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S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F I N A  
dsuwa c h r y p k ę  i ia l lR q n lc n i<  w  g ło w ie

w ie lk ie g o  ro zw o ju  1 s z c z ę ś c ia  narodu.
W i e r z y m y ,  ż e  z a h a r t o w a n y  w  c iężk ie j  
w a l c e ,  p r z y z w y c z a j o n y  do  o f i ar  i boi  u 
o w i a n y  m y ś l ą  p a ń s t w o w ą  c h ł o p  d a  
sob ie  r a d ę  z t r u d n o ś c i a m i  ż y c i a  na  
p r z e k ó r  ty m .  k t ó r z y  z m a ło d u sz n o ś­
ci, a m o że  z  n iec h ę c i do w sze lk ie j  
w a lk i, snują teo r je  n iezg łęb io n ej c ie r ­
p liw o śc i na w s z y s tk o , c o  ż y c ie  m es ie , 
z e  s tro n y  ch ło p a  p o lsk ieg o .

ChiOft p o i s k i  t a k im  nic  jes t .  R z e c z y ­
w i s t o ś ć  s t w i e r d z a  c o  innego .  Di t t l cgo  
w y s o k o  p o d n o s i m y  s z t a n d a r  h o n o r u  
c h ł o p a  p o l s k i e g o  i w i e r z y m y ,  żc  z b u d u ­
j e m y  n o w ą ,  l e p s z ą  od ob ec ne j .  P o l s k ę  
l u d o w ą .  Je j  b l a sk  już się z | r y s o w u j c ,  
g o t u j m y  s ię  d o  wie lk ie j  s p r a w ę .

Zwolnienie Dr. Jedlińskiego
z więzienia

Z JAROSŁAWIA DONOSZĄ NAM:

W  d n i u  d z i s i e j s z y m  opuścił w ięzienie 
przem yskie p o  p i ę c i o t y g o d n i o w y m  w  n im 
p o b y c i e  Dr W iktor Jedliński.

W  d r o d z e  d o  J a r o s ł a w i a  o d w i e d z i ł  w 
R a d y m n i e  prezesa okręgu posła Gruszkę, 
p o  s e r d e c z n e m  p o w i t a n i u  i k r ó t k i e j  p o g a ­
w ę d c e  o  s p r a w a c h  o r g a n i z a c y j n y c h ,  u d a ł  
się D r .  j e d l i ń s k i  w  d a l s z ą  d r o g ę .  ,\V g m i ­
n a c h  Tuczem py i Muninie w itały Dr. Je­
dlińskiego tłumy chłopów. Kobiety ze łza­
mi w  oczach obsypyw ały go  kwiatami. 
Również serdecznie witano Jedlińskiego 
w  Jarosławiu. Ludowiec.

PROGRAM ZjAZDU OKRĘGOWEGO 
S. L. Z MAŁOPOLSKI I sLASKA.

O k r ę g o w y  Z j a z d  S. L. z M a ł o p o l s k i  i 
ś l ą s k a  o d b ę d z i e  się  w dniu 17 maja br. w 
Krakowie, w Domu Ludowym „W isła", 
ul. Radziwiłłowska 23. Początek zjazdu o 
godz. 10-ej rano. P o r z ą d e k  d z i e n n y  Z j a ­
z d u :  1) Z a g a j e n i e ,  2 )  o d c z y t a n i e  p r o t o k o ł u  
z o s t a t n i e g o  Z j a z d u ,  3 )  R e f e r a t  p o l i t y c z ­
n o - g o s p o d a r c z y ,  4 )  S p r a w o z d a n i e  o r g a n i ­
z a c y j n e ,  5 )  S p r a w o z d a n i e  Ko m i s j i  R e w i ­
z yj ne j ,  6 )  D y s k u s j a ,  7 )  W y b ó r  p r e z e s a ,  
o ś m i u  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  i c z t e r e c h  z a s t ę p ­
c ó w ,  t r z e c h  c z ł o n k ó w  K o m i s j i  r e w i z y j n e j  
i s i e d m i u  c z ł o n k ó w  S ą d u  p a r t y j n e g o ,  8 )  
W o l n e  w n i o s k i .

P r z y p o m i n a m y ,  iż u d z i a ł  w  Z j c ź d z i e  
O k r ę g o w y m  m a j ą :  1) prezydia Pow iato­
w ych Zarządów, 2) członkow ie Zarządu 
O kręgowego, 3 )  członkowie Okręgowej 
Komisji Rewizyjnej, 4) delegaci powiatów  
po 1-ym od każdych 10 Kół.

Z a  Z a r z ą d  O k r ę g o w y :  

s e k r e t a r z :  p r e z e s

M G R .  S T .  M I E R Z W A  B R U N O  G R U S Z K A

BACZNOŚĆ PRZEMYSKIE!
W  p i ą t e k ,  dnia 15 maja br. o g o d z .  12 

w  p o ł u d n i e  o d b ę d z i e  się  statutowy Pow ia­
tow y Zjazd Stronnictwa Ludowego w  m a ­
łej s a l i  „Domu Robotniczego" w P r z c m y -  
m y f i l  n a  Z a s a n i u .

Z a r z ą d y  w s z y s t k i c h  K ół  p o w i a t u  p r z e ­
m y s k i e g o  w i n n e  b y ć  r e p r e z e n t o w a n e .

Z a  Z a r z ą d :
Michał Głowacz,

O HONOR CH ŁOPA
I JEGO CHARAKTER OBYWATELIKI

O d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  s p r a w a  p o ł o ­
ż e n ia  w s i  po l sk ie j  nio sc h o d k i  zc s z p a l t  
d z i e n n i k ó w  n a j r o z m a i t s z y c h  k i e r u n ­
k ó w  G l o s y  -te j e d n a k  n ie  w z b u d z i ł y  
w i e lk iego  p ę d u  w  k i e r u n k u  r a t o w a n i a  
c h ł o p s t w a ,  g ł ó w n e j  p o d s t a w y  n a r o d u ,  
p r z e c i w n i e ,  w s z y s t k o ,  c o  d o t ą d  w  tej 
s p r a w i a  z r o b io n o ,  n ic  s to i  w  ż a d n y m  
s t o s u n k u  d o  p o ł o ż e n i a  m a s y  ludu.  Nic  
te z d z i w n e g o ,  ż e  n i e z a d o w o l e n i e  c h ł o p ­
s t w a  s ię  w z m a g a  i n i e z l i c z o n e  w p r o s t  
z j a w i s k a  ż y c i a  c o d z i e n n e g o  :to p o ­
t w i e r d z a j ą .

Nie c h o d z i  c h ł o p s t w u  ' ty lko  o  b y t  
m a t e r i a l n y ,  c h o c i a ż  p o ł o ż e n i e  g o s p o ­
d a r c z e  ludu  p o l s k i e g o  w  t e j  c h w i l i  s t a ­
n o w i  n i e w ą t p l i w i e  p o z v ;cię n i e m a ł a  w  
i e g o  o g ó l n y m  r a c h u n k u  n i e d o m a g a l i  i 
t r u d n o ś c i  ż y c i o w y c h .

T o  k r ę p o w a n i e  wol i  c h ł o p ó w ,  t o  
od c i n a n ie  ich o d  ż y c i a  p u b l i c z n e g o ,  to  
p r z e o b r a ż a n i e  i ch w  b i e r n ą  m a s e ,  k i e ­
r o w a n ą  p r z e z  r o z p a n o s z o n a  b i u r o k r a c ­
j e .  to bo d a j  n a j w i ę k s z a  k l ę s k a  c h ł o p a  
i n i sk iego  w  e r z e  s a n a c y j n e j ,  p a j w j ę -  
k s z v  ból w i ę k s z o ś c i  n a r o d u .  . [

A j e d n a k  n i c , b r a k  w  p a ń s t w i e  n a ­
s / c m  g ł o s ó w ,  k t ó r e  z tą do lą  c h l a p a  
e l i c i a ly o y  s ię  p o g o d z i ć .  W  o s ta tn ic h  
c z a s a c h  n a w e t  z s a m e g o  r u c h u  l u d o w e ­
go  g l o s y  t a k ie  n i e k i e d y  w y c h o d z i ł y .  
S p o g l ą d a j ą c  w  p e r s p e k t y w i e  dzie jów'  
n a  n i e z g łę b io n ą  c i e r p l i w o ś ć  c h ł o p a  po l ­
s k ie g o  w o b e c  j e g o  c i em ięz ców ' ,  n a  j e ­
g o  b i e r n o ś ć  w  o k r e s i e  p a ń s z c z y z n y ,  
n i e k t ó r z y  ludz ie ,  n i e s t e t y  n a w e t  t a cy ,  
k t ó r z y  c h c i e l i b y  u c h o d z ić  do  p e w n e ­
go  s t o p n i a  z a  ź r ó d ł o  ideolog i i  ruchu  
l u d o w e g o ,  s ą c z ą ,  m o ż e  b e z w i e d n i e ,  j a d  
z a t r u w a j ą c y  m a s y  c h ł o p s k ie ,  t w i c r -  
c l^t c ż e  c h a r a k t e r  c h ł o p a  p o l sk i eg o  
j e s t  tuż taki ,  że  r a c z c i  b ę d z i e  c i e rp ia ł  
i n a r z e k a !  a l e  żc  nic test  z d o l n y  do 
w c l k icgo  bu n tu ,  do z e r w a n i a  w i ę z ó w  
k r ę p u j ą c y c h  i ego r o z w ó j  ż y c i o w y .  
O t ó ż  t w i e r d z i m y ,  ż e  t ak  nie jest .  
C h l u p  po lski  w  e r z e  s a n a c y j n e j  nie 
m a  nic  w s p ó l n e g o  z t y p e m  c h ł o p a  z 
c z a s ó w '  r o z b i o r ó w  P o l s k i  h i s t o r y c z ­
nej .  a i,i a w e t  z c h ł o p e m  z p i e r w s z e j  
p o t o w y  XIX  w i e k u .  W  m a s i e  c h ł o p ­
sk ie j  rodzi  s ię  w i e l k ą  w o l a  d o  życ ia ,  
c!o z d o b y c i a  z n a c z e n i a  w  s p o ł e c z e ń ­
stw > ,  do  ob ję c ia  roli g o s p o d a r z a  w  
p a ń s t w i e .  Kto  nie j e s t  śloipy i u w a ż ­
n e  s i edz i  r o z w ó j  s to s u n k ó w '  w  p a ń ­
s t w i e  w o s ta tn ic h  l a t a c h ,  t e g o  u w a g i  
u j ść  nic m o g ły  p o t ę ż n e  r u c h y  c h lo p-  
s . w a  polskie-gę1. s t w i e r d z a j ą c e ,  żc  j e s t  
z d e c y d o w a n y  na w s z y s t k o ,  b y l e b y
t \ l ! ; o  zm ien ić  tc n i e z n o ś n e  w a r u n k i
ż v c o w e .  N a w e t  o s t a t n i e  t y g o d n ie
s i w i c r d z a j ą  to na każębwn k r o k u ,  i 
t y lk o  tern r w a n i e m  się  do p o t ę ż n e g o  
r Uwici i u t ł u m a c z y ć  m o ż n a  ten n i e z n a ­
n e  d a w n i e j  pęd o r g a n i z a c y j n y  chłopa  
p - U ki ego.

W i e r z ę  m y  m o c n o ,  żc  c h t o p  po lski -  
r y c h ł o  w  ca łoś c i  się p r z e o b r a z i  w' 
n y . o m u ą  z o r g a n i z o w a n ą  s i ł ę  n a r o d u ,  
o yw.iouą w ic l k ic m i  ce la mi  s w e j  ide-  
o '  gji. N u p r z c k ó r  r ó ż n y m  def e t y -  
* , ,in z a p e w n e  już w  na j b l i ż sz yc h  
Culach c h ł o p  pol ski  za m a n i f e s t u j e ,  że  
d o s y ć  ma p o n ie w ier k i, n ę d z y  i c ier ­
p ien ia . R od zi s ię  ch ło p  aktywny t

o b y w a te lsk ie m  p o czu ciem , k tó ry  n ie  
p o z w o li n a  b ezk a rn e k a lan ie  jeg o  h o ­
noru i g w a łc e n ie  u n ieg o  p oczu cia  g o ­
d n o śc i ludzkiej.

T a k i  t y p  c h ł o p a  p r z e w a ż a  już ' tam, 
gdz ie  o r g a n i z a c j a  S t r o n n i c t w a  L u d o ­
w e g o  z o s t a ł a  u g r u n t o w a n a ,  taki ty lk o  
ch łop  m o że  d ać P o ls c e  p o d sta w y

Uroczystość ku czci chłopa-bohatera w  Przeworskiem
_ Z końcem cze rw ca  br- odbędzie się w 

N ów osiclcuch , powiat  P r z e u  or.sk podnio­
sła u roczystość  ku uczczeniu chłopa  — 
bohatera  M ichała P y rz a ,  k t ó r y  w  roku

1024 n a  czele g r o m a d y  stawi! czoto T a ­
tarom,  w yt r z y m a ł  ich oblężenie i uratował  
Nowosielce od  rzezi j pożogi.

N a  i l u s t r a c j i  w i d z i m y  K o m i t e t  s y p a n i a  k o p c a  w  N o w o s i e l c a c h .

K O PIEC  HIC U A L  1 P Y R Z A NA Tf.ESTARrCiO ZAFYTROW EGO KOŚCIOŁA 
W  NOW OSIELCACH .
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M ż e n ie  chłopów w Rosji Sowieckiej
Co przeżył i widział robotnik polski w Sowietach

(Ciąg dalszy)

Aż dopiero luny  poża rów,  krw aw e  
bunty na Ukrainie,  Kaukazie, Turkie­
stanie, ottrrtmiie pow stanie K irgizów  w  
Kazakstanie i m asow e ich przejście do 
Mongolji, w idm o głodu w  m iastach i 
m ożliw ość z tego tytułu rozruchów g ło ­
dow ych, a najgłów niejsze, pomruk i 
w rzenie w  armji, której „komandiry 
krasne" ot rzymal i  coraz  więcej  l is tów 
z pogróżkami ,  p i sanych  przez  s y n ó w  tę ­
pionego chłops twa,  — zmusi ło dy k t a to ra  
Stal ina do napisania s łynne go  a r tyku łu  
„Gołowokrużen i j c  od uspiecl iow" (Za­
w r ó t  g ło w y  od powodzeń)  i ogłoszenia

hasła do odwrotu. —  Nie b y l  to za w ró t  
g ło w y  od powodzeń ,  ale t r w og a  p rzed 
s i r a s zne m w id m e m  rewolucj i  w  armji
i pow szechną  ana rch ją  w  kraju.  — Ogło­
szony  od w ró t  miał  na celu zwolnienie 
w  tempach  kolektywizacj i ,  zaniechanie 
nacisku na chłopa a jedynie wciągnie  
go w  kołchoz po dobrowolnej  umowie.  
— Było  to pros te  uspokojenie roz g o rą c z ­
k o w an y c h  mas  chłopskich,  p r z y p r o w a ­
dzenia ich do równowagi ,  za tamowanie  
emigracj i  ws i  do miast  i obrona przed 
g w a l t o w n e m  jej wy ludnieniem,  co się też 
r ządowi  udało,  aczko lwiek nie zupełnie.

Dobra iest władza sowiecka rzekł chłop 
i gorzko zapłakał

Jednakże,  w  obawie  ka tas t r o f y  głodo­
wej  nictylko już ludności  cywilnej  ale i 
armji,  w ładz e  zmuszone  b y ły  pos łać  do 
wy ludnionych o b sz a r ó w  pa rę  ko rp usó w  
wojska ,  k tóre na polach Ukra iny  p r aco­
w a ł y  ca łe  lato. —  Za tamo wan ie  zas  zu ­
pełne ucieka jących do miast  t ł um ów  ze 
wsi ,  dało się dopiero os iągnąć przez og ło ­
szenie paszpor tyzacj i ,  przez odebranie 
chłopu w olności przesiedlania się: czyli

innemi s ł o w y  p rzez p o w ró t  do okresu 
pańszczyźn ianego ,  z tą różnicą,  że w  
miejsce byłego  rosyjskiego „pomiesz-  
czy ka "  siadł  na ka rk u  chłopskim koł ­
choz.  — Nie dziw więc,  że po ścianacli 
b u d y nk ó w  ko lek tywnych ,  da ły  się spo­
s t r zegać  napi sane p r zez  ch łopów s łowa :  
„Dobra  jest  w ła d z a  sowie cka  — rzekł  
chłop i go rzko  zapłakał" .

Porzucanie kolektywów
D o k o n a n y  przez  w ła d z e  sowieckie w  

kolektywizac j i  ws i  odwrót ,  opi sywanie  
w  gaze tach  n ad uż yć  w' jej p r z e p r o w a ­
dzaniu.  usunięcie n iek tórych  zb y t  zaga ­
lopowanych  to w a r z y sz y ,  napełni ło wieś  
p ew n ą  otuchą i w ia r ą  w  zmianę a na w e t  
wiarą  w p r zy pu sz cz a ln y  zamia r  rządu,  zu ­
pełnego zaniechania  kolektywizacj i .  — 
<Z powodu  tego rozpoczęła  się g w a ł t o w ­
na re j t erada z kołchozów.  W pę d zo ne  
pod s t r ac hem  chłops two zabie ra ło  . swoje 
mienie i do by tek  i masarni  porzucało  ko­
l ek tyw y,  k tó re w  przeciągu pa ru  tygodni  
wy lud n i ł y  się zupełnie,  a ca ła  ogromna 
p raca  r ządu  poszła na marne.  Nierzadko, 
chłopi w y c h o d z ą c  z kołchozu, zabierali 
z powrotem  nietylko sw ój w prow adzony  
dobytek ale i rządow ym  majątkiem  
p rzydz ie lon ym kołchozow i dzielili się su­
miennie i skrupulatnie, uważa jąc  dobro 
ko łch ozo we  za  w łas no ść  g romady ,  a tem- 
s a me m i swoją .  T ak i m  n ie oczek iwanym 
obro tem r ze czy  w ładze  sowieck ie  zos ta ły  
znienacka zaskoczone i chwi lowo da ły  za 
w y g r a n ą ,  po pewnej  chwili  jednakże,  roz­
poczęto  kampanię  na now o zmieniając

jedynie d o ty ch cz aso w ą  t a k ty kę  rozkuła -  
c zy w ani a  chłopów t. j. w yp ędz an i a  z m a ­
jątku za nie ws tęp owa nie  do ko łchozów 
na inną.  Zaprzes tano  a resz towan ia ,  za- 
to obłożono ch łopów wsze lk iego  rodzaju 
świadczeniami ,  k tóre  ich zupełnie zrujno­
w a ł y .  P r ó c z  tego,  aby  p rzeds tawić  chło­
pu korzyśc i  życ ia  zbiorowego,  w ła d z e  
nak ła da ły  i na ko łchozy  pe w n e  św ia dcz e ­
nia i podatki ,  b y ł y  one j ednak o całe 
100% niższe od chłopskich,  poza tem  w s t ę ­
pu jącym,  od kołchozu chłopom* po o de ­
bran iu  im ziemi,  r ząd  zos tawia ł  do ich 
o sobis tego użytku k aw a łe k  ogrodu około 
dornu i nieco łąki, z inw en t a rz a  p ozw olił 
zos tawić  tylko j edną k rowę ,  dwie owce,  
prosię i parę  kur.  W s z y s t k o  pozos tał e  
obow iąza ny  by l  chłop, p r z y  ws tępo wan iu  
do kołchozu,  oddać  do społecznego u ż y t ­
ku, za  to z pozos tawionego  mu inwe n­
ta rz a  t. j. k r o w y ,  owiec,  t r zo d y  i p t a c t w a  
miał  pewn e  w  dos tawach  ulgi, gdy  t y m ­
czasem chłop indyw idua lny  t. j. nie- 
sko le k tyw izo wan y ,  obdz ie rany  b y ł  przez 
r ząd  bez miłosierdzia.

„Wszyscy zrównani, wszyscy głodni“ —
T o  też po ch w i l ow ym  bo ry k an iu  się 

z r ządem i po g łodowaniu  chronicznem,  
rozpoczęło  ch łops two  w s tę p ow an ie  do 
kołchozów,  w y r z y n a j ą c  uprzedn io  ca ły  
swój  pos iadany doby tek,  czyli,  że do ko ł ­
chozów,  prócz  posiadanej  ziemi; domu,  i 
gospo da rcz yc h  budynk ów ,  nieposiadali  i 
nie wnosil i  nic. ws tę po wal i  zupełnie goli 
a częs tokroć  i głodni.  Zorgan izowane  w  
ten sposób  kołchozy,  pozbawione  inwen ­
ta rza.  nawozu,  m a sz yn a m i  jeszcze w  lwiej* 
części  nie zabezpieczone ,  ze w zg l ęd u  na 
ich ogromną  ilość, z w s t ę p u ją c y m  ele­
men tem,  najczęściej  życ iu ko l ek tyw nem u 
wrog im,  rozpoczę ły  gospodarkę ,  k tóra 
łącznie z opi sanymi  w yż e j  wy pad ka mi ,  
ko sz to w ał a  Rosję tyle ofiar. S ł ys za łe m 
częs tokroć  na zebran iach  pa r ty jnych 
( odkry tych)  że:  w t e d y  — powiadal i
m ó w c y  — dobrze będzie u nas,  k iedy 
w szy s t k ie  w s ie  będą  sko lek tywizowane ,  
w t e d y  dob ro by t  będzie na j większy  i kraj  
będzie,  względnie w ła d z a  najpotężnie j ­
sza,  —  zna jący  jednak Rosję dobrze ,  a

przydzielane. Boga ts i  chłopi widząc,  że 
wa lk a  z r ząd em nie jest  równa ,  i nic tu 
nie pomoże,  jęli się w  kołchozach p r ac y  
rzetelnie,  a  p rac ą  i przebiegłością  wybil i  
się na kierujące s t a n ow isk a  i wypar l i  
biedniejszych,  k tó r zy  p rzy z wy c za je n i  lat 
pa r ę  k o r zy s t a ć  z dobrodzie j s tw  rządu  i 
nic w za mi an  mu nie dawać ,  poczęl i  z 
ko łcho zów  uciekać masowo.  Doszło do 
czegoś  w rę cz  przeciwnego,  podczas ,  gdy  
bogaci  chłopi ws tę pow al i  gremialnie do 
ko łc hozów a n a w e t  i agi towal i  za niemi, 
biedni patrzeli ,  j ak by  się dostać  do mia ­
sta,  lub osiadali  w  domu,  i t rochę z ogro ­
du, t rochę z p r a c y  sezonowej  u t r z y m y ­
wal i  się, do ko łchozów jednak  iść nie 
chcieli.  O b jaw  ten by ł  nad zw ycz a j  dla

r ządu  nie pożądany ,  w k ró t c e  ogarną ł  on 
jednak szerokie ma sy .  Najgorsze by ło  
to, że rozcza rowani  w  sw y c h  nadziejaoh 
biedni,  poczęli  zbl iżać się do by łyc h  z a ­
moż ny ch  chłopów a obecnie kołchoźni ­
ków  i w spólnie z nimi sabotow ać rozpo­
rządzenia w ładz sow ieckich , nie jak d a w ­
niej bronić,  ale p r ze s t ęp s tw a  i przestęp­
có w  uk ry wa ć .  Aby  zjawiska te n iezdro­
w e  spa ra l iżować,  w ła d z e  sowieckie,  na 
s t an ow iska  naczelne w  kołchozach,  za ­
czę ły  w y s u w a ć  samy ch  biednych,  innym 
dając możność  kor zys ta n ia  ze szkół  
miejskich i s ub sy d i ów  pa ń s t w ow yc h ,  po 
skończonej  nauce obowiązani  byli  jednak 
os iadać  na wsi ,  a b y  być  pionierami ruclm 
ko lek tywnego .

N o w a  i a h l g k o  c h l o p O w
J  aczkolwiek życ ie  swoje  „krepostnoj  

baloj"  t. j. pan szczyzn ianą  niewolną

ch łopa rosyjskiego w  szczególności ,  
twierdzil i ,  że w t e d y  właśn ie  w ła d z a  so­
wiec ka  będzie naj słabsza ,  k iedy nas tąpi  
pe łna ko l ek tyw iza c j a  w s i  rosyjskiej ,  — 
Tw ie rdzen ie  to nie jest  bez po ds tawne ,  i 
dalsze w y d a r z e n ia  po twie rdzają  go w  zu­
pełności .  P r z e z  m a so w e  w s tę po wa ni e  
ludności  do k o le k t yw ó w  i z l ikwidowanie  
zamożnego  wtośc iańs twa .  p rzez zupełne 
z równan ie  mater ia lne,  w ie ś  ro sy j ska  z a ­
t r ac i ł a  k la so w y wyg ląd ,  w s z y s c y  stali się 
równi  j ednako wo  podatkami  obkładani  i 
j ednakowo biedni i głodni,  — w y g r y w a ć  
już nie by ło  na kim. Nie napróżno sko- 
s k o le k ty w o w a n y  chłop sowiecki  uśmiech-  
chając się, chy t rze  mówi ł :  „teraz, k ie­
d yśm y się  już w sz y s c y  zrów nali, jesteś­
m y w sz y sc y  głodni I w sz y s c y  chodzim y  
bez „portok“, to napewno już socjalizm  
w ybudujem y, tem bardziej, że  nie posia* j 
dając i butów, boso ch łopstw o rosyjsk ie  
nietylko Europę, ale 1 ca ły  św iat w  po­
stęp ie przegoni‘‘.

W sz ys tk ic h  j ednak  obdzielić się nie 
dało,  a pow iększa jący  się co raz w ię ks zy  
nacisk na kołchozy ,  w ra s ta j ąc e  z roku 
na rok c i ężary,  ogólne niedojadanie ca ­
łej m asy chłopskiej i ostateczna nędza, 
sta ły  się najlepszym  cem entem  dla zje­
dnoczenia mas chłopskich, a na u trzy­
manie ich w  karbach, policja i w ładze  
G. P . U. ok azały  się  już za słabe, —  
t r zeba  było s ięgać po now ą  huma ni t a r ­
ną dla rosy jskiego „ m u z y k a 1* instytucję 
i obd ar z y ć  go n o w y m  „dos t i żen iem" soc ­
ja l is tycznym „Po li toddziełem"  — P la c ó w ­
ki te, zwa ne  oddziałam i politycznem i, są 
w  rzeczyw isto śc i żandarm erią, której  z a ­
daniem jest,  tępienie wsze lkich o b ja wó w  
niezadowolen ia  i n i e w yk o ny w a n ia  roz­
porządzeń  w ła dz y ,  a re sz towan ie  winnych 
administ racyjnie,  sądzenie i zsyłanie.  
Cóż spo w od o w ało  rząd  sowiecki  do w y ­
dania t ak os t rych  z a r zą d z eń ?  W s z a k  
chłop,  już się ze swoim losem pogodził ,  i

ka-  
na -

zywał ,  jednakże spełniał  w s z y s tk o  co od 
niego żądano i uchwalał  co rnu tylko k a ­
zano.  Nies te ty  — o ile na zw oła nyc h  ze ­
b ran iach ch łops two  p r zy jm ow a ło  k a ż d y  
r z ą d o w y  projekt  bez  szemrania ,  o tyle w  
p r ak t yc e  nie chciało wy pe łn ia ć  dobr o­
wolnie uchwa lonych  p rojek tów,  — w  
nas tęps twie  czego,  sp r ze c i w y  ko łchozów 
względnie p rzewlekan ie  d os ta w  rzą d o­
wych ,  z ry w an ie  dobrowolnie z a w ar ty ch ’ 
umów,  s t a w a ło  się co ra z  częs tsze ,  a do­
s t a w y  te b y ły  b. poważne,  jeżeli w eźn ie -  
m y  pod uw agę  to, co ch łops two zobo­
wiązan e  by to  dos ta rc zy ć  rządowi  i po 
jakiej cenie,  a co w  zamian od rządu 
o t r zy m y w a ło .  Mus i my przyjąć pod 
uwagę  i to, że niezależnie od ogólnego 
majątku ko lek tywu,  r ząd b rał  i z tego 
co chłop posiadał  koło domu,  w  domu 
i chlewie.

Świadczenia kołchozu na rzecz rządu
K aż d y  kołcl iorz obowiąz any  b y ł  zd a ć rz ąd ow i  nas tępu jące  n o r m y  produkcji .

Ż y ta  25 po cenie 1. kg.
P sz e n ic a  „  „ „ „
Z ie mnia ków  „ „  „
Kapu s ty  „
S iana  ,, „  „ ,,
Mięsa  z każdej  k r o w y  15. kg. „ „ „
Mleka z do s ta w ą  ISO. Itr. „  „ 1. litr

ŚW IADCZENIA KOŁCHOZU.
dla stacji  M. T.  S. (M asz yno - t r ak to r - s t ac -  
ja). —  Za robociznę orkę,  s i ew,  zbiórkę 
i młóckę.

15% z ogólnych p lonów 
po cenach jak wyże j .  —

.Strauch fond" as e k u r ó w -  
ka  na  wsze lk i  w y p a d e k  10% plonów

(Zmagazynowanie dla zas ie­
w u  10% „
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Jeżeli  jest  i nw en t a rz  —  dla 
karmienia 10% „

P o zo s ta ło ść  po odliczeniu,  idzie do 
podziału międz y  kołchzn ików „po t ruto-  
dniach".

P odane w yżej norm y chłop obow iąza­
ny jest w  p ierw szym  rzędzie w ypełn ić  
ilościow o i jakościow o akuratnie a do­
piero po obdzieleniu w szystk ich , co zo ­
stanie, z tego m oże on otrzym ać część  
przypadającą na niego, i to zależnie od 
w ypracow anych  dni roboczych  a wzgl ę ­
dnie wy pe łn ien ia  powierzonej  mu p rac y  
wed ług  sy s t em u akordow ego .  W i e m y  
te raz  co rząd  b ie rze od chłopa,  ile i po 
jakiej cenie,  m us i my  poznać,  po jakiej 
sprzedaje ludności,  pon ieważ  sy s t e m  s o ­
wiecki  operuje w  handlu cenami  koop era -  
ty w n em i  (które są niższe) i cenami  wo l ­
nej sp r ze daż y  rynkowej .

(Ciąg dal szy  nastąpi)

Okropny czyn epileptyka
w Grodźcu

Nowe hasta w kolektywach
Zjawiska,  jakie po ogólnej ko le k ty wi ­

zacji wsi  nas tąp i ły  są n ad zw yc za j  ch a r ak ­
t e rys t ycz ne .  Dotąd  zo r gan izowane  p rzez  
r ząd  ko łchozy  złożone z b iednych i 
mniej  zamożnych  chłopów,  b y ły  przez  nie­
go wy da tn ie  pop ie rane i od wszelkich 
św iadczeń  zwolnione.  P ra cu j ąca  w  nich lu­
dność,  za l iczała się do sa m y c h  za jadłych 
zwolenn ików życ ia  ko le k ty wn ego  i by ła  
g łówną  pomocą  rzą du  w  walce  z „ku ła ­
kiem".  — Za udarn ą"  pracę,  w te d y  kie­
dy  indywidualni  chłopi i na oczy to w ar ó w  
nie widzieli ,  o t r zy m yw al i  od rządu 
kołchoźnicy,  p rócz w yż e j  wspomnianych

dobrodzie js tw,  wsze lkiego rodzaju t o w a ­
ry,  ze zorg an izo wan yc h  p rzez  rząd  
k o o p e r a ty w  jako to* bu ty  ubrania,  b ieliz­
nę, naftę,  zapałki  i wiele innych,  a 
w sz y s tk o  to po cenach „ t w a r d y c h "  t. j. 
r ządowych ,  podczas ,  g d y  pozostał a  lu­
dność,  za p o w y ż s z e  to w ar y ,  zmuszona 
b y ł a  płacić ce ny  bajeczne.  Z chwilą ogól­
nego sko lek tyw izo wan ia  wsi ,  zasz ła  po­
t r zeba za in te r s owa n ia  w szys tk ich ,  — 
dla w y ją t k ó w  miejsca już brak ło .  Zaopa­
trzenie ws zys tk i ch  by ło  ponad  siły, z a ­
tem władz e  rzuci ły  has ło :  kto  lepiej i
w ięcej wypro^ukujej temp .więcej będzie

Grodziec żyje p od  wrażeni em okropnego  
ozy nu popełnionego przez 31 letniego Stanisła­
w a  Papieża,  oierpiącego o d  d a w n a  na  nieule­
czalną chorobę padaczkę.

Człowiek ten był  n a pr aw dę  nieszczęśl iwy,  
t embardziej ,  że z dawa ł  sobie w  całej Dełn i  
s p r a wę  ze s w e g o  beznadzie jnego s tanu.  W 
głowie biednego młodzieńca pows ta ł  plan’ s a .  
mo bós t wa ,  który  w ub.  sobot ę  wprowadzi ł  
w  ozy n.

Wypędził on dzieci z mieszkania, którego 
drzwi zamknął na klucz, poczem brzytwą po­
derżnął sobie gardło taik mocno, że z przecię­
tej zupełnie krtani, buchnęła struga krwi, zale­
wając podłogę.

Na krzyk dzieci, zagląda jących przez dziur­
kę od klucza,  sąsiedzii wyłamal i  dr zwi  przewo­
żąc r an neg o do szpitala,  gdzie r t i  Artąd 
n ap ewn o  zakończył życie.

Zmiany w prosie rządowej
W  z w i ą z k u  z p l a n a m i  p r a s o w e m i  

r z ą d u  m a j ą  n a s t ą p i ć  d u ż e  z m i a n y  w  
„ K u r j e r z e  P o r a n n y m " .  R e d a k c j a  t e g o  
p i s m a  z a p r z e c z a  j e d n a k  t y m  p o g ł o s ­
k o m ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c a i  p r z e c z y ,  j a k o ­
b y  re d .  S t p i c z y ń s k i  m i a ł  w y j e c h a ć  n a  
cz as  d ł u ż s z y  n a  p o ł u d n i e ,  a r e d a k t o r z y  
R z y m o w s k i ,  B o y - Ż e l e ń s k i ,  C z a r n e c k i ,  
B r o d z k i  i i nn i  mie l i  u s t ą p ić .  N i e p r a w d ą  
j e s t ,  j a k o b y  p ą c z e l n ą  r e d a k c ję  t e g o  oj>

g a n u  m i a ł  o b j ą ć  b.  p r e m j e r  T ęd rze je -  
wicz .

P o z a  z m i a n a m i  w  „ K u r .  P o r a n ­
n y m " - m a  b y ć  p o s t a n o w i o n e  u t w o r z e ­
n ie  n o w e g o  o r g a n u  p ó ł o f i c j a l n e g o  p o d  
n a z w ą  „ H e r o l d " .  N a  czele  tee;c d z i e n ­
n i k a  m a  s t a n ą ć  r ed .  S t e f a n  G r o s s t e r n ,  
p r e z e s  S y n d y k a t u  D z i e n n i k a r z y  W a r ­
s z a w s k i c h ,
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W a l k a  o c z y w i ś c i e  p a p i e r o w a  p o m i ę ­
d z y  grupą pułkowników, a  d z i a ł a c z a m i  
z w i ą z k u  n a p r a w y  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  czyl i  t. 
7.w.  naprawiaczami t r w a  w  d a l s z y m  c i ą g u .  
N i e m a l  c o d z i e n n i e  d o c h o d z ą  jej  o d g ł o s y  
d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  b u d z ą c  d o ś ć  
d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e .  Nic  d l a t e g o ,  ż eb y 
s p o ł e c z e ń s t w o  p r z y w i ą z y w a ł o  w i c i i k ą  w a ­
gę  d o  t y ch  t a r ć  w  o b o z i e  s a n a c y j n y m  a l ­
b o  ż e b y  b u d o w a ł o  j a k i e ś  p l a n y  na  u j a ­
w n i a j ą c y c h  się w n im c o r a z  b a r d z i e j  r o z -  
d / w i ę k a c h .  Nic,  z a i n t e r e s o w a n i e  to m a  in­
ne p o d ł o ż e .  J e s t  w n ic m d u ż o  z w y k ł e j  c ie ­
k a w o ś c i .  a  j e s z c z e  w i ę c e j  p o g o n i  z a  s e n ­
s a c j ą  p o l i t y c z n ą .  W' k r a j a c h ,  r z ą d z o n y c h  
n i e n o r m a l n i e ,  w  k t ó r y c h  s p o ł e c z e ń s t w o  
o d s u n i ę t e  j e s t  o d  u d z i a ł u  w  r z ą d a c h  i w ł a ­
ś c i w i e  w s p r a w a c h  p a ń s t w o w y c h  nie m a  
■nic d o  g a d a n i a ,  b o  w s z y s t k o  d z i e j e  się 
p o z a  n i em,  n a j c z ę ś c i e j  w  wi e l k i e j  t a j e m ­
nicy.  s e n s a c j a  i p l o t k a  p o l i t y c z n a  s z e r z ą  
s ię  b a r d z o  s z y b k o  i o d g r y w a j ą  d u ż ą  rolę.  
w y p e ł n i a j ą c  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  p u s t k ę  
w życi u p o l i t y c z n c m .  W  P o l s c e  p i o t k a  p o ­
l i t y c z n a  u r o s ł a  d o  t ak i e j  p o t ęg i ,  że  n a w e t  
m i n i s t r o w i e  z m u s z e n i  byl i  o niej  m ó w i ć  z 
t r y b u n y  s e j m o w e j .

Ale  o b o k  p l o t e k  i r ó ż n e g o  r o d z a j u  s e n ­
sac j i  p o l i t y c z n y c h ,  z d a r z a j ą  się t a k ż e  f a k­
ty. n a  k t ó r y c h  w ł a ś n i e  c h c e m y  z a t r z y m a ć  
się n i ec o  d ł uże j .  B a r d z o  z n a m i e n n e  są 
w y s t ą p i e n i a  s a n a c y j n e j  p r a s y  k o n s e r w a t y ­
wn e ! .  p i sm.  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  i n t e r e s y  
w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j  i w i e l k i e g o  
p r z e m y s ł u :  , . C z a s u “ i „ S ł o w a "  w i l e ń s k i e ­
g o .  G d y  g ł ó w n y  o r g a n  g r u p y  p u ł k o w n i k ó w  
. . G a z e t a  P o l s k a 1- z w a l c z a  . . n a p r a w i a c z y -* 
b a r d z o  o s t r o ż n e ,  na  c a ł e g o  idą p r z e c i w k o  
nim w y m i e n i o n e  p o w y ż e j  p i s m a  o b s z a r n i ­
k ó w .  J a k  z w y k l e ,  u ż y t o  je d o  c z a r n e j  r o ­
b o t y .  k t ó r ą  s t a r a j ą  s ię  w y k o n a ć  j a k n a j -  
d o k l a d n i e j ,  ż e b y  z a p e w n i ć  s o b i e  n o w e  u-  
z n a n i e  i z a p e w n i e n i e  d a l s z e j  o p ie k i  ze 
s t r o n y  d o t y c h c z a s o w y c h  m o c o d a w c ó w .

D a w n y  k r a k o w s k i  , . C z a s “ . w y c h o d z ą ­
c y  o b e c n i e  w  W a r s z a w i e ,  w y s t ą p i ł  n i e d a ­
w n o  z g w a ł t o w n y m  a r t y k u ł e m  p r z e c i w k o  
. . n a p r a w i a c z o m " .  W y m i e n i ł  ich w s z y s t k i e  
r z e c z y w i s t e  i u r o j o n e  g r z e c h y  i w n a j c z a r ­
n i e j s z y c h  b a r w a c h  p r z e d s t a w i ł  p r z y s z ł o ś ć  
P o l s k i  na  w y p a d e k ,  g d y b y  w ł a d z a  w niej  
p r z e s z ł a  w ich ręce .  W e d ł u g  ,,C z a s u "  b y ­
ł a b y  to d l a  P o l s k i  w i ę k s z a  k l ę s k a  o d  t r z ę ­
s i e n i a  z iemi ,  p o w o d z i  i ł u n y  cii d o p u s t ó w  
B o ż y c h .  W s z y s t k o ,  co d o t y c h c z a s  d o k o n a ­
n o  w  P o l s c e ,  p r z e w r ó c i ł o  b y  się  d o  g ó r y  
n o g a m i ,  u p a d ł b y  p r z e m y s ł ,  z m a r n i a ł o  r o l ­
n i c t w o ,  . r a d y k a l i z m "  . . n a p r a w i a c z y "  z b u ­
r z y ł b y  ca ł y d o t y c h c z a s o w y  d o r o b e k  Po l sk i  
p o d  w z g l ę d e m  p o l i t y c z n y m  i g o s p o d a r ­
c z y m .  T a k  p i sa ł  o r g a n  o b s z a r n i k ó w  „ C z a s "  
a p o m a g a  m u  w tern d r u g i e  p i s m o  . .Sł o­
w o --. k t ó r e  w tej  c hwi l i  n i e m a  w i ę k s z e g o  
z m a r t w i e n i a ,  j ak  w y s z u k i w a n i e  k a n d y d a ­
t ó w  na  s t a n o w i s k o  p r e z y d e n t a  R z e c z y p o ­
spol i te j . . .

R o z u m i e m y  o b a w y  o b s z a r n i k ó w ,  d l a  
k t ó r y c h  o s ł a b i e n i e  w p ł y w ó w  g r u p y  p u ł k o ­
w n i k ó w  b y ł o b y  b a r d z o  n i e p o r z ą d a n e ,  ale 
nic  p o d z i e l a m y  ich o b a w .  ż y w i o n y c h  na  
w y p a d e k ,  g d y b y  . . n a p r a w i a c z e "  objęl i  
w ł a d z ę  w Po l s c e .  W i e m y  d o b r z e ,  że w y ­
m i e n i o n y m  p i s m o m  nic  c h o d z i  w c a l e  o 
P o i s k ę ,  a le  o  u t r z y m a n i e  w i ę k s z e j  w ł a s n o ­
ści  ro l ne j ,  k t ó r a  r z e k o m o  b y ł a b y  z a g r o ­
ż o n a ,  g d y b y  o b a w y  ich się  z iści ły.  T u  
t k wi  ź r ó d ł o  ich s t r a c h u  i a l a r m u j ą c y c h  
a r t y k u ł ó w .

Ni c  p o d z i e l a m y  ich o b a w  z. r ó ż n y c h  p o ­
w o d ó w .  P r z e d e w s z y s t k i e m  nic u w a ż a m y  
„ n a p r a w i a c z y -- z a  t a k i c h  w i e l k i c h  r a d y k a ­
ł ó w .  za  j a k i c h  us i ł u j e  ich p r z e d s t a w i ć  
„ C z a s "  i p o k r e w n e  m u  p i s m a .  N i c z e g o b y  
■nie b u r z y l i  , a  z m i a n y ,  j a k i e b y  wn ie ś l i  do  
o b e c n e g o  s y s t e m u  r z ą d ó w ,  b y ł y b y  t a k  
d r o b n e ,  że n i k t b y  ich n a w e t  nie s p o s t r z e g ł  
■i nie o dc z u l .  W  o b e c n y m  r z ą d z i e  j e s t  p r z e ­
c i e ż  p a r u  i. z w.  „ n a p r a w i a c z y " ,  a  p r z e c i e ż  
n a p r a w d ę  nic się nie zmi en i i o .  Rył o t r o c h ę  
g a d a n i a  o  z a u f a n i u ,  o w s p ó ł p r a c y  zc s p o ­
ł e c z e ń s t w e m  i na  tern k on iec .  Poco więc 
łudzić siebie i innych, poco w yciągać stra­
chy, których nikt poważnie nie weźmie, bo  
niem a ku temu najmniejszego powodu. 
Społeczeństw o ma już doświadczenie i na­
uczyło się odróżniać ziarna od plew poli­
tycznych.

W a l k a  w o b o z i e  s a n a c y j n y m  —  to s p ó r  
d o m o w y ,  k t ó r y  m o ż e  i n t e r e s o w a ć ,  a  n a w e t  
b a w i ć ,  b o  n i e k i e d y  to w i d o w i s k o  j es t  b a r ­
d z o  c i e k a w e ,  a le  nic wi ęce j .  O b s z a r n i c y  
m a j ą  p o w o d y  d o  o b a w a  b o  c zu j ą  s i ę  z a ­
g r o ż e n i  w  s w y m  s t a n i c  p o s i a d a n i a ,  z r e s z ­
tą  n i es ł us z n i e ,  g d y ż  nic im się nie s t a n i c  
p r z y  o b e c n y m  s y s t e m i e ,  a le  d l a  s z e r o k i c h  
m a s ,  d l a  o l b r z y m i e j  w i ę k s z o ś c i  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  są  to s p r a w y  o b o j ę t n e .  G r u p a  
p u ł k o w n i k ó w  i z w i ą z e k  n a p r a w y  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  to d w a  odc ie ni a ,  j e d n e g o  ko lo ru ,  
a nie  d w a  o d r ę b n e  k i e r u n k i  myś l i  p o l i t y c z ­
ne j ,  s p o ł e c z n e j  i g o s p o d a r c z e j ,  zmi er -za jące  
d o  s p r z e c z n y c h  ze s o b ą  c e l ó w,  p r z y  p o ­
m o c y  r ó ż n y c h  m e t o d .

S p o r y  d o m o w e  m a j ą  to do  s i eb ie ,  że 
o b c h o d z ą  ż y w i e j  ty lko  o g r a n i c z o n ą  l iczbę

o s ó b .  T a k  j es t  i w tej  s p r a w i e .  D a r e m n i e  
w i ę c  t r u d z i  s ię  . .Cz as " ,  g d y  us i łu je  p r z e ­
r z u c i ć  to z a i n t e r e s o w a n i e  n a  s z e r s z e  s p o ­
ł e c z e ń s t w o .  w z b u d z i ć  w  n i em n i e u z a s a d ­
n i o n e  n i cz cm  o b a w y .  Społeczeństwo zdaje 
sobie doskonale sprawę, że wszelkie zmia­
ny osobowe, dokonywane u góry, bez jego  
udziału, bez zmian zasadniczych w na­
szych stosunkach wewnętrznych, nie od ­

n i o s ą  żadnego skutku. M o g ą  t y l k o  p r z e ­
d ł u ży ć  —  i n a  k r ót k i  c z a s  —  tę s m u t n ą  
z a b a w ę ,  a le  nie zdołają zapobiec normal­
nemu rozw ojow i wydarzeń... Jest to dziś 
widoczne i zrozumiale dla każdego 1 dla­
tego tak szybko mnożą się... szczury, 
opuszczające chwiejący się coraz bardziej 
okręt... A.

Działacz ludowy przed sadem
P. Jan Bania

D n i a  20 k w i e t n i a  103(5. przed S ą d e m  
Okręgowym w Kielcach o d b y ł a  się r o z p r a ­
w a  k a r n a  przec iw'  przewodniczącemu po­
w iatow ego Zarządu S. L. w' Dąbrowie 
Janowi Bani, a r e s z t o w a n e m u  d n i a  10 m a r ­
ca  1936.  p o d  z a r z u t e m ,  iż na  z e b r a n i u  o r -  
g a i i i z a c y j n e m  S. L. w Kotlicach, powiat 
Jędrzejów, n a w o ł y w a ł  do - u ż y c i a  p r z e m o c y  
w o b e c  s e k w e s t r a t o r ó w  t ak .  a b y  ci z a n i e ­
chal i  ś c i ą g a n i a  p o d a t k ó w  i p u b l i c zn i e  r o z ­
p o w s z e c h n i a ł  f a ł s z y w e  w i a d o m o ś c i ,  m o g ą ­
ce w y w o ł a ć  n i e p o k ó j  p ub l i c z n y .

P r z e s ł u c h a n i  ś w i a d k o w i e ,  s t a r s z y  p o s ­
t e r u n k o w y  poi .  p a ń s t w  .Kucharski i św iad­
kowie uczestnicy zebrania zgodnie wyklu­
czyli, aby Jan Bania nawolyw’al do używ a­
nia jakiejkolwiek przemocy lub użycia 
środków nielegalnych, świadkowie stw ier­
dzili ponadto wysoki poziom moralny prze­
mówień Jana Bani, jego patrjotyczne sta­
nowisko wobec zagadnień wsi, a obrońca 
adwokat Dr. Habuda 7. Krakowa podniósł, 
iż chyba jakieś fatalne nieporozumienie

na wolności
stało się przyczyną oskarżenia Jana Bani
0 ciężkie przestępstwa, g d y ż  n a w e t  d o n i e ­
s i e n i a  Po l ic j i  P a ń s t w o w e j  o t aki  c zyn ,  
j ak  n a w o ł y w a n i e  do  u ż y w a n i a  p r z e m o c y  
w o b e c  s e k w e s t r a t o r ó w  J a n a  B a n i ę  n i e  
o b w i n i a .  P o z a t e m  n a  z e b r a n i u  J a n  B a n i a  
o m a w i a ł  k r y t y c z n i e  p o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e
1 g o s p o d a r c z e  w P a ń s t w i e ,  c z e g o  u s t a w y  
nie z a b r a n i a j ą .

W  o s t a t n i m  s ł o w i e  J a n  B a n i a ,  k t ó r y  
p i e r s i o w o  n i e d o m a g a ł  i poważnie w aresz­
cie rozchorował się, w s z c z e r y c h  a  p r o ­
s ty c h  s ł o w a c h  p o d k r e ś l i !  s w ą  w y ż s z ą  p o ­
n a d  z a r z u t y  d z i a ł a l n o ś ć  p o l i t y c z n ą  d la  d o ­
b r a  P a ń s t w a  i L u d u  w i e j s k i e g o ,  p o d n i ó s ł  
rolę i z a s ł u g i  p a ń s t w  o w o - t u ó r c z e  S t r o n ­
n i c t w a  L u d o w e g o  o r a z  s w ą  o f i a r n ą  p r a c ę  
illa P a ń s t w a  P o l s k i e g o  w  l a t a c h  1918 i 
1920.  P r z e m ó w i e n i e  J a n a  B a n i  w y w o ł a ł o  
g ł ę b o k i e  w r a ż e n i e .  Sąd uniewinnił w yro­
kiem Jana Banię od oskarżenia i zarządził 
wypuszczenie go na w olność. P r o k u r a t o r  
z głos i ł  a p e l a c j ę .

W  d n i u  3  m a j a  o d b y ł y  s ic  u - K atow i, 
wicach  d w i e  m a n i f e s t a c j e  n a r o d o w e  z 
o k a z j i  r o c z n i c y  p o w s t a n i a  g ó r n o ś l ą s k i e g o ,  
i b e  w s z ą .  . s a n a c y j n a ,  o p a r t a  b y ł a  na  s f e ­
r a c h  z a l e ż n y c h  od b i u r o k r a c j i ,  druga  
skupiła  spo łeczeństw o  po lsk ie  niezależne, 
nastro jone op o zycy jn ie .

Z p l a c u  W o l n o ś c i  r u s z y ł  p o c h ó d  do  
k a t e d r y  św.  P i o t r a  i P a w i a ,  g d z i e  o d p r a ­
w i o n e  z o s t a ł o  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o .  P o  
n a b o ż e ń s t w i e  r o z w i n ą ł  sic  b a r w n y  p o c h ó d ,  
k t ó r y  p r z e s z e d ł  u l i c a m i  M i k o ^ o w s k ą  i P o ­
n i a t o w s k i e g o  n a  p ' a c  p r z y  P a r k u  K o ­
ś c i u s z k i .  g d z i e  s k u p i ł y  s i ę  n iezliczone m a­
s y  ludu, d o  k t ó r y c h  p r z e m ó w i l i :  pp.  b-

p o s e ł  Tcm pha, p r o f .  .S7. S lro ń sk i, J ó z e f  
G uw rych . P a w e ł  B ronce! i M iko ła jczyk ,
d u j ą c  w y r a z  t r o s c e  o o b r o n ę  p a ń s t w a  n a  
/ a c h o d z ’'e  i p o t r z e b i e  o p a r c i a  p o l i t y k i  z a ­
g r a n i c z n e j  n a  s o j u s z a c h  n a t u r a l n y c h  i z a ­
d a j ą c  z a b e z p i e c z e n i a  g r a n i c  p a ń s t w a  od 
s t r o n y  N i e m i e c .

I m i e w e m  c h ł o p ó w  ś l ą s k i c h ,  z o r g a n i ­
z o w a n y c h  w 5.  L. . p - z . c m aw i a i  p- Ju liu sz  
M iko ła jczyk , s e k r e t a r z  r o z w i ą z a n e g o  
Z w i ą z k u  R o l n i k ó w ,  d e k l a r u j ą c  b e z w z g l ę ­
d n y  o p ó r  p r z e c i w k o  n a w a l e  g e r m a ń s k i e j  
i s t w i e r d z a j ą c ,  ż e  p o l i t y k a  w o d z a  r u c h u  
l u d o w e g o  w t y m  s a m y m  z d ą ż a  k i e r u n ­
ku.

w Brzeskiem
W  d n i u  J ó - g o  k w i e t n i a  b. r. o d b y ł o  

s i c  w  liicsiatłkach. p o w i a t  B r z e s k o  u r o ­
c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  . s z t a n d a r u  S t r o n ­
n i c t w a  L u d o w e g o .  M i m o  n i e p o g o d y  p r z y ­
b y ł y  n i e t y l k o  o k o l i c z n e  g r o m a d y ,  lecz  
n a w e t  l u d o w c y  z p o w i a t u  b o c h e ń s k i e g o .  
P o  p o ś w i ę c e n i u  s z t a n d a r u  o d b y ł o  się 
w i e l k i e  m a n i f e s t a c y j n e  z e b r a n i e ,  k t ó r e  z a ­
gai!  p r e z e s  Kota  p. G awlik. D o  p r e z y d j u m  
p o w o ł a n o :  p.  M arcina Biernata  z Z a w a d y  
U s / e w  j a k o  p r e z e s a ,  p.  G aw lika  j a k o  z a ­
s t ę p c ę .  i p. Szo ta  7. B i e s i a d e k  j a k o  s e k r e ­

t a r z a .  —  W s p a n i a l e  p r z e m ó w i e n i e  w y g ł o ­
si ł  p r e z e s  Z a r z ą d u  p o w i a t o w e g o  Dr. J a ­
kub W ite k  z B r z e s k a -  P r z e m ó w i e n i e  to, 
w y w a r ł o  n a  z e b r a n y c h  w i e l k i e  w r a ż e n i e .  
N a s t ę p n i e  p r z e m a w i a ł  Dr. Antoni Ł ucki z. 
C h r o m o w a ,  p.  M ateusz Pabjan, p. Karcz  
i inni.

IV' inanilcstacji ludow ej w v .q!o udział 
okn’o 2.000 uczestn ikó w  z dw udziestom a  
sztandaram i ła d o w a n i. S ztandar u fundo­
wał p. W a len ty  M yszka .

Sekre ta rz .

Powiat iędrzefowski przy pracy
W  n iedz i el ę .  k w i e t n i a  b r  o d b y ł  się 

w Jędrzejowie zd p o w i a t o w y  S t r o n ­
n i c t w a  L u d o w e g o ,  z w o ł a n y  p r z e z  Z a r z ą d  
po  w. ,  ce l em r o z p l a n o w a n i a  p r a c y  o r g a ­
n i z a c y j n e j  w p o w i e c i e .  Na  Z j a z d  p r z y ­
b y ł o  k i lk u d z i e s i ę c i u  d e l e g a t ó w ,  z o d l e g ł y c h  
n i e r a z  Kół.  Na Z j a z d  p r z y b y ł  d e l e g a t  / 
K r a k o w a .  Mgr. St. Mierzwa, k t ó r y  w y g ł o ­
sił  r e f e r a t  na  t e m a :  s t o s u n k ó w ,  p a n u j ą ­
c y c h  w p a ń s t w i e  u c h u  l u d o w y m ,  w y ­
j a ś n i a j ą c  s t os um -  n n i c t w a  d o  i n n y c h  
p a r t y  i i do  r o zb .  r u c h u  l u d o w e g o .  Po
r e f e r a c k  r o z w i ń - . d y s k u s j a ,  w k t ó re j
z a b i er a l i  g i n*  q!- szczykowski. Mróz,
Kwas, I inni.  : ino m i e j s ce  i t e r mi n
•zwołania  d r u g : Z i /m l  u p o  w. ,  p o s t a n o ­
w i o n o  u r z ą d z i ć  n i e d ł u g o  k u r s  pow kałowy

dla  d e l e g a t ó w  Kót  i p r z y g o t o w a ć  d o b r z e  
ś w i ę t o  [ . u d o w e ,  a b y  w y p a d ł o  i m p o n u j ą c o .  
P o s t a n o w i o n o  też  z a b r a ć  się  e n e r g i c z n i e  
do  z a k ł a d a n i a  Kół  L u d o w y c h  w p o w i e c i e  
i r o z p r o w a d z a n i a  l e g i t y m a e y j  c z ł o n k o w ­
sk i ch  a l b o w i e m  d o t y c h c z a s  s t a n  t en  nie 
b yt  z a d a w a l i r i a j ą c y .  J e s t  n a d z i e j a ,  żc 
w k r ó t c e  p o w i a t  z o r g a n i z u j e  się d o b r z e ,  
p o n i e w a ż  w Z a r z ą d z i e  p o w .  j es t  ki lku  
e n e r g i c z n y c h  w y r o b i o n y c h  d z i a ł a c z y ,  
k t ó r / y  p r ze sz l i  j uż  p r z e z  r u c h  m ł o d z i e ż y .  
T a k  w i ę c  p o w i a t  j ę d r z e j o w s k i  nic s t r a c i ł  
nic na  tern.  że d a w n y  . . o j c i e c"  p o w i a t u ,  
p. W a l e r o m  p o s z e d ł  p a t r o n o w a ć  s a m o r z ą ­
d o w i . - P o s z e d ł - d o b r z e ,  by le  t y l k o  nie w r a ­
cał  z p o w r o t e m  i nic  mąci ł .

Uczestnik.

Krwawe demonstracje w Chrzanowie
W e  w t o r e k  g r u p a  b e z r o b o t n y c h ,  p r a ­

c u j ą c y c h  n a  r o b o t a c h  publ icznyc. i i  w o k o -  
b c a c h  C h r z a n o w a  p o r z u c i ł a  p r a c e  i z g r o ­
m a d z i ł a  się na  p r z e d n i t e ś c i u  Ch  1 n v a .  
p r z y  n i e c z y n n e j  k o p a l n i  „ M a t y l d a - g d z ie  
z e b r a ł y  się r ó w n i e ż  l i czne  g r u p y  b e z r o ­
b o t n y c h .  R o b o t n i c y  p r a c u j ą c y  d o m a g a l i

się  p o d w y ż s z e n i a  s t a w e k  p ł a c y  z 2 zł.  4 0  
gr .  d o  3 zt. n a  d n i ó w k ę ,  r o b o t n i c y ,  p o z o ­
s t a j ą c y  d o t y c h c z a s  b e z  p r a c y  d o m a g a l i  się 
p r a c y  P r z y  u s f a i a n i u  p o s t u l a t ó w  m i ę d z y  
r o b o t n i k a m i  p o w s t a ł y  s p r z e c z k i  i d o s z ł o  
n a w e t  d o  b ó j ek .  W r e s z c i e  tłum bezrobot­
nych, liczący kilka tysięcy osób , udał się
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do miasta, kierując się przed gmach sta­
rostwa. D e l e g a c j a  r o b o t n i k ó w  p r z y j ę t a  
z o s t a ł a  p r z e z  s t a r o s t ę  p o w i a t o w e g o ,  Ł ę c ­
k i ego ,  k t ó r e m u  p r z e d s t a w i ł a  p o s t u l a t y  b e z ­
r o b o t n y c h .

D o s z ł o  d o  s t a r ć  z po l ic ją ,  k t ó r a  m u ­
s i a ła  s ię  b r o n i ć .  Z a b i t y  z o s t a ł  b e z r o b o t n y  
n i c u s t a l o n u g o  n a r a z i ć  n a z w i s k a  ze  w s i  
L u s z o w s k a  G ó r a .  Ki lka  o s ó b  o d n i o s ł o  r a ­
ny.  T l u i n  b e z r o b o t n y c h  z o s t a ł  j e d n a k  w y ­
p a r t y  z m i a s t a  i r o z p r o s z o n y .

Zajścia ponow iły się  w  środę, l i c z n e  
g r u p y  b e z r o b o t n y c h  z  C h r z a n o w a ,  T r z e ­
bi ni  i o k o l i c z n y c h  w s i  w k r o c z y ł y  d o  m i a ­
s t a .  zm usiły  do porzucenia pracy robot­
ników fabryki lokom otyw  w  Chrzanowie, 
fabryki „Stella" i innych niniejszych za­
kładów, poczcm  zaczę ły  dem onstrow ać 
przed gm achem  starostw a. S k o n s y g n o -  
w a n a  l i c z n i e  p ol ic ja ,  k t ó r e j  z. p o m o c ą  
p r z y b y ł y  o d d z i a ł y  z  T r z e b i n i  i i n n y c h  
m i a s t  p o b l i s k i c h ,  w y p a r ł a  b e z r o b o t n y c h  
n a  p o l a  w  k i e r u n k u  T r z e b i n i ,  p r z y c z - c m  
w  s t a r c i a c l i  p a d l i  d a l s i  r a n n i  i p o d o b n o  
d w u c h  z a b i t y c h .  W  m i e ś c i e  p a n u j e  o b e c ­
nie s p o k ó j .  K r ą ż y ł y  p o  n i em  l i czne  p a t r o l e  
p o l i cy j ne .  W s z y s t k i e  f a b r y k i  s ą  n i e c z y n ­
ne.

Bezrobocie na wsi
Z w i e j s k i c h  o ś r o d k ó w  b e z r o b o c i a  d o ­

c h o d z ą  skarg ' n a  tu,  żc  p o w o ł a n e  c z y n ­
niki ,  u w z g l ę d n i a j ą c  ż ą d a n i a  m i a s t  w s p r a ­
wi e  z a t r u d n i e n i a  b e z r o b o t n y c h  m i e j s k i c h  
p r z e z  p o d j ę c i e  o d p o w i e d n i c h  r o b ó t ,  zapo ­
m inają o bezrobo tnych  na wsi. k t ó r y c h  
. s y t u a c j a  a b s o l u t n i e  nic  j e s t  l e p s z a ,  n i ż  
b e z r o b o t n y c h  w  m i e ś c i e .  Z a t r u d n i e n i e  n a ­
w e t  w s z y s t k i c h  z a r e j e s t r o w a n y c h  b e z r o ­
b o t n y c h  w i e j s k i c h  b ę d z i e  za ledw ie  polo- 
w iczncni rozw iązaniem  kw estii bezrobocia  
u* Polsce. O b o k  r e j e s t r o w a n y c h  b e z r o b o ­
t n y c h  i s t n i e j e  druga o lb rzym ia  a n n ja  bez­
robo tnych  po wsiach. S ą  to  m a ł o r o l n i  i 
b e z r o l n i  c h ł o p i ,  k t ó r z y  na  ws i  p r a c y  m e  
m a j a .  a  w  m i e ś c i e  iej  z n a l e ź ć  nie  m o g ą .  
B a r d z o  c i ę ż k ą  j e s t  d o l a  m ło d z ie ży  w ici.  
sk icj, k t ó r a  d a w n i e j  s z i a  d o  m i a s t a  d o  
r z e m i o s ł a  i d o  f a b r y k ,  o b e c n i e  z a ś  a l b o  
w o s ó l e  nie m o ż e  u d a ć  s i ę  d o  m i a s t a  p o  
n a u k ę ,  bo  m i e j s c u  w w a r s z t a t a c h  i f a b r y ­
k a c h  nie z n a j d z i e ,  a ci z n o w u ,  k t ó r z y  n a ­
w e t  c z e g o ś  s i ę  w m i e ś c i e  n a u c z y l i ,  m u ­
s z a  w r a c a ć  d o  d o m u .  bo  po  s k o n  e r e m u  
p r a k t y k i ,  n ie  m o g ą  z n a l e ź ć  p r a c y  z a r o b ­
k o w e j .  W k a ż d e j  ws i  i s t n i e j e  o lb rzym i 
nadm iar rak ch ę tn ych  do pracy. B e z r o ­
b o c i e  n a  w s i  m a  d w a  u j e m n e  s k u t k i :  n ę­
d ze  wsi oraz je j w ielk ie radyhu lizow an ic  
się. T e r n  s ię  t ł u m a c z y  f a k t .  że  w  p o c h o ­
d a c h  1- m a j o w y c h  o b o k  g r u p  c z y s t o  s o ­
c j a l i s t y c z n y c h  s z ł y  r ó w n i e ż  g ru p y  w ło­
ściańskie. Z. ‘. t r u d n i e n i e  d la  b e z r o b o t n y c h  
w i e j s k i c h  ■winno sio z n a l e ź ć  s z c z e g ó l n i e  
p r z y  b u d o w i e  d r ó g  i m o s t ó w  i p r z y  r e g u ­
l acj i  r z ek .

m m —
w ro -

s k a r lm
p ro fe -

Pe krótkiej pracy 
emerytury

M i n i s t e r s t w o  S k a r b u  z a ł a t w i ł o  for ­
m a l n o ś c i .  - z wi ąz ane  z p r z y z n a n i e m  z a o p a ­
t r z e ń  e m e r y t a l n y c h  s z e r e g o w i  b. 
s t r ó w ,  k t ó r z y  u s t ąp i l i  ze  s t a n o w i s k  
ku u b i e g ł y m .

E m e r y t u r ę  o t r z y m a ł  b.  nim.  
prof .  Z aw a d zk i ,  k t ó ry  iest  o b c e .  w  
s o r c m  u n i w e r s y i e t u  i b.  min .  k o m i m i k a o j i  
B u t k i e w i c z ,  k t ó r y  j es t  n a c z e l n y m  d y r e k t o ­
r em t r a m w a j ó w  w a r s z a w s k i c h  z p e n s j ą  
p o w y ż e j  6 . 0 0 0  zł.  D o t y c h c z a s o w y  p o d s e ­
k r e t a r z  s t a n u  Mi n .  W y z n a ń  i O ś w i e c e n i a  
Ks.  Ż . on go l ło w ic z  o t r z y m a ł  r ó w n i e ż  e m e ­
r y t u r ę .  Byt y p r e m j c r  K o z ł o w s k i  nie s k o ­
r z y s t a ł  z p r z y s ł u g u j ą c e g o  m u  z a o p a t r z e ­
nia.  J e s t  o n  o b e c n i e  s e n a t o r e m  : b a r d z o  
m o ż l i w e ,  iż p o w r ó c i  n a  s t a n o w i s k o  n r o t e -  
s o r a  U n i w e r s y t e t u  J a n a  K a z i m i e r z a  we  
L w o w i e .
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Sensacyjne odkrycie ekspedycji polarnej
Niedawno powróci ła  do Mosk wy  wiel­

k a  sowiecka ekspedyc ja,  k tóra p r zep ro ­
wadza ła  badania na  półwyspie Saniojedz-  
kim w strefie ujścia rzeki Ob do północ­
nego Oceanii  Lodowatego.

Pó łwysep  bamojedzki ,  na leżący  t e r y ­
torialnie do północno-zachodniego Uralu 
sowieckiego położony jest  pomiędzy  m o ­
rzem Karskiem,  a  ujściem rzeki Ob do 
Oceanu Lodowatego  i pomimo,  że po­
wierzchnia jego wynosi  133 tysi ące kilo­
me t rów kw adra towych ,  zamieszka ły jest 
przez około 1.000 koczu jących  bamoje -  
tlów. Nieurodzajność tego Wielkiego 
obszaru  ziemi niema analogii  w  całej Sy-  
berj i ;  r zadko  wys tęp u jąc a  tundr a  pozw a­
la na wyżywienie  tylko ba rdzo skąpej  
ilości renów- Z tego powodu,  faktyczne 
możliwości  osadnicze na tej niegościnnej  
ziemi w y ra ża ją  sio s tosunkiem:  jeden
człowiek na 5 k i lometrów kwadratowych-

Po w yż sz e  warunki  sprawiły,  że pół­
w y se p  Samojedzk i  jest  właściwie do dziś 
dnia n iezbadany  i k ry je  jeszcze wiele t a ­
jemnic.  Tern bardziej  przeto se nsa cy j ­
nie b rzmią  sp rawozdania  ekspedycj i  
naukowej ,  k tóra  po ki lkumies ięcznym po­
bycie na  półwysp ie  Samojedzk im,  po w ró ­
ciła w  tych  dniach do Moskwy.  P r z y ­
wiozła ona ze sobą 12.000 na j roz ­
mai t szych wykopal i sk,  k tóre wskazują  
niezbicie, że w epoce między  o k r e s e m _ka­
miennym a b r an ż o wy m  ta  (liika  dzisia j 
pu styn ia  Jodowa zam ieszkana  b y ła  p rzez  
p o tę żn y  naród, s to ją cy  na w y so k im  s to ­
pniu rozw o ju  ku lturalnego. Specja lme in­
te resu jące  są o ryg inalne  rysunki  na w y ­
robach z kości zwierzęcych-  Nic w y k a ­
zują one żadnych atialogij w odniesieniu 
do innych znanych wykopal i sk europe j ­
skich-

Cieka wy również jest  stale po w ta rz a ­
j ą cy  się mo ty w  wysokiego,  pięciorzędo-  
wego  grzebienia,  k t ó r y  wskazu je  na  w y ­
soki poziom poczucia a r ty s t yc z n eg o  i 
wyrob iona  technikę snycer ską-  Znalezi­
ska  metalowe pokry te  są oryg inalną o r n a ­
mentyką ,  dla  której  również nie można 
znaleźć odpowiednika w  wykopal i skach 
europejskich z epoki bronzu.

Kierownik sowiecki ekspedycj i ,  dr. 
Dieselhow,  po powrocie do Moskwy udzie­
lił zag ran icznym dziennikarzom wyw iadu  
na t e ma t  swej  ostatniej  podró ży  nauko ­
we. Uczony  wyrazi ł  przekonanie,  że Azja 
północna k r y je  jeszcze wiele podobnych  
niespodzianek- Wykopa l i ska ,  p rzywiez io ­
ne przez sowiecką ekspedyc ję  z pó łw ys­
pu s i m o j e d ó w ,  w yk az u ją  pewne gene­
tyczne pokrewieńs two  ze znaleziskami  
p rzedh i s to ryczn emu wykopanemi  przed 
kiiku l aty  w okol icach m or za  Beringa-  
I tu znajduje s ię  kości mamutów,  ozdo­
bione swoistemi moty wa mi  o rnamentacy j -  
nemi,  lampki t r anowe i inne przedmioty,  
świadczące wyraźn ie ,  że daleką  północ w  
od leg łych  epokach p r ze dh i s to rycznych  
zamieszk iwa ł  lud, s to jący  na znacznie 
w y ż s z y m  stopniu rozwoju,  niż wspó łcześ ­
ni Eskimosi.

Na jc iekawszem zagadnieniem jest  p ro ­
blem gęstości  zaludnienia.  W e dłu g  opinii 
d r a  Dieselhowa,  biorąc pod uwagę  ilość 
znalezisk i ich cha rakte r ,  należy  p rzy jąć ,  
że  n ieznane imperjum,  wynu rza j ące  się 
obecnie z lodów półwyspu Sarr.ojedów, 
w y k az y w a ło  niemal t a k ą  gęs tość zalu­
dnienia,  jak dzi s ie jsza Europa.  Gtównem 
zajęciem,  a za raze m ź ródłem wyżywien ia  
t a i ewniczego  ludu bjło--- rolnictwo 
W pr a w d z ie  na p ie rw sz y  rzut  oka hipote­
za ta wy d a j e  się dość fan tastyczna,  al­
bowiem dziś pó łwysep  Samojedzki  jest  
Saharą  ludow ą  —  w y pad ek  jednak  takiej  
k l ima tyczne j  me tamorfozy ,  k tó rego  Tere­
nem była ziemia Samojedów,  nie jest  b y ­
najmniej  odosobniony.  Dziś można  już 
p r z y ją ć  za pewnik,  że np.  Scytowie  w  
epoce branżowej ,  mieszka jący  nad  b rze­
gami  rzeki Jenisej ,  również niemal  w y ­
łącznie trudnili  się rolnictwem. W s k az u ją  
na to gęs te osiedla i narzędzia  rolnicze,  
zna jdowane w rozmai tych  punktach  G d y ­
b y  w  opoce b ronzu warunki  życiowe na  
półwyspie Samojedzk im by ły  analogiczne,

jak obecnie,  nie mógłby tam żyć żaden 
lud, a już v: żadnym razie nie mogłaby 
tam powstać żadna kul tura materialna-- 

Mimo, że nauka współczesna nie dala 
jeszcze defini tywnej odpowiedzi,  co  do 
tajemnic p rehi s torycznyvh  dalekiej pół-

C z f c r y  r a z y  d o  r o k u ,  J a p o n j a  o b c h o ­
dzi  u r o c z y ś c i e  ś w i ę t a  n a r o d o w e :  1 s t y c z ­
n i a  —• d z i e ń  N o w e g o  Ro k u ,  U  l u t e g o  —  
r o c z n i c ę  p o w s t a n i a  . d y n a s t j i  j a p o ń s k i e j ,  3 
l i s t o p a d a  —- r o c z n i c ę  u r o d z i n  w i e l k i e g o  
r e f o r m a t o r a  J a p o n j i ,  c e s a r z a  Mei t iż i ,  
c z w a r t e m  z a ś  ś w i ę t e m ,  k t ó r e  od  -r. 1920 
p r z y p a d a  29 kwietnia, j e s t  r o c z n i c ą  u r o ­
d z i n  p a n u j ą c e g o  c e s a r z a ,  o b c h o d z o n a  u-  
r o c z y ś c i c  w  d n i u  w c z o r a j s z y m .

J a p o ń s k i  d o m  p a n u j ą c y  nic z n a  z m i a n  
d y n a s t y c z n y c h :  d y n a s t j a  j a p o ń s k a  —  j ak  
to  j uż  p o d a w a l i ś m y  —  w y w o d z i  s w ó j  po­
czątek od... bogini słońca, Amaterasu-o- 
Mikami, k t ó re j  p i e r w s z y m  z i e m s k i m  n a ­
m i e s t n i k i e m  n a  w y s p a c h  J a p o ń s k i c h  b yt  
c e s a r z  D ż i m n i u .  krk g ł os i  l e g e n d a ,  w s t ą ­
pi! o n  na  t r o n  k r a j u  W s c h o d z ą c e g o  S ł o ń ­
ca w  r. 6 6 0  p r z e d  C h r y s t u s e m .  Z g o d n i e  
z tern d y n a s t j a  j a p o ń s k a  t r w a  już. 2596.  
lat ,  a H i r o b i t o ,  o b e c n y  c e s a r z  J a p o n j i ,  j es t  
1 2 4 - t y m  s ko l c i  d z i e d z i c e m  j a p o ń s k i e g o  
b e r ł a  c e s a r s k i e g o .

W i a r a  n a r o d u  j a p o ń s k i e g o  w  c i ą g ł o ś ć  
d y n a s t y c z n ą  w y t w o r z y ł a  s z c z e g ó l n y  w ę ­
ze ł  m o r a l n y ,  ł ą c z ą c y  c a ł y  n a r ó d  j a p o ń s k i ,  
j a ko  j e d n ą  r o d z i n ę ,  z j e g o  o p i e k u n e m  i o j ­
c em  —  c e s a r z e m ,  z i e m s k ą  i n k a r n a c j ą  b o ­
g ó w .  I d l a t e g o  m i ł o ś ć  d l a  d y n a s t j i  i m i ­
ło ść  d l a  o j c z y z n y ,  k t ó r y c h  ź r ó d ł e m  j e s t  
ta  s a m a  i w i e c z n i e  ż y w a  t r a d y c j a ,  s t a n o ­
w i ą  w  n a r o d z i e  j a p o ń s k i m  n i e r o z d z i e l n ą  
j e d n o ś ć .  C e s a r z  j es t ,  w  o pi n j i  J a p o ń c z y ­
k ó w .  w c i e l e n i e m  n a j w y ż s z y c h  c nó t :  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  d o b r o c i  i o d w a g i ,  a  d o  s t r a ­
ż y  n a d  n i m i  p o w o ł a n a  j e s t  a r m j a  j a p o ń ­
sk a ,  p o d l e g a j ą c a  b e z p o ś r e d n i e m u  
z w i e r z c h n i c t w u  c e s a r z a ,  j a k o  jej  n a c z e l ­
n e g o  d o w ó d c y .

N a r ó d  j a p o ń s k i ,  s z c z y c ą c y  s ię  dz iś  
n a j . n ow sz c in i  z d o b y c z a m i  n a u k i  i t e c h n i ­
ki, o t a c z a  s w e g o  c e s a r z a ,  H i r o li i t ę, 
k t ó r y  z a s i a d ł  n a  t r o n i e  N i p p o n u  w  g r u d ­
n iu  1926 r., po  ś m i e r c i  s w e g o  o j ca ,  Jo sz i -  
hi to,  t ą  s a m ą  czc ią ,  j a k ą  się  c ieszyl i  
w ł a d c y  w y s p  J a p o ń s k i c h ,  g d y  ich j e s z c z e

nocy  — już dziś można stwierdzić,  że 
k rąg  polarny,  p rzedstawiający  dziś w y ­
łącznie pustynne króles two  białej śmierci,  
w epoce branżowej  p rzeżywa!  okres  roz­
kwitu i był  na wysokim s tosunkowo 
szczeblu rozwoju kul turalnego.

nie n ęc i ł y  z a c h o d n i e  „ n o w a l i j k i " .  C e s a r z  
j es t  w c i ą ż  ,,t a  b  u “ , n i k o m u  nie  w o l n o  
k r y t y k o w a ć  j e g o  o s o b y ,  n i k o m u  m e  w o l ­
no n a w e t  p a t r z e ć  n a  n i e g o  z g ó r y ,  z o k i e n  
d o m u ,  lub j a k i e g o ś  w z n i e s i e n i a ,  g d y  o p u ­
s z c z a  s w ó j  p a t a c ,  k u  „ b o s k i m  i s t o t o m " ,  
b o w i e m  w o l n o  t y l k o  w z n o s i ć  o c z y  w gó­
rę-

H i r o h i t o  j e s t  c z ł o w i e k i e m  n a w s k r o ś  
n o w o c z e s n y m :  p o s i a d a  s t a r a n n e  w y k s z t a ł ­
cen ie  e u r o p e j s k i e ,  d o s k o n a l e  w ł a d a  j ę z y ­
k a m i  e u r o p e j s k i e m u  j e s t  z a m i ł o w a n y m  
b i o l o g i e m  ( k a ż d ą  s o b o t ę  s p ę d z a  w  s w o -  
j e m  l a b o r a t o r j u m  p a l a c o w e m ,  w y p o s a ż o -  
n e m w  n a j b a r d z i e j  n o w o c z e s n e  u r z ą d z e ­
n i e)  i... s p o r t s m e n e m ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  
ś w i e t n y m  p ł y w a k i e m .

M o d e r n i z m  H i r o h i t y  w y w o ł a ?  w  s w o i m  
c z a s i e  b a r d z o  g o r ą c e  s p r z e c i w y  i o b u ­
r z en i e  t r a d y c j o n a l i s t ó w :  on to,  j e s z c z e ,  j a ­
ko  n a s t ę p c a  t r o n u ,  p i e r w s z y  s p o ś r ó d  
w ł a d c ó w  J a p o n j i  o p u ś c i ł  b r z e g i  s w e g o  
k r a j u ,  u d a j ą c  się w  p o d r ó ż  po  ś w i e c i e ,  
p r z e z  c o n a r u s z y ł  ś w i ę t y  z a k a z ,  „ b o g o -  
v, i e“ b o w i e m  nie m o g ą  o p u s z c z a ć  s w e g o  
k r a j u .  P o  r az  d r u g i  s p r z e c i w i ł  się u ś w i ę ­
c o n e m u  t r a d y c j ą  z w y c z a j o w i ,  p o j ą w s z y  z a  
ż o n ę  k s i ę ż n i c z k ę  N a g a k o ,  k o b i e t ę  nie 
s p o ś r ó d  r o d ó w  , ,K u g  e “ , n a j w y ż s z e j  
a r y s t o k r a c j i  d w o r s k i e j .  T o  j e d n a k ,  a n i  
n a j r o z m a i t s z e  n o w e  p r ą d y ,  ja'kie n u r t u j ą  
c o r a z  b a r d z i e j  u ś w i a d a m i a j ą c e  się  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  j a p o ń s k i e ,  nie  p o z b a w i a j ą  
„ n i e b i a ń s k i e g o  w ł a d c y "  W ielkie­
g o  N i p p o n u  a n i  czc i ,  an i  p r z y w i ą z a n i a  i 

p o s ł u s z e ń s t w a  ze  s t r o n y  7 0  m i l j o n ó w  J a ­
p o ń c z y k ó w

W e d ł u g  g ł ę b o k o  z a k o r z e n i o n e j  wiary, 
mikado odpowiedzialny jest tytko w obec  
bogów  i sw ych cesarskich przoaKów, stoi 
p o n a d  w s z y s t k i e m ,  co j e s t  z i e m s k i e ,  na 
p o d o b i e ń s t w o  ś w i ę t e j  góry Japonji, F ud ż i ,  
w z n o s z ą c e j  k u  n i e b i o s o m  sw e nieskalane 
s t o p ą  l u d z k ą  s z c z y t y .

C d  W y d a w n i c t w a

SpOwOdu strajku  z e c e r ó w  m a sz y n ­
k o w y c h  w  za k ła d a ch  g ra ficzn y ch , 
g d z ie  drukujem y „ P ia sta “ i Ś lą sk a  
G a z ete  L u d o w a  —  n in iejszy  num er  
n a sz e g o  p ism a y.-ydajem y —  z p rzy -  
c z y m  n ie z a le ż n y c h  od  W y d a w n ic tw a  
—  w  zm n iejszon ej ob ję tośc i. Z teg o  
te ż  p o w o d u  n ie  m o g liśm y  z a m ie śc ić  
w  d z is ie jszy m  n u m erze sz er eg u  kores*  
p on d en cyj i sp ra w o zd a ń  z p o w ia tó w .  
M am y n ad zieję  ż e  już n a stęp n y  num er  
b ęd z ie m y  m °g li w y d a ć  w  norm alnej 
o b jęto śc i.

D o  p o p r z e d n i e g o  n u m e r u  d o ł ą c z y ­
l i ś my  d la  w s z y s t k i c h  n a s z y c h  C z y t e l ­
ników p r z e k a z y  r o z r a c h u n k o w e ,  d la  
p r z e s ł a n i a  p r e n u m e r a t y  na  d a l s z y  
ok r es .

T y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  już p i c n u -  
m c r a t ę  tna ją  o p ł a c o n ą  u p r z e j m i e  p r o ­
s i m y  b y  p r z e k a z ó w  nie n i sz cz y l i  a dal i  
s ą s i a d o m  i zac hęc i l i  ich do  z a p i c m r  
m e r o w a n i a  n a s z e g o  p i s m a .

Przy ipo-minamy n a s z y m  Ws-zTstkim 
C z y t e l n i k o m ,  że  r e k l a m a c j e  n a l e ż y  
w n o s i ć  p r z e z  u r z ę d y  p o c z t o w e .  R e k l a ­
m a c j e  g a z e t o w e  są  b e z p ł a t n e .

W y d a w n ic tw o .

Książę szwedzki Adolf jest zapalonym spo 
rtowcem. Na wyścigach konnych zdobyt 3 mie 
jsce.

W Jerozolimie płynie krew
W Halfie doszło znowu do zajść. W

cz-a®ie manifestacji  arabskiej  zorganizowanej  
po nabożeństwie  p ią tkowem w meczecie jeden 
Arab został zabity, kilkunastu jest rannych. 
Rzucano kamieniami  w  policję, która  odpowie­
działa s t rzałami.  Kanych jest  kilku pol icjantów.

W  Hadera, ,  w  zakładzie fabrycznym nnie- 
żąym do żyda,  wybuchł  ogień.  Strzały wy n o­
szą  10 tyś.  funt.  szterl.  W  dolinie Jezreel i Tel -  
Józef . zanotowano sze reg  pożarów,  wznieco­
nych przez Arabów.  Pastwą ognia padły zbiory 
i plantacje. Do Jaffy przywieziono dwóch Ara­
bów rannych od uderzeń noża.  W Jerozolimie 
panuje  spokój .

Jak podaje  Ż y d o w s k a  Agencja  Telegraf icz­
na, naczelny na r odowy komitet  arabski  złożył 
W ys ok i emu  Komisarzowi  brytyjskiemu sir 
Ar thurowi  W an ch ope  pr awdzi we  ul t imatum,  za­
wiadamiając  go, że komitet odmówi wszczęcia 
rokowań lub odwołania zarządzenia o st rajku 
jeżeli nie zostanie powstrzymana imigracja ży­
dów do Palestyny.

W Haifie rzucono wczoraj 4 bomby. Pod
Ramleih z aa takowany  został  wóz  z mlekiem a 
woźnica,  żyd,  p r zybyły  n iedawno z Węgier ,  
został  zabity.  Jest to 19-ty żyd, który padł ud 
początku zapć.

M. L.

Wybory we Francji: 

Prezydent Republiki 

Lebrun (u góry) i b. 

premjer Laval (u dołu) 

oddają swe głosy.

Z kraju Wschodzącego Słońca

iijcle „Piaulo" i Jaska fia/ela Ładna we wsiyslkicli iir/ęhti pocztowych. 
Potęga chłopów polskich w silne) prasie chlopshiej!
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W i a d o m o ś c i  z e  ś t o i a  t a
Z polityki zagranicznej

T y d z i e ń  u b i e g ł y  nie  p r z y n i ó s ł  ż a d n y c h  
p o w a ż n i e j s z y c h  w y d a r z e ń ,  a  p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  nie  r o z t r z y g n ą t  a n i  j e d n e g o  z tych  
w i e l k i c h  z a g a d n i e ń ,  k t ó r e  o s t a t n i o  w y s u ­
n ę ł y  się n a  p i e r w s z y  p l a n  w p o l i t y c e  m i ę ­
d z y n a r o d o w e j .  Nie  p o s u n ę ł a  się  a n i  n a  
k r o k  n a p r z ó d  w  G e n e w i e  s p r a w a  z a t a r g u  
w ł o s k o - a b i s y ń s k i e g o ,  nic  j e s t  d o t ą d  g o t o ­
w y  m c m o r j a ł  a n g ie l sk i ,  m a j ą c y  n a  celu 
w y j a ś n i e n i e  w ą t p l i w y c h  p u n k t ó w  o ś w i a d ­
c z e ń  n i e m i e c k i c h ,  d o t y c z ą c y c h  t. z w.  
k we s f j i  o r g a n i z a c j i  p o k o j u .

WYŚCIG WŁOCH Z LIGĄ NARODÓW
P r z y p o m i n a m y ,  że  L i g a  N a r o d ó w  n a  

o s t a t n i e m  s w e m  p o s i e d z e n i u  s t w i e r d z i ł a  
t y l ko ,  że  p o ś r e d n i c t w o  k o m i t e t u  13- tu  w 
s p r a w i e  z a k o ń c z e n i a  w o j n y  m i ę d z y  W i o ­
c h a m i  a  A b i s y n j ą  nie o d n i o s ł o  s k u t k u ,  a le  
z t e g o  f a k t u  nie  w y c i ą g n ę ł a  ż a d n y c h  k o n ­
s e k w e n c j i .  P o z o s t a w i o n o  to  z g r o m a d z e n i u  
Ligi  N a r o d ó w ,  k t ó r e  z w o ł a n o  na  dz ie ń  11 
n t a j a .  M ó w i o n o  w t e d y ,  a  b y ł o  to  p r z y  k o ń ­
cu k w i e t n i a ,  że  c h o d z i ł o  p o p r o s t u  o d a n i e  
W ł o c h o m  c z a s u  n a  „ w y k o ń c z e n i e ' 1 A b i ­
syni i .  b o  w t e d y  w s z e l k i e  p o ś r e d n i c t w o  Li ­
gi s t a ł o b y  s ię  z b ę d n e  i n i e p o t r z e b n e .  T a k  
t eż  to  z r o z u m i a ł y  W i o c h y  i w  z w i ą z k u  
z fem n a  c a ł y m  f r o n c i e  p r z y ś p i e s z y ł y  a k c j ę  
b o j o w ą .  P o  z a j ę c i u  D e s s i e  r o z p o c z ą ł  się 
p o c h ó d  n a  A d d i s  A b e b ę .  W b r e w  p r z e ­
w i d y w a n i o m ,  p o c h ó d  t en  nie  n a p o t k a ł  na  
p o w a ż n i e j s z y  o p ó r  ze s t r o n y  A b i s y ń c z y -  
k ó w .  J e d y n ą  p r z e s z k o d ą  b y ł y  z n i s z c z o n e  
d r o g i ,  t r u d n o ś c i  te j e d n a k ,  j a k  w i d a ć ,  p o ­
k o n a l i  W ł o s i ,  b o  o l b r z y m i a  k o l u m n a  s a ­
m o c h o d ó w ,  l i c z ą c a  ich p o d o b n o  a ż  3000,  
p o s u n ę ł a  się  z n a c z n i e  n a p r z ó d ,  a  p r z e d n i e  
s t r a ż e  a r m j i  w ł o s k i e j  w  chwi l i ,  g d y  p i s z e ­
m y  t e  s ł o w a ,  z b l i ż y ł y  się o s t o k i l o m e t r ó w  
o d  A d d i s  A b e b y .  W s z y s t k o  p r z e m a w i a  za  
tern,  że  u w a g i  n i n i e j s z e  b ę d ą  m u s i a ł y  u z u ­
pe łn i ć  i n f o r m a c j e  o  z a j ęc t t  s t o l i cy  a b i s y ń -  
s k i e j  p r z e z  w o j s k a  w ł o s k i e .

Na południowym froncie po kilkudnio­
wych  starciach,  które spowodowały  cięż­
kie st raty po obu stronach,  Włosi  przeła­
mali opór  Abisyńczyków.  Na nic się zda ­
ło największe bohater s two wobec  gazów’ 
t rujących i innych barbarzyńskich ś rod­
ków walki,  s tosowanych  przez Włochów’.

Ja k  wynika z rozwoju wypad kó w w 
Ąbisynji, Włochy  znowu wyprzedzi ły Ligę 
Narodów.  Niewątpl iwie Włochy  zajmą w 
pierw stolicę Ąbisynji, aniżeli się zbierze 
zgromadzenie Ligi Narodów,  a tein samem 
jej pośrednictwo,  dotąd bardzo wątpl iwej  
wartości ,  stanic się jeszcze mniej prawdo-  
podobnem i celowem, jeżeli wogóle doszło­
by  do niego.  *

ANGLJA PRAGNIE OSZCZĘDZIĆ NIEMCY
Nie posunęła się także naprzód  jak już

0  tern wspomniel iśmy na wstępie,  ow a  
głośna sprawa organizacji pokoju, co do  
której istnieją d w a projekty: niemiecki i 
francuski. Jak wiadomo,  na projekt  nie­
miecki odpowiedzia ł  rząd francuski w łas ­
nym projektem i n a  teni narazie wszystko 
się skończyło.  Dalszym krokiem miały być 
zapy tan ia  rządu angielskiego do rządu 
niemieckiego o wyjaśnienie różnych w ą t ­
pliwości,  których dopat rzyły się r ządy 
f rancuski i angielski w projekcie niemiec­
kim. Zapytania te miały być wysłane parę 
tygodni  temu i n aw e t  treść ich podawały  
pisma, ale nie stało się to do tąd,  a nawet,  
j ak sądzić można z ostatnich informacji,  
nie prędko to nastąpi .  Jak się okazuje,  an­
gielska r ada ministrów,  nie godzi się na 
projekt  meinorjału do rządu niemieckiego, 
o pr aco wa ny  przez ministra Edena,  i do ­
maga  się zł agodzenia jego treści, przede-  
wszys tkiem .nie życzy sobie, żeby memor-  
jał był ułożony w ten sposób,  by zmuszał  
Niemcy do jasnego wypowiedzen ia  się w 
tych kwcst jach,  co do których nie chcą 
one bo jest im niewygodnie zająć wyraź-  
neo s tanowiska.  Takich sp raw jest dużo, 
przyczem interesują one nie tylko Anglję
1 Francję,  ale także inne pańs twa,  a mię­
dzy niemi również i Polskę.  Według  os ­
tatnich wiadomości ,  memorjał  angielski 
będzie ułożony w sposób jak najmniej  kło­
pot l iwy dla Niemiec i wręczony im zos ta­
nie dopiero na parę dni' przed zebraniem 
Ligi Narodów,  co będzie miało ten skutek, 
że Niemcy nie będą ootrzebowaty  się śpie­
szyć z udzielaniem wyjaśnień i wogóle z 
odpowiedzią.

I NASZA DYPLOMAC1A OSZCZĘDZA 
NIEMCY...

Początkow o memorjał angielski doma­
gał się od Niemiec wyjaśnienia ich stano­
w iska w takich sprawach, jak Gdańsk, 
Kłajpeda i Austrja. Szło o to, żeby zmusić 
Niemcy do wyraźnego oświadczenia się,  
że nie mają co do nicli żadnych zamiarów 
zaczepnych,  że pogodzi ły się ostatecznie 
Z tym stanem rzeczyą jaki na tych terytęr-

j a c h  w y t w o r z y ł  się po  w o j n i e ,  to z n a c z y ,  
że nie b ę d ą  u s i ł o w a ł y  o d b i e r a ć  P o l s c e  
z w i ą z a n e g o  z n i ą  g o s p o d a r c z o  Gdańska, 
L i t w i e - K ł a j p e d y ,  a  co do  Au s t r j i  że  nie 
b ę d ą  d o k o n y w a ć  z a m a c h ó w  na jej  n i e p o -  
d l e g o ś ć .  Tym czasem  jak brzmią ostatnie 
informacje-pytania, dotyczące Gdańska, 
Kłajpedy I Austrji, mają zostać skreślone 
w memorjale angielskim. T o nie mogło 
nie zaniepokoić Francji. Uprzedzając osta­
teczną decyzję rządu angielskiego w tej 
sprawie, francuski minister spraw zagra­
nicznych kazał posłowi francuskiemu w 
Londynie ośw iadczyć, że Francja bez­
względnie obstaje, żeby w memorjale an­
gielskim były wymienione pytania, tyczące 
się losów  Gdańska, Kłajpedy i Austrji, 
czego w łaśnie rząd angielski pragnie unik­
nąć. Jest rzeczą bardzo ciekawą, że tego 
sam ego dnia, kiedy w tej sprawie zwracał 
się do rządu angielskiego poseł francuski, 
uczynił to samo poseł sowiecki. I on doma­
gał się, żeby pytania w sprawie Gdańska, 
Kłajpedy i Austrji były pozostaw ione w 
memorjale angielskim.

C z y  P o l s k a  p o w i n n a  b y ć  z t e g o  z a d o ­
w o l o n a  i p o p r z e ć  a k c j ę  F r a n c j i  i Ros j i  czy 
t eż  n i e?  Z d a j e  się,  że  co do  t e g o  p y t a ń  a 
nie  m o ż e  b y ć  ż a d n y c h  w ą t p l i w o ś c i .  I n t e r ­
w e n c j a  p r z e d s t a w i c i e l i  F r a n c j i  i Rosj i  leży 
b e z w a r u n k o w o  w  i n te r e s i e  Po l sk i .  Ale 
o k a z u j e  się,  i n n e g o  j es t  z d a n i a  d y p l o m a ­
c ja  p o l s k a ,  p r o w a d z ą c a  n o w ą  p o l i t y k ę  z a ­
g r a n i c z n ą .  b o  o t o ,  j a k  p i sz e  f r a n c u s k i e  
p i s m o  , , Ó e u v r e “ , w p r a w d z i e  p r z e d s t a w i ­
ciel P o l s k i  z j a w i !  się  t a k ż e  w a n g i e l s k i m  
u r z ę d z i e  s r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  a le  nic p ot o,  
ż e b y  p o p r z e ć  s t a n o w i s k o  d y p l o m a t ó w  
f r a n c u s k i e g o  i r o s y j s k i e g o ,  a le  ż e b y  o ś ­
w i a d c z y ć ,  że  t y l k o  P o l s k a  j es t  p o w o ł a n a  
do  z a ł a t w i a n i a  s p r a w  G d a ń s k a  i że  w 
s p r a w i e  tej  ani  L i g a  N a r o d ó w  ani  ż a d n e  
o b c e  p a ń s t w o  nie m a  nic do  p o w i e d z e n i u . . .

Ano ,  m o ż n a  i t ak .  a le  t r u d n o  j e s t  d o ­
m y ś l e ć  się,  c o b y  P o l s k a  s t r a c i ł a  n a  tern.

g d y b y  N i e m c y  z o s t a ł y  z m u s z o n e  o ś w i a d ­
czyć ,  że  nie  z a m i e r z a j ą  z a j ą ć  G d a ń s k a .  
B y ł o b y  t o  b a r d z o  c i e k a w e  w ł a ś n i e  t e r a ^ ,  
g d y  n a  t e r e n e  G d a ń s k a  w b r e w  u k ł a d o m  
m i ę d z y n a r o d o w y m ,  o d b y w a  się p o b ó r  do  
w o j s k a  n i e m i ec k ie g o . . . .  I m y  nie  p r o t e s t u ­
j e m y  p r z e c i w k o  t e m u .....

WYBORY WE FRANCJI,
Ni e w i e l e  j e s z c z e  m o ż e m y  p o w i e d z i e ć

0 w y b o r a c h  d o  s e j m u  f r a n c u s k i e g o ,  b o  w y ­
b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  o d b y ł y  się d o p i e r o  w 
niedz i el ę ,  d. 3. m a j a .  W pierwszym dniu 
wyborów niewątpliwie uzyskała dużą 
przewagę skrajna lewica, to z n a c z y  k o m u ­
niści  i to k o s z t e m  nie tyle p r a w i c y ,  ile 
s o c j a l i s t ó w  i s t r o n n i c t w a  r a d y k a l n e g o ,  z 
k t ó r e m i  t w o r z ą  t. z w .  f r o n t  l u d o w y .  W  
p i e r w s z y m  dni u g ł o s o w a n i a  w y b r a n o  
mnie j ,  n iż  p o i o v . ę  p o s ł ó w ,  d o p i e r o  po w y ­
b o r a c h  w  d.  3 m a j a  b ę d z i e  o s t a t e c z n i e  
w i a d o m y  w y n i k  w y b o r ó w ,  a le  iuż t e r a z  
p r z y p u s z c z a ć  m o ż n a ,  że n o w y  sejm bar­
dziej będzie l e w i c o w y ,  aniżeli poprzedni. 
Z w r o t  na  l e w o  j e s t  d z i ś  z j a w i s k i e m  p o -  
w s z e e h n e m .  D a j e  się to z a u w a ż y ć  n ie ty l ko  
w e  F r an c j i ,  a le  1 a U że w i n n y c h  p a ń s t w a c h .  
P r z y e / y n i t t  sic d o  t o g o  z j e d n e j  s t r o n y  
przes i l eni ; !  g o s p o d a r c z e ,  o d c z u w a n e  mni e j  
lub w i ę ce j  r zez  w s z y s t k i e  kraje* z d r u g i e j  
z a ś  w y d a r z e n i a  na  t e r e n i e  po l i t yk i  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j .  Nie  d a  się z a p r z e c z y ć ,  że  w o j ­
n a  w i o s k o - a b i s y l i s k a  p o g ł ę b i ł a  i s t n ie j ą c e  
n i e z a d o w o l c s i a  z d z i a ł a l n o ś c i  d y p l o m a c j i ,  
k t ó r a  w y k a z u j e  n i e s ł y c h a n ą  n i e u d o l n o ś ć ,  i 
s k ł a n i a  m a s y  l u d o w e  d o  s z u k a n i a  i n n y c h  
m e t o d ,  k t ó r e ,  j a k  sa dz i ,  p o t r a f i ą  z a -  
s t o s o w a ć  r z ą d y  l e w i c o w e .  J e s t  to o c z y ­
wi śc ie  p r z y c z y n a  o g o l n a ,  a  o p r ó c z  t e g o  s ą  
p r z v c z v n y .  że  t a k  p o w i e m y  m i e j s c o w e ,  
k t ó r e  p o w o d u j ą  z w r ó c e n i e  się m a s  l u d o ­
w y c h  w k i e r u n k u  l e w i c o w y m .

C o j e s z c z e  z a s ł u g u j e  n a  p o d k r e ś l e n i e  
w w y b o r a c h  f r a n c u s k i c h  to  m asowy w 
nich udział obywateli. W i d a ć  z t ego ,  żc 
s p o ł e c z e ń s t w o  f r a n c u s k i e  nie  z n i ec hę c i ł o  
się w c a l e  d o  u s t r o j u  p a r l a m e n t a r n e g o ,  r o ­
z u m i e  j ego  w y ż s z o ś ć  n a d  k a ż d y m  i n n y m
1 d a ł o  l e g o  m a n i f e s t a c y j n e  d o w o d y .  B o 
t eż  w y b o r y  w e  F r a n c j i  d a j ą  n a p r a w d ę  
r z e c z y w i s t y  w y r a z  n a s t r o j ó w  s p o ł e c z e ń ­
s t w a .

Polityk

N a  sk u tek  k r w a w y c h  ro z ru ch ó w  a n ty  ż y d o w sk ic h  d z ie ln ica  ż y d o w sk a  w  
J a ffie  z o s ta ła  o to c z o n a  z a s ie k a m i z  d ru tu  k o lc z a s te g o .

Zwycięstwo lewicy we Francji
P a r y ż ,  4. 5■ Pat.  W e dłu g  ostatnich 

danych s ta tys tycznych ,  ogłoszonych przez 
minis ters two spr.  wewtt.,  a obejmujących 
614 m andatów , wyniki  wyborów pr zed­
s t awiają się w sposób nas tępu jący ;  k o ­
m uniści 73 m a n d a ty  (uzyskali  62 nowe 
manda ty) ,  kom uniści d ysyd e n c i 10 marni. 
(stracili  1 mand.) ,  socjaliści S. / ’. /• O. 
146 m and  (zyskal i  49 m ) ,z jednoczen ie  s o .  
c ja listyczno -repub likańsk ie  26 m.. s t r at a 
19 m.), socjaliści n ieza leżn i 9 ( st r ata  12), 
radykali spo łeczn i 115 ( st r ata  43), rady- 
kali n ieza leżn i 31 ( s t ra t a  34). republikanie  
lew icow i 83 ( st r ata  16). dem okraci ludow i 
23, republikanie ze  zw ią zku  republikań- 
sko -d e m o k ra ty czn c g o  88 (zyskali  12), 
konserw a tyśc i 11 (zyskali  5),

Brak jeszcze rezul tatów,  dotyczących 
4 mandatów.

Stronnictw?, lewicy, sądząc z. wyni­

ków wyborów,  te o re tyczn ie  m o g ły b y  li­
c z y ć  na 375 g łosów  w  Izb ie  D eputow a­
nych . Nie jest  j ednakże pewnem,  jakie 
będzie s tanowisko wszys tkich  deputowa­
nych radyka lno-socia l is tycznych.  Ok. 40 
deputowanych,  należących do tej grupy,  
zostało w yb ran ych  przeciwko Fron towi  
Ludowemu.  Jest  mało prawdopodobnemu 
by  posłowie ci przyczyni l i  się do u two­
rzenia rządu,  opar tego na zwycięskiej  k o a ­
licji. Utworzenie przysz łego rządu bę­
dzie połączone z t rudnościami .

Do 1-go czerw ca  p rem jer Sarraui rac. 
zam ierza  ustępow ać ze  sw ego  stanow isna , 
z w a ż y w s z y ,  iż m a n d a ty  obecnej Izb y  D e­
pu tow anych  w yg a sa ją  dopiero  w końcu  
m aja.

Według  Havasa,  rozmia ry  przewagi ,  
j aką  wy k az a ł y  wyniki  wyborów,  o ile 
chodzi o  stronnictwa lewicowe, przeszły

Sukces nacjonalistów 
w  Egipcie

Londyn, 4. 5. Teł. wł.
Z K a i r u  d o n o s z ą ,  że  o s t a t e c z n e  rcz 

t a t y  w y b o r ó w  d o  p a r l a m e n t u  e g ips lo  
nie  s ą  j e s z c z e  z n a n e ,  j e d n a k ż e  n i e  uh  
j uż  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  że  nacjonalistę 
na partja W afd zdobyła poważną w. 
szość. N o w y  p a r l a m e n t  z b i e r z e  się 8 I 
n a  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e ,  n a  k t ó r e m  £?■■■. 
n a  j e d y n i e  w y b o r u  p r e z y d j u m  i cz ł on  i 
k o m i s y  i. W y b o r y  d o  s e n a t u  o d b ę d ą  ; 
7 b m .  '

______________________ Str. t

m I
w Europie Środkowej

„L-Eclto dc Par i s ' 1, u w a ż a n y  za org 
f rancuskiego sztabu generalnego,  oglo 
a r t y k u ł  swego  koresponden ta wie  dc nr k . 
go R. d‘Harcourt o prawdopodobny 
planach m ilitarnych Niemiec w  Euror 
środkowej (przeciw Austrj i  i CzechosL 
wacji).  Dziennik w y r a ż a  zdziwienie,  z 
k rok  niemiecki w  Nadreni i  nie w y w o k .  
W Austrii jednomyślnego sprzeciwu.

Na uwag ę  zasługuje w  pierwszym 
rzędzie nie to, co Niemcy  uczyn iły v 
Nadrenii ,  pisze autor,  ale to, do czcg; 
Niem cy się przygotow ują. Z wszelkich 
p rzypuszczeń  co do p rzysz łośc i  n a j p r a w ­
dopodobniejsze jest to, że linja nadreń-  
ska ma dla Niemiec znaczenie nietyle ja­
ko  b rama  w y p a d o w a  do Francji ,  dc jako 
barjera przeciw  ofen zyw ie francuskiej v\ 
razie zaatakowania przez Niem cy sojusz­
ników francuskich, zw łaszcza  C zechosło­
wacji.

Nie t ak dawno  temu — pisze d 'Har-  
court  — oficerowie aus t r i accy  nakreślili  
p rzed  nami plan możliwej  o f en z y w y  nie­
mieckiej  p rzec iw Czechosłowacj i .  P r / c -  
dewszy s tk ie m obsadzone zos ta łoby  nagle 
t e ry to r ium aus t r i ackie aż po linię, w io d ą­
cą od jeziora Bodeńsk iego  do doliny Mu­
ry.  Po  zabezpieczeniu tej p ie rwszej  b a ­
zy  dosz łoby do a t aku na Czechosłowac ję 
z flanki, a równocześnie Czechosłowacja 
za a t ak o w an a  zos ta ł aby  z innej s t rony  
tak, żc dos ta ł aby  się w  kleszcze i zo­
s t a ł a by  zgnieciona,  jak orzech.  Aby a k ­
cja ta miała powodzenie,  konieczne jest,  
a by  Niemcy  mia ły  spokój na zachodzie 
(do tego ma s łużyć bar i era  nad p e n e m  
i na południu), ,  bar ierę  s t a no w i ły by  Alpy 
tyrolskie).

Ja k  za r ea go w a ła  na w y p ad k i  nadrcii-  
skie Austria,  k tó ra w ra z  z Cz ech os ł ow a­
cją jest najbardziej  zagrożona od s t rony  
Niemiec? — zapytuje dziennikarz f rancu­
ski i ze zdumieniem s twie rdza,  żc p r z y ­
najmniej  p ew n a  część opinii aus t r i ackiej  
za c i tow ywała  się tak,  j akby zapomniała ,  
żc chodzi tu w p ro s t  o in t e resy  aus t r i ac ­
kie. O Austrj i  przecież  można  pow ie ­
dzieć na w et  słuszniej,  niż o Anglii, że 
jej granice leża nad Renem. Jednak  
Aust r jacy pat rzą na cała sp raw ę  „ob iek­
ty w n ie 11. jak nicza inte resownni  o b s e r w a ­
torzy.  Niektóre p isma posuwają się je sz­
cze dalej. T a k  np. „RchtlRpDst11 wy ra ­
ża ła  r adość ,  mów i ła  o wielkiej,  wspólnej  
sp rawie  niemieckiej,  o wielkich nadz ie ­
jach na p rzyszłość .  Z ap y tu jem y się: 
Cz y  do wielkich tych nadziei  należy  ł 
możliwość,  że Austr ja będzie nagle ob­
sadzona przez  wojsko  Trzec ie j  Rzeszy ? 
Niemcy  hi t lerowskie zna laz łyby  w  obsa ­
dzeniu t e ry to r ium czechos łowack iego  i 
\v p rzy łączen iu  Austrj i  zaspokojenie „ p r a ­
w a  ekspansj i  narodu,  pozbawionego  zie­
mi11 i dobry początek urzeczyw istnienia  
marzeń pangerinańskich o „złączeniu  
w szystk ich  rozproszonych składników' 
niem czyzny".

Na szczęście,  jasne te s p r a w y  in tere ­
sują innych,  pisze korespondent  „LTiclio 
de P a r i s 11 i p rz y ta cz a  z pewnego  pisma 
wiedeńskiego ar tykuł ,  zdaniem k tó rego  
hi t l erowski  p ro gra m me todycznego  g w a ł ­
cenia u m ó w  przez  f ak ty  dokonane,  p r z e ­
k roczy  obecnie g ran ice pańs twa .  Kto 
usprawiedliw ia pogwałcen ie  u m o w y  nad 
Renem,  odrzuca tern sam em moż l iwość 
p rzec iws tawien ia  się pogwałcen iu  u m ó w  
nad Dunajem.  W s k a z y w a n i e  na „p r a w o 
do życ ia11 otwiera na p rzyszłość drogę  
dla usprawiedliw ienia nagłego kroku nie­
m ieckiego przeciw  Austrji, czy  też nie­
mieckim kresom  C zechosłow acji. Stano ­
w isko to w o b ec  wypadków'  nadreńskich,  
—■ koń czy  d ‘H arcour t  — jest  w y k ła d n i ­
kiem p r aw dz i w y c h  przekonań.

wszelkie p rzewidywania.  Radykal i  s t r a ­
cili przeszło 40 miejsc na rzecz komuni­
s tów i socjal istów.  Gru p y  cent rowe r a ­
dykałów niezależnych i republikanów le­
wicowych poniosły również porażkę,  cho­
ciaż w mniej szym stopniu,  niż r adykal i  
P rawica — przeciwnie — u trzym a ła  cał­
kow ic ie  w e  pozycje*

/
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Jod lo jesl umk i lym GEiełmeni ?.,.
Gdy czyta się niektóre pisma sanacy j­

ne. to okazuje się, że za obecny stan rze­
czy w Polsce ponosi  wyłączną odpowie­
dzialność.. .  biurokracja,  to znaczy urzędni­
cy, od dołu do góry,  których u nas jest 
stosunkow o więcej, aniżeli w jakimkol­
wiek innym kraju z wyjątkiem Rosji so­
wieckiej,  gdzie,  jak wiadomo,  wszys tko 
jest  upaństwowione,  a przez to i liczba 
urzędników musi być  olbrzymia.  Nie m a­
my bynajmniej zamiaru bronić naszej biu­
rokracji, ale sądzim y, że obarczenie jej 
całkowitą i w yłączną odpowiedzialnością  
za stosunki w Polsce, za te liczne braki 
i n iedomagania ,  które istnieją w naszem 
życiu publicznem, jest nietyiko przesadą, 
ale także celow ym  manewrem, mającym  
na widoku bałamucenie opinji, odw raca­
nie jej uw agi od istotnych przyczyn zła, 
dającego się we znaki wszystkim  war­
stwom  społeczeństw a.

Przedewszystkiem t rzeba się porozu­
m i e ć  co do tego. co to jest biurokracja?  
Nazywamy nią ap a r a t  urzędniczy,  przy 
pomocy którego i za jego pośrednic twem 
rząd wykonu je  swą  władzę.  Istnieje za ­
tem między rządem a biurokracją jaknaj- 
ściślejszy zw iązek. Tymczasem niektóre 
pism a sanacyjne t a k  p rzedstawia ją  sp ra­
wę, jakgdyby b iurokracja była co innego, 
a r ząd co innego, gdy n apr aw dę  tworzą  
one n ierozerwalną catość i jedno bez. d ru ­
giego t rudno sobie wyobrazić.  Stąd w y ­
p ływa  wniosek,  który świadomie się u- 
krywa,  bo  jest  to dla wielu niewygodne,  
że jaki jest rząd, taka jest biurokracja. 
Inny ma charakter biurokracja i inny jest 
jej stosunek do społeczeństw a w  pań­
stwach, rządzonych dem okratycznie i par­
lamentarnie, w których przedstaw icielstw o  
narodowe ma nieograniczone prawo kon­
troli, a prasa korzysta z woiności, a inna 
jest rola biurokracji w  państwach rządzo­
nych po dyktatorsku, gdzie niema ani 
p raw dziw ego przedstaw icielstw a narodo­
w ego, ani w olności prasy. W eźm y dwa 
k rańc owe  przykłady:  Anglię i Rosję.  Co 
a pa ra t  urzędniczy tych pańs tw ina ze so ­
b ą  wspólnego poza nazwą:  b iurokracj i?

Teraz ,  jak już zaznaczyl iśmy na ws tę ­
pie, p isma sanacyjne,  zwłaszcza te, które 
wyspec ja l izowały  się w ogłupianiu swych 
czytelników, nie szczędzą biurokracj i ,  z a ­
rzucając jej wszys tko  zlo, wszys tkie  nie­
powodzen ia  i klęski,  które od dziesięciu 
lat ciążą nad życiem Polski.  Dawniej  pi­
sano,  że wszys tkiemu winna jest W a r s z a ­
wa,  ale ponieważ to kłamstwo już obrzy­
dło, wynaleziono innego kozła ofiarnego: 
biurokrację,  j akgdyby  w Polsce była ona 
czemś odrębnem i niezależnem od r zą dzą ­
cego pańs twem systemu. Jest to jeszcze  
jeden w ięcej objaw  tego zakłamania, któ- 
rem została zatruta moralna 1 polityczna  
atmosfera w kraju.

Nie będziemy się bawil i  w wyliczanie 
tych wszystkich grzechów,  które ostatnio 
przypisuje się biurokracj i ,  a które, w e ­
dług nas.  nie ona popełniła,  ale wymieni­
my jeden przykład wyjątkowo jaskrawy.

Ofenzywa hitleryzmu 
w Polsce

Sta rosta  pow.  wolsztyńskiego zawie ­
sił działalność s towarzyszenia  „Niem iec­
kie Koło W ycieczkowe" ze wszysfkiemi 
oddziałam i, nielegalnie istniejącemi w po ­
wiecie. Zawieszenie spowo dow ane  zos ta­
ło nielegalną działalnością stow arzysze­
n i ,  która wyraża ła  się m. in. tern, że wy­
mieniona organizac ja  łączyła, wbrew sta­
tutowi,  cele spor towe z politycznemi, po­
budza ła  członków do nienawiści  rasowej  
i przyjm owała jako członków obywateli 
niepolskich.

W  tym samym dniu s ta ros ta  pow. 
wolsztyńskiego zawiesił  działalność „Deut­
sche Vereinigung“ za działalność nielegal­
ną. Wszystkie oddziały „Deutsche Verei- 
r ig u n g "  w pow.  wolsztyńskim otrzymały 
od s ta ros ty upomnienie za wciąganie w 
.poczet członków osób poniżej lat 18-tu i 
nielegalne pośrednic two w szukaniu p ra ­
cy dla członków stowarzyszenia.

* *  *

Z W a r sz a w y  donoszą:
Podczas  gdy na Śląsku i na Pomorzu 

władze rozwiązują o rganizacje  hi t lerow­
skie, dążące,  jak się okazało,  do o de r w a­
nia od Polski Śląska i Pomorza,  w W ar­
szaw ie powstaje legalna agentura hitle­
row ska przy ul. Fredry 6, m. 3, niedaleko 
gmachu M. S. Z. Lokal został wynajęty 
przez „Reichsdeutsche Kolonie". Onegdaj  
odbyło się w tym klubie zebranie,  na któ­
re zaproszony  został z Berl ina specjalista 
do sp raw rasowych,  dr. Gross. Wygłosi ł  
on na tem zebraniu odczyt  o „probierni  
tach rasowych".  O odczycie zawiadomio­
no sepcjalnemi ulotkami,  wydanemi  w ję­
zyku niemieckim.

Jest to naprawdę skandaliczna historja 
budowy kosztem  zgórą 20 m iljonów zło ­
tych kilkudziesięciu gm achów  w  Chełmie 
dla radomskiej dyrekcji kolejowej, która 
jednak nie została przeniesiona i znajduje 
się nadal tam, gdzie poprzednio, to zna­
czy w  Radomiu, wybudówane zaś gm achy 
stoją przeważnie pustkami i niszczeją...

Z pisma sanacyjnego,  które obecnie 
spowodu Chełma wszczęło wielką kam- 
panję,  p rzytaczamy niektóre dane,  doty­
czące zapuszczonych dziś budowli .  Pismo 
to przypomina,  że decyzja wybudowania  
w  Chełmie centralnej  siedziby radomskiej  
dyrekcji  kolejowej zapadła w roku 1927, 
nie dodaje jednak, kto pow ziął tę decyzję. 
Otóż —  uzupełniamy od  siebie —• decy­
zję tę powziął rząd, na czele którego stał 
w ów czas prof. Bartel, a nie żadna tajem­
nicza i bliżej nieokreślona biurokracja.

Do budo wy  przystąpiono w lecie roku 
1918 i do jesieni r. 1931 wykończono 31 
budynków,  a miano w ybu do w ać  jeszcze 
1 1 2 , lecz w e wrześniu tego roku na roz­
kaz ministra Butkiewicza roboty zostały

Po likwidacji B. B. najważniejszą podporą 
grupy p. Sławka był Związek Legjonistów. 
Była to organizacja bardzo liczna, oczywiście 
dzięki napływowi ludzi z t. zw. czwartej bry­
gady, której w prawdziwych Legjonach nigdy 
nie było. Kolo w Krakowie liczyło w pewńyni 
okresie ni mniej ni więcej tylko 1.600 człon­
ków. Zakłopotane tym nadmiarem powodzenia 
władze Związku kazały przeprowadzić „czyst­
kę" i oto w krótkim czasie liczba członków 
spadla do 800, co zresztą też było bardzo 
dużo. Poaoonie działo się w innych miastacn.

Doszło wkoncu do tego, że prawdziwi Le- 
gjoniści, prawdziwi żołnierze, ratując się przed 
utonięciem w morzu pomajowych Legjonistów, 
skupili się w Legjonowych Kolach Pułkowych, 
któremi opiekowali się generałowie Sosnkowski 
i Rydz-Śmigly.

Zw. Legjonistów robił dużo hałasu, mieszał 
się do polityki, entuzjazmował się sanacyjną 
„naprawą ustroju", ale po śmierci Piłsudskiego 
spostrzegł, że stoi na glinianych nogach. Na­
wiązano rokowania z Legjonowemi Kolami Puł- 
kowemi i oto — jak donosi prasa sanacyjna — 
w dniu 24 maja ma nastąpić połączenie obu 
organizacyj, Kto kogo wchłonie, jaka firma 
pozostanie: Związek Legjonistów, czy Związek 
Legjonowych Kół Pułkowych — tego dotąd nie 
wiemy, ale w każdym razie już się skończy 
dyktatura grupy p. Sławka na tym odcinku.

Pewne przemiany zapowiadają się też w 
Związku Strzeleckim. Jego obecne kierownic­
two stawia 90bie coraz większe zadania, coraz 
ambitniejsze zakreśla plany. Widać to z mowy 
prezesa Zarządu Głównego, p. Paschalskiego, 
na odprawie komendantów w Warszawie.

„Od 1926 r. w P olsce  pew ne c z y n ­
niki za k a zy w a ły  nam  m ów ić, bo m o ż­
na nie zro zum ieć  K om endanta, z a k a z y ­
w a ły  w łaściw ie naw et m yśleć . B y ł ro z ­
ka z: na oaczność • T en  ro zk a z  zosta ł 
ta k  dokładnie w yko n a n y , że  obawiam  
się. że  dopiero  te ra z  po II-tu . m iesią­
cach od śm ierci W o d za  dzia łan ie tego  
rozkazu  przesta ło  nareszc ie  ludzi su ­
gerow ać. A poza iem  naucza ich m y ­
śleć w y p a d k i kra ko w sk ie  i lw ow sk ie ."  
Otóż teraz pod wpływem tych wypadków, 

p. Paschalski chciałby iść w lud.

P ism a  pomorskie  donoszą  o działa lno­
ści „D eutsche Vereinigung“, które os ta t ­
nio na terenie P o m o r z a  trudni  ' się po­
ś redn ic twem  przy  zakupie ziemi pol­
skiej.

„Gaze ta  Grudz iądzka"  w  os ta tnim nu­
merze.  poświęca jąc  tej sp rawie  a r tyku ł  
w s tępny ,  pisze:  „Przec ież  jest to robo­
ta w y so ce  nielegalna. Tembardziej ,  że 
s t a tu t  „Deut sche Vereinigung" nic o po­
ś redn ic twie nie mówi.  S t a tu t  ów,  o m a­
wiając  cele i środki  „Deut sche Vereini-  
gung",  podaje,  że s towa rzy sze n ie  to, sto­
jąc na gruncie pańs twow ośc i  polskiej,  
m a  na celu p ie lęgnowanie  właściwośc i  
na r o d o w y ch  cz łonkó w s towa rzy sze n ia  
w  rama ch  obowiązujących w  pańs twie  
pel skiem przepi sów."  Mnie ma my jednak,  
że obowiązujące  w  pańs twie polskiem 
przep isy  nie zezwalają  na  kupczenie 
ziemią polską za pieniądze n iewiadome­
go Dochodzenia i to ze szkodą dla P o l ­
ski.  Mnie ma my również,  że władze  pol­
skie powin ny  się t aką działalnością 
„Deut sche Vereinigung" za in te resow ać  
nieco serdeczniej  i w yc i ąg nąć  jaknaida-  
lej idące konsekwencje.

P r z y p u s z c z a m y  przecież,  że władze  
polskie,  mimo istniejącego paktu polsko- 
niemieckiego i mimo głoszonej  lojalności

wstrzym ane. Sanacyjne pismo pisze, że 
staio się to jakgdyby , ,za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej",  tymczasem rzecz 
w ygląda daleko prościej: Stało się to na 
rozkaz marsz. Piłsudskiego, który dla n ie­
znanych nam bliżej p ow od ów  zmienił sw e  
poprzednie zdanie co do celow ości prze­
noszenia siedziby radomskiej dyrekcji ko­
lejowej do Chełma. P oniew aż nie było  
zwyczaju, żeby ktokolwiek ośm ielił się 
sprzeciw ić decyzji marsz. Piłsudskiego, 
wstrzymano budowę gm achów bez w zg lę­
du na poczynione już olbrzymie wydatki 
i sprawa utonęła w  milczeniu, którego nie 
p rzerywano w ciągu kilku łat.  Dopiero 
teraz,  p rawie w roku po zgonie marsz.  
Piłsudskiego,  dla celów  dem agogicznych  
w yciągnięto ją na wierzch, przypisując 
w szystko biurokracji, bo to jest i bezpiecz­
ne i modne...

Losy wzniesionych w  Chełmie b ud yn ­
ków przesądzi ł  potężniejszy czynnik,  ani ­
żeli biurokrata ,  chociażby niem był  pre­
zes dyrekcji  kolejowej,  a nawet  minister 
komunikacj i .  A.

i S tr z e lc y
Dalej powiedział p. Paschalski:

„W  ostatn ich  czasach  pew ne odła­
m y  na sze j m yśli p o lityc zn e j s ta n ę ły  na 
stanow isku , że  jeżeli n ie  m ożna robot­
n ikow i dać chleba, to  m u n a le ży  dać 
dużo  w olności o b yw a te lsk ie j-"
P. Paschalskiemu ten pogląd nie przemawia 

do przekonania. Sądzi on, że trzeba walczyć 
z nędzą, że solidaryzm którego armja wyma­
ga od narodu, nie na tem polega, by część Po­
laków ginęła z głodu.

Więc p. Paschalski twierdzi, że Zw. Strze­
lecki „musi rozwiązywać problemat gospodar­
czy", choć w tejże mowie powiedział:

„M y prob lem atów  go sp o d a rczych  
n ie p o trzeb u je m y  ja ko  Z w ią zek  ro z ­
s tr zy g a ć ."
Związek Strzelecki ma być pomostem mię­

dzy armją a społeczeństwem. Ale p. Paschal­
ski mówi! ponadto:

„Proszą O byw a teli, je s te śm y  p rze ­
d e w szy s tk ie m  organizacja  w ychow ania  
obyw a te lsk iego . 2  ust N aczelnego  W o .  
dza  o tr zy m a liśm y  d ziś  zadanie, k tó re  
je s t zadan iem  niepom iern ie w iclkicm . 
N a cze ln y  W ó d z  pow iedzia ł: w y c h o ­
w ajcie  n o w oczesnego  P o laka • — To  
zadan ie  nam  w ska za ł tv p ie rw szym  
rządzie.

Z upełn ie s łuszn ie  jeden  z W a szy c h  
ko legów  pow iedzia ł w czora j na odpra­

w ie  —  niem a ideału w ychow ania  o b y ­
w atelsk iego  bez w izji P olski."
Na to pytanie p. Paschalski właściwie nie 

dal odpowiedzi. Kazał iść w lud „z legendą”, 
ale chyba domyśl? się, co naród myśli o niej — 
po 10 latach systemu, oparttgo na wyciąganiu 
korzyści materjalnych z tej legendy.

Wszystko razem jesi jeszcze jednym dowo­
dem fermentu w sanacji. Jej działacze widzą, 
że jest źle, krytykują tó, co było, chcą coś ro­
bić, chcą zwalczać „straszliwy defetyzm”. Do­
strzegają nareszcie nędzę w Polsce, chcą iść 
w lud. Ale nie wiedzą z czem, nie wiedzą jak. 
Bezradnie rzucają frazesy, które w narodzie nie 
znajdują żadnego oddźwięku.

niemieckiej  —  rów nież dopatrują się  w  
takiej akcji skupyw ania ziem i polskiej 
ataku na ca łość naszych  granic zachod­
nich. Jest to akcja planowa, kierowana  
z zew nątrz. Żadna w ła dz a  polska nie 
może pozwol ić na  to, a b y  na  naszych 
ziemiach,  gdzie p r a w o w i t y m  i odwiec z ­
n ym  gos po da rze m jest  naród polski,  roz­
bijała się mniejszość niemiecka.  I nie- 
tyiko rozbi jała się, lecz uprawia ła  ukry­
te w yw łaszczan ie  Polaków .

Katastrofalna powódź pod Bergamo.
Okręg Bergamo nawiedzony został 

gwał towną  burzą  połączoną z o be r w a­
niem chmury,  która wyrządzi ła znaczne 
szkody.  Potoki górskie wezbrały do tego 
stopnia,  że wystąpiły z brzegów  i zalały 
w iele osad wiejskich. Także przedmieścia  
Bergamo stoją pod wodą. Trzy osoby, 
w tem jedna kobieta, poniosły śmierć, zaś 
trzy dalsze osoby zaginęły. Istnieje obawa ,  
że także zaginione osoby utonęły. Straż 
poża rna i oddziały milicji p rowadzą  akcję 
r atunkową .

^ o  pi&zą in n i?

Tw orzenie nowego obozu
Bardzo ciężko idzie tworzenie nowego obo­

zu sanacyjnego. Dotychczas ustalono dwie za­
sady: ruch ma się oprzeć na byłych komba­
tantach j nie ma obejmować konserwatystów. 
Nie będzie to zatem nowa arka Noego, jaką był 
B. B„ w którym przed politycznym potopem 
chroniło się wszystko: żubry i kwoki, barany
i trutnie. Żubry nie będą wpuszczone. Stąd 
gniew i ataki prasy konserwatywnej na całym 
froncife, od Wilna Jto Poznani. Wilenskio 
„Słowo" wytoczyło argument, jakoby opiera­
nie tej akcji na Federacji było wciąganiem do 
polityki... wojska. Nawiasem mówiąc, praw­
dziwemu wojsku daia ordynacja p. Sławka pra­
wo głosowania do Sejmu (oficerom i podofice­
rom), ale tem się p. Mackiewicz nie gorszył. 
Warszawski „Czas" straszył czytelników prze­
śladowaniem religji w razie zwycięstwa „na­
prawiaczy". Z innej beczki zaczyna „Dziennik 
Poznański". Jego korespondent warszawski 
powątpiewa o potędze Federacji.

,,— Jakto?  —  pow iada jeden  z  u \v '  
b itnych  J e d e r a s tó w " . — n iechże  pan  
zw a ży , że  to  je s t  po tężna  organizacja , 
licząca około  6G0.000 ludzi.'*..

Na to  opow iedzia łem  mu anegdot­
ką z czasów  w o jn y  rosy jsko-japońskie]

Feldfebel ro sy jsk i po  jednej z  bi­
tew  woła pokolci w o jaków :

Iw an, ile  zabiłeś ja p o ikó w ?
—  2-ch ł
— •P iąkn ie! Strop im, a ty ?
— 1-go!
—  A tv ,  M itka?
— 3-ch!
— A braszka , a ty ?
N ici
— U, jew reju  p a rszy w y ?  T a k  i za­

p isze m y :  2130. P isa rz ! W a l do rapor­
tu: iv b itw ie  d z is ie js ze j nasi m o io jcy  
zabili 2130 ja p o ń có w /-.-

Chcą b y ć  dobrze  zrozum iany . Nie 
kw estio n u je , byna jm n iej, c y fr y  600 t y ­
s ię cy  c z ło n kó w , ani n ikogo  nie posą­
dzam  o w y p isy w a n ie  c y fr  poziom o  
za m ia st pionow o. N ic kw estio n u je  ta k ­
ż e  d u że j s iły  m oralnej Federacji. B y  
nie operow ać jednak  tak  ulubioną w  
P olsce  fikcją , m u s im y  sobie o tw arcie  
pow iedzieć , ż c  ja k ko lw iek  Federacja  
rep rezen tu je  w ielką  a rm ie  kom batan­
tó w  i rezerw is tó w  (a to  są bardzo  ró ż­
n e  c zy n n ik i! ) , to  p rzec ie ż  ty lk o  na u -  
ro czys to śc ia ch • W  r z e c zy  sam ej po­
szc zeg ó ln e  zw ią zk i ż y ją  w lasnem  od­
rębnem  życ iem  i w  n ie jed n ym  w y p a d ­
ku  w yzn a ją  odrębne za sa d y  i poglą­
d y . a zgoła  inne, n iżb y  tego ż y c z y ć  
sob ie  m ogła „góra" F ederacji."
Istotnie tak jest. Mnóstwo członków Fede­

racji hołduje poglądom opozycyjnym. A co 
do liczebności, to cyfra 600.000 jest fantastycz­
na. Przecież wielu ludzi należy do kilku orga­
nizacyj równocześnie, są więc liczeni kilka razy.

„Dziennik Poznański” zaręcza, że nic to nie 
pomoże, jeśli jedna z c z ę ś c i  obozu piłsudczy- 
ków przystroi się w inną nazwę i powie: my
reprezentujemy całość. Zawsze się okaże, i*  
2 + l-[-3 4 -0  nie może się równać 2.130.

NOTOWANIA W ARSZAW SKIEJ GIEŁDY 
z  dnia 4 maja 1936 r.
P apiery państw ow e.

5 proc.  do la r owa  76.00. 4 proc-  d o l a r ow a
4S,75. 7 proc.  s tabibzac-  63,00 — 63,75 drobne.  
4 ć pół  proc- L- Z- Ziemio Kred.  ser.  V. 44,75 — 
44,25 — 44,50- 4 i pól  proc.  Zlot.  Pozn- Ziem.  
Kredyt ,  ser- K- 42,50- 3 proc.  poż- I nwe st ycy j ­
na:  1 ern. pojed.  6b,50. I cm- so r j e  71,00, li cm- 
pojed.  65,25, II em- s e r i e  69,00.

Dewizy:
W ie d eń  100,000. Belgia  90,10 — 90,28. B e r ­

lin 213,9,8 proc- Holandia  360,65 —  361,37- Ko­
p enhaga  117,25 — 118,04. L ond yn  26,35 — 26.42 
N o w y  Jomczek 5,33. —  kabel  5,317/ a —
5.331 /a- Oslo 132,40 — 132.73- Pairyż 35.01 —
35,08. P r a g a  21,96 — 22,00. Sz tokholm 136,00
— 136,33- S z w a j c a r i a  173.00 — 173,34, Hisz­
p an i a  72,73- W i o c h y  42,50. Helsinki  11,64.
Gdańsk 100,20-

W aluty:
Ko ron y czesk i e  19.25 —  18.90- Ko ron y 

duńskie  118,04 —  117,20. K or o n y  no rwe sk ie  
132,73 — 131,75. Ko r on y  sz we dzk i e  136,33 —  
135,35- Litry 34-50 — 32,50. Marki  fińskie
11,64 — 11,40. Mairkii niemieckie  140,00 — 
137,00. P e s e t y  63,50 — 62,50- Belgi beigij- 
sk:e90,28 — 89,85- Dolary  5,32 — 5,29. Do la ry  
ka nadyj sk i e  5.29 — 5,25. Franiki s z wa jca r s k i e  
173,34 — 172.50. F u n t y  angielskie 26.42 — 26,26. 
F l or eny  ho lenderskie  361.37 — 359,65- S z y ­
lingi au-strjackie 99 00 — 98,00. Franki  f ran­
cuskie 35,OS — 34.92-

Pożyczki polskie w Nowym Yorku:
DilliniomPska 82-5/8; do l ar owa  70-00: s tabi-  

liizac. 90,00; w a r s z a w s k a  G1,00; ś l ąska  61,00-

Afczd©’
Bank Polski  98,00: Cuki er  27.00 _  26 50 — 

26.60: Lilpop 9,90 — 10-25; Os t r owi ec  30.00; 
S ta rac howi ce  32.50 — 32,75 —  33,50; Habc-r- 
busch 40,00.

L e g io n iś c i

ziemię polską na Pomorzu
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Z  Kudku o r ś a n iz a c u in e ó o
S iron n i€ tn > a  JL u d o n e ć o

proszeń rozsyłać się nte będzie.  S pr a wy  są bar-

Poświęcenie sztandaru
Stronnictwa L u d o w e g o  w  Ła p a n o w ie

Dnia 10 maja br. odbędzie się uroczy­
stość pośw ięcenia sztandaru Kól ludowych  
Łapanów-Kobyle, w Łananowie, na którą 
to uroczystość zapraszamy wszystkich lu­
dowców i ludowczynie,  oraz kota Młodzie­
ży Wiejskiej  z całego powiatu.

Począ tek uroczystości  o godzinie 9-tej 
rano.

Za Komitet:
GRABOWSKI KAZIMIERZ —  TWARÓG 

BARTŁOMIEJ —  NOWAK JAN.

B aczność  Ł ańcuck ie !
W  niedzielę,  dnia 10 m aja br. o godz.  

11 rano w Domu ludowym u’ Ż ołyn i, od ­
będzie się Zjazd powia towy St ronn ictwa 
Ludowego.  Po rzą de k  dzienny:  1) z a g a ­
jenie, 2) sp rawozdanie  Zarzą du  z dzia­
łalności,  3) sprawozdanie  komisji  r ewi ­
zyjnej ,  4) sprawozdanie  de lega tów z po­
szczególnych Kół ludowych,  5) dyskusja  
i wnioski.

P rezes: Jan Sobek.

B aczność  R ze s zo w sk ie !
W  niedzielę,  dnia 10 m aja br. odbę­

dzie sic w R zeszo w ie  w  sali Domu ludo­
wego p r z y  ulicy Kolejowej,  o godz- 10-ej 
rano Zjazd pow iatowy S. L.

Za Zarząd :
M gr. B ronisław  Kloc, p rezes,
J. K ubicki, sekre ta rz .

Z ja zd  P o w ia tow y S. L- iv O lkuskiem .
Dnia 24 m aja br. o  godzinie 11-ej we 

jvsi Ł obzów , w świet l icy Kola Młodzieży 
„W ic i“ odbędzie się s t a tu towy Zjazd po­
w ia t ow y S tronnictwa Ludowego  z udz ia ­
łem przedstawiciel i  wojewódzkiego Za-  
l zadu.

W st ęp  na salę za okazaniem leg i tyma­
cji członkowskiej  na rok 1936. —  Leg i ty ­
mac ja  należy zawczasu wykupić  u p. S ta ­
rz. só w  a Mirka,  Zagórowa,  pocz ta  Skata 
pod Ojcowem-

S tan isław  M irek, prezes.

P ośw ięcenie sztandaru  ludow ego  w 
B ocheńskiem .

Dnia 24 rnaia br., odbędzie się u ro czy­
stość poświęcenia sz t and aru  ludowego 
gminy  zbiorowej  Zabierzów , powiat  B o ­
chnia.  P oczą tek  uroczystośc i  o  godzinie 
8 minut 30. —  Pu nk t  zborny  na osiedlu 
p. Karola S iw ka  w W o li B a torsk ie j.

BACZNOŚĆ POWIAT KRAKOWSKI!
W  dniu 10 maja b. r. (w niedzielę),  od ­

będzie się w Krakowie, w Domu Ludowym 
przy ul. Radziwiłłowskiej  23 POW IATO­
W Y ZJAZD S. L., na który zapraszamy 
wszystkich członków Stronnictwa w po­
wiecie. Ze względu na ważność spraw,  
które będą omawiane  na zjeździe, prosimy 
o konieczne przybycie i to ze wszystkich  
Kół ludowych. Początek o godzinie 10-tej 
rano.

Za Zarząd:
WOJCIECH MARCHWICKI, prezes 

JAN GAJOCH, sekretarz

OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSKI W  POW IE­
CIE PINCZOWSKIM.

Uroczystość,  która s taraniem Związku 
gminnego Kól St ronni twa Ludowego gmi­
ny Koszyce miała się odbyć w dniu 26 
kwietnia br.  z powodu niegody została 
przełożona na dzień 17 maja br.  Obchód 
145-tej rocznicy pows tan ia  Kościuszkow­
skiego odbędzie się w Koszycach na Ryn­
ku. Na uroczystość zapraszamy w szy s t ­
kich ludowców z powiatu.

Za Zarząd:  
sekretarz:  prezes:

ST.  NIEDŹWIEDŹ.  JAN FULARA.

P ow  kielecki: Zjazd p owi a to wy  na  pcrw. 
kielecki w myśl  naszego s ta totu odbędzie się 
dnia 17 maja,  o godz.  12. Otwarcie  z jazdu w 
Kielcach w  sailti P.  P. S. ul. Sienkiewicza 9. 
Proszę,  by  wszystkie  Koła wykupi ły  legity­
mac j e  na 36 r. przed dniem zjazdu.  Os ta tecz­
nie będ.ziie można  wcześniej  nabyć  • legi tymacje 
na  saili przed otwarciem zjazdu.  Wreszcie  z 
k a żd eg o Koła winno wziąć  udział po parę 
członków.

( — ) St. Januchta .

Pow. Częstochowa: Wdniu  24 maj a  1936 r. 
O godlzjni-e 10 rano w lokalu Sek-retarjatu od­
będzie się Zjazd p owi a t owy  Stir. Lud.  pow.  
częs tochowskiego na którym mają  p r a wo  gło­
su:
1) Członkowie Zar ząd u Kól. które opłaciły 
składki  w 1936 r. przynajmniej  za  10 czloków
2) Prezesi  Z ar ząd ów Gminnych z powiatu
3)  Delegaci  Kól po 1 od każdych 10 członków
4) Członkowie Zarządu Pow ia t owe g o  5) Człon­
kowie Powia t owej  Komisji rewizyjnej .  ,

(—) St. Bieniek {-—) T. Zak, prezes.

Pow. Tomaszów Lubelski. W dniach 21— 24 
maja  1936 r. odbędzie się czterodniowy kurs 
społ eczno-gospodarczy,  s a mo rzą do wy i polity­
czny w Rachaniach. Na kursie wykładać  będzą 
najwybitniejsi  działacze z woj.  lubeteki&go, o- 
ra.z zaproszeni  prelegenci  z W a r s z a w y  i Kra­
kowa.

Kwat er y i noclegi będą  zapewnione  na 
miejscu bezpłatnie.  Na pokrycie kosz tów zwią­
zanych z urządzeniem kursu,  słuchacze zobo- 
wiąziani będą  wpłacić po 50 gr. Dla dobra 
sprawy,  o którą w P r e y m y  i organizujemy się, 
prosimy o Iłozne przybycie mężczyzn jak rów­
nież i kobiet,  dla których będzie specj-alna pre­
legentka.

Pow. Siedlce: Na dzień 19 maja  1936 r. zwo.  
tuję posiedzenie z a r z ą d u  Pcw.  S. L. na godz. 
12-tą w Sekretarjacie w Siedlcach. Jednocze­
śnie proszeni  są o przybycie prezesi Kól w 
tymże dniu na godzinę 14-tą. Specjalnych za-

C zują  sic d jabelnie n iedobrze•
Dekret  zapr owa dza jąc y  centralę  dewiz 

wywołal i  u kon se rw a t ys t ów  popłoch 
„Czas"  w a r tykule  „Musimy s t anąć do 
walki z niepokojem" snuje smutne myśli 
na t emat  nas t ro jów w społeczeństwie.  
Winę  obecnego s tanu p rzypi suje  nieoglę- 
dnym oświadczeniom ludzi na wysokich i 
odpowiedzialnych  s tanowiskach w pań ­
stwie,  k tó rzy  rzekomo prześciga ją  się w 
wypowiadaniu  r adyka lnych  haseł.  Kon­
serwatyści  chcieliby wzbudz ić  w  „sza rym  
człowieku" wiarę,  że , / i ie  s to im y  w  obli­
czu  ża d n ych  ra d yka ln ych  c z y  to  p o lity c z ­
n yc h  c z y  g o sp o d a rczych  zm ian".

Tej  wiary  w  społeczeństwie oczywi ­
ście nikt  nie wzbudzi,  śmiemy twierdzić,  
że społeczeństwo trafnie ocenia sytuację  
i zdaje  sobie sp rawę  z tego, ku czemu Pol­
ska idzie. W  ka żd ym  razie będzie to wła ­
ścicieli fortun,  zwłaszcza z i emiaństwa 
dużo kosztowało.  Ale któś  za „radosną 
twórczość"  musi  płacić-

C zem  je s t  „ C hłopskie ż y c ie  gospodarne?
Już w dwóch  a r tykułach  ws tępnych  

„Chłopskie życie gospodarcze"  za a t ako w a­
ło członków na jw y żs zy ch  władz w S t ro n ­
nictwie w  sposób naogól  n ieprak tykowa-  
ny  w żadnej  jednoli tej  organizac j i  poli­
tycznej .  „Chłopskie Życie Gospodarcze" 
nie jest  wprawdz ie  o rgane m Stronictwa,  
ale jego w y d aw cy  należą do władz  naj ­
w yżs zy ch  w Stronnictwie i to nakłada  na 
nich obowiązek pewniej dyscy p l iny  i 
wst rzemięźl iwości  w  dyskusj i  z członka­
mi, k tó rzy  nieco inne od nich ma ją  za ­
pa t rywan ie  na bieżące zagadnienia poli­
tyczne.  Nies tety tej wstrzemięźl iwości  u 
nich niema i to nas,  sądzimy,  zwalnia od 
milczenia i biernego czekania na to, jak 
za reagu je  P re zy d iu m  St ronnic twa na  to 
sianie anarchj i  w obozie ludowym-

Artykuł  p ie rwszy  robił wrażenie,  że 
au to r  świadomie chce przenieść na grunt  
życia chłopskiego ideologię komu­
nis tyczną i r a j em s ta l inowskim chce 
uszczęśl iwić Polskę.  Je s t e ś m y bezwzglę*

się z e mi grac j ą  z Polski .  W y j e c h a ł o  mianowi ­
cie 53-799, a wróci ło  do Polski  53.431 w y ­
chodźców- W roku b i eżącym l iczba w r a c a j ą ­
cych już znacznie  p r z e w y ż s z y  li.zcbę w y j e ż ­
dżających.  Wiracają prawi e  wył ączn ie  Po-lacy 
(z Francj i ) ,  w y j e żd ż a j ą  g ł ówni e  mniejszości  
n anod o we  (Żydizi).

Sz cz eg ó ł ow e  obl iczenia,  dokonane  przez  
GL Urząd Sta tys ty czuiy, s ą  nas tępujące :

W p i e rw s zy m  k w a r t a l e  br- wyjechało z 
Polski ogółem 11-364 wychodźców, w tern 
5.053 do krajów europej skich.  Do Francj i  w y ­
jechało  457 e mi gr an t ów,  do Niemiec 231, na 
Łotwą 4-21&, do innych k r a jó w europejskich 
152, do S tanów Z je dnocz onyc h 203, do Kana­
dy 240, do A r g e n t y n y  1-352. do Brazyl i i  380, 
do Ur ug waj u  153, do Palestyny 3.135 itd-

W  t ym s a m y m  okresie  powróciło do Pol­
ski 12.608 wychodźców- Z Francji powróci ło  
12-007 wychodźców, z Niemiec 54, z Loiwy 1. 
z innych k r a j ó w  europej skich  167. ze St anó w 
Zjednoczonych 87, z Kanady 87 etc.

W porównani u z tym s a m y m  ok re sem c za ­
su roku ubiegłego l iczba e m i gr an t ów  zmniej­
szyła slą o 1.595- Powrót w y c h o d ź c ó w  w y k a ­
zuje  w  porównaniu z tym saimym o k r e s e m

dzo ważne.  Proszę o  konieczne przybycie 
( — ) W.  Żelazowski  —• Frez.  Pow.

Baczność  Huszlew, pow. siedleckiego: W
dir.ńu 17 maj a  o godz.  13—tej odbędzie się w 
Huszlewie konferencja Izfl j łc.zy l udowych ze 
wschodniej  części powiisitu siedleckiego przy .  
ległej części pow.  Biała Podlaska.

Pow. Turek: Z apr aszamy l udowc ów pow.  
tureicikieigchi na naszą ucocz.jfctość wręczenia 
sz tandaru,  ufundowanego staraniem członków 
młodzieżej wiciowej Kwa w Tokaradi II. Uro­
czystość 'odbędzie się w  dniu 17 maj a  br. o 
godz.  13-fej we  wsi i gm.  Tcfcairy 11 ma placu 
oh. Szymyńskieigo Kazimierza.
(— ) Bielska Irena w-z Selkinefeuraa 
( — ) Marcinek Bronisław Prezes Koła „Wici” 

w Toikairaeh.

B A C Z N O Ś Ć  L U D O W C Y  W  P O W IE C IE  
B R Z E S K O !

W niedzie lą , dnia 10 m aja  br. odbądzie  
sie iv B rze sku , w sali Sokoła  — o godz. 
10-cj zg rom adzen ie . .L udow cy ja w cie  sią 
liczn ie!

Z arząd  p ow ia tow y S. L.
DR. J A K Ó B  W I T E K .  P R E Z E S .

dnemi przeciwnikami ideologii ale gdyby  
wypływała  z dobrej  woli, nie przestal i  
byśmy  się do auto ra  i p i sma odn-osić z 
pewnym szacunkiem jako do rzetelnego 
przeciwnika- Nies tety w  t ę  dobrą wolę 
przes tal iśmy wie rzyć  od chwili pojawie­
nia się d rug iego  a r tykułu  w  „Chtopskicm 
Życiu Gosp." Artykuł  ten zd rad za  zgoła 
inne, znacznie bliższe, ale daleko mniej 
honorowe źrodło natchnienia i napewmo 
autorowi i w y da w co m  zaszczy tu  nie p r z y ­
niesie. Nie do nas  należy,  w y d a w a ć  sąd 
os ta t eczny  w tej sprawie.  W i e r z y m y  je­
dnak, że ruch ludowy jest  już dziż w e ­
wnętrznie dosyć  zwar ty ,  by nie dopuścić 
do anarchj i  i do zniekształcenia linji roz­
woju ruchu ludowego p rzez czynniki  nie 
ma jące z nim nic wspólnego.  Od dal szych 
sądów w jej sp rawie  na raz ie  się w s t r z y ­
muje my do czasu za reagowania na nią 
nacze lnych władz Stronnictwa.

WRAŻENIE ZARŻĄDZEŃ DEWIZOW—
Nagle ogłoszone zarządzenia w  sp ra­

wie kontroli  obrotu walutami i złotem w y ­
wołały w catem państwie wielkie wraże ­
nie. Są one może konieczne,  ale w związ­
ku z wielkim planem gospodarczym i 
rozbudzeniem entuzjazmu narodu.  Tego  
sanacja uczynić nie potrafi.
PIERWSZY MAJA

Dzień pierwszy maja minął  w całym 
pańs twie  spokojnie.  Ze wszystkich stron 
donoszą o udałych i znacznie większych 
manifestacjach robotniczych aniżeli w  ro­
ku ubiegłym. Dotyczy to szczególnie Kra­
kowa,  W a r sz a w y  i Zagłębia.  Na terenie 
Małopolski  tu i ówdzie ludowcy wzięli u- 
dziai w  majowych uroczystościach so­
cjalistycznych. Nie można powiedzieć,  by 
organizacje socjal istyczne wszędzie za ­
chowały sie wobec  ludowców lojalnie. O 
podobnych doświadczeniach donoszą nam 
także z terenu Kongresówki.  Cieszymy się 
pat rząc  na krzepnięcie niezależnych o rg a ­
nizacji robotniczych,  ale wcale nie mamy 
ochoty utonąć w ruchu socjalistycznym. 
Stać nas na wtasny dach nad głową.

roku 1935 wielki wzrost, mianowic ie  o 7 227 
osób-

Ja k  z tego widać,  g ł ó wn y m t er enem naszej  
emigracj i  jes t  Ło twa.  J e s t  to naturalnie  emi ­
gr ac j a  sezonowa-

Ni epokojącym jes t  spadek emigracj i  do P a ­
les tyny.  W y j e ż d ż a ł o  za ledwie  tysiąc  Ż yd ów 
miesięcznie- Poc ies za ć  się mo-żna tylko tern, 
że pod t ym wzgl ędem obl iczenia n aszego  GL 
Uirz- S i a t  są cza se m nieścisłe.  S t a t y s t y k a  ofi­
cjalna nie obe jmuje  emigracj i  nielegalnej ,  k t ó ­
ra jeśli chodzi  o Pa l es tynę ,  jes t  dość duiża-

Co do reemigracji, to j ak widz imy,  w ra ca ją  
pia-wie wy łą cz nie  P ol acy  z Francj i .  P r z e c i ę t ­
nie wr a c a  około 4 tys- ludzi miesięcznie.  Jest 
to skutek polityki p- Becka. PoJak we Francj  
s po t yk a  się z córa,z wi ęk sz a  nieufnością i po- 
dcjrzil iwcścią- Uważ aj ą  nas  t am za s p r z ym ie ­
r zeńc ów Niemiec,  a wi z y t y  p. Becka  w Ber! - 
nie, Goeriinga, Goebbel sa .  Rrbbent ropa  w W a r ­
sz awi e  — u t wi er dz aj ą  F r a n c uz ów  w tern b ł ęd­
nym przekonaniu-

O pr óc z  r e em ig r an t ów  corocznie na rynek 
pr acy  wk ra cz a  400 tys- dor as t a j ąc e j  ml od złe 
ż.y Jakże pilną zatem koniecznością jest także 
wzmocnienie gospodaicze Polski, taka przebu­
dowa ustroju, według zasad chrześcijańskich, 
by wszyscy mogli znaleźć chleb i pracęI

CO PRZEŻYŁ I WIDZIAŁ ROBOTNIK 
POLSKI W  SOWIETACH.

Wsobotę,  dnia 16 maja br., w sali Do­
mu Ludowego „Wis ła"  w  Krakowie przy 
ulicy Radziwiłłowskiej  i, 23 o godz.  18-tej 
p. Stanisław ŁaKumski w ygłosi odczyt o  
Rosji sowieckiej.

Prelegent pracował jako robotnik w Ro­
sji sowieckiej przez catą pierwszą piaty- 
Ietkę i pól drugiej, poznał gruntownie sto­
sunki w sowchozach, kołchozach, faory- 
kach i t. p. Interesujące opisy, dotyczące 
położenia chłopów w Rosji sowieckiej,  
drukujemy na łamach „Piasta".

fForadnafe g»kjqrrriij
Ja k  starać się o leczenie 

w sanatorjach na koszt ubezpleczalń
Ubezpieczeni  na wy p ad ek  choroby s ta rać  

się mogą  o zapobi egawcze  leczenie sana toryj ne  
na podstawie opinji lekarka domowego, który  
po stwierdzeniu konieczności  leczenia sa na to ­
ryjnego,  przedstawia  ubezpieczał™ odpowiedni  
wniosek.  Na pods tawie  tego wniosku,  ubezpie­
czony b adany  jest  przez komisję lekarską 
ubezpieczalni społecznej; w związku z temi ba­
daniami ubezpieczony nie ponosi żadnych kosz­
tów. Gdy lekarz do m ow y me stwierdzi  koniecz­
ności leczenia sana toryjnego,  w ów c za s  praco­
wnik może sam zgłosić odpowiedni  wniosek  
do ubezpieczalni,  przyczem w tym wy p ad k u  
ponosi koszty badania  komisyjnego (w wyso­
kości 10 zl., a bezrobotni  5 zł.).

Pracownicy,  wyłączeni  z ubezpieczenia na 
wy p ad ek  choroby (zarabia jący powyżej  725 zł., 
pracowni cy  rolni, pracownicy uprawnieni  do  
korzystania z pańs t wowej  opieki lekarskiej ) ,  
składają wniosek o leczenie sana toryjne  bezpo­
średnio do ubezpieczalni  społecznej  i ponoszą  
koszty badania  komisyjnego.

Zwolnienie óo podatku
lokalowego

W „Dzienniku U s t aw ” ogłoszono rozporzą­
dzenie minis ters twa Skarbu w  sprawie  wyko­
nania dekretów o podatkach od lokali i od nie­
ruchomości .

Wszystkie  lokale, zajęte  przez inne instytu­
cje p ań s t wo we  oraz przez wszystkie  instytucje 
samor ządowe,  podlega ją  podatkowi .  Mieszka­
nia p racowni ków p a ńs t wo wyc h  i samor ządo­
wych,  niezależnie od tego,  czy znajdują  się na 
teien e g m ac h ó w  zwolnionych od poda tku loka­
lowego,  podlegają  podatkowi.  Wolne  są rów­
nież od podatku lokale reprezentacyjne,  oraz 
lokale,  zajęte  przez instytucje o charakterze  
religijnym, sermnar ja  itp. Lokale mieszkalne 
duchowi eńs twa  podlegają  opodatkowaniu .

Jeśli chodzi  o podatek  od nieruchomości ,  to  
podlegają  mu wszelkiego rodzaju budynk.  oraz 
budowle  wr az  z gruntami ,  podwórkami ,  zieleń­
cami, kwietnikami  itp. oraz grunty  n i ezabudo­
wane  o powierzchni  do 5.000 m kw.  włącznie,  
bez względu na rodzaj  użytkowania .  O  unty 
n i ezabudowane  o powierzchni  ponad 5.000 m 
kw.,  jeśli nie są użytkowane ,  jako pola u pr aw­
ne, łąki, ogrody  itp., również podlega ją  poefat- 
kowi.  Wszystkie  parki  podlega ją  poda tkowi  
bez względu na powierzchnię.  Gd y budynki  
są  wolne od poda tku  od nieruchomości ,  iako 
nowowznies ione,  to w ó w c z a s  gr un t  zajęty 
przez nie również jest  wol ny od t ego  podatku.

Jednocześnie ogłoszono rozporządzenie  mi­
nistra Skar bu  o odroczeniu na cztery miesiące 
wypła t  z odrębnej  mas y  maj ątku T o w .  Ubez­
pieczeń na życie „ Phoenix” .

Doryw czy zarobek nie pczbawia 
bezrobotnego zasiłku

Pr ac owni cy  umysłowi  na  z as ad zi ł  rozp. 
Prez.  R. P. z r. 1927 ubezpieczeni  w Z.U.P.U.  
ma j ą  prawo do  zas i łków na w y p a d e k  braku 
pracy.  Ubezpieczało!* sinterDretowały często ten 
przepis zupełnie ściśle i odmawiały zasiłku prŁ- 
cownikowi, o którym miały wiadomości, że za­
rabia  choćby dorywczo.  Sąd Na j wyżs zy  w 
War sz awi e  rozs t rzygnął  tę  kiwestję osta tecz­
nie w sposób poz ytywn y dla pracowni ków,  
s twierdzając,  że pra ca  wykonywana tylko do­
rywczo nie jest przeszkodą  do domagania się 
zasiłku z powodu b ra ku  pracy.

B zia l g&spoda&ty
S T A T K I P O L S K I E  p r z e w io z ły  w r o k u  u b ie ­

g ły m  1.195 tys.  t o n  t o w a r ó w  d r o g ą  m o r s k ą .  
W ię c e j  n iż  p o ło w a  te j  cy f ry ,  m ia n o w ic i e  614 
tys. to n  p r z y p a d a  n a  „Ż eg lugę  P o l s k ą " .  D ru g ie  
m ie jsc e  z a j m u j e  „ P o l s k a r o b "  (456 tys. ton i .  Co 
d o  to w a r ó w ,  to najwiecjs j  p rz e w ie z io n o  w ęgla  
(687 tys. to n ) .

14.255 OSÓB p o b ie r a  z a o p a t r z e n ie  e m e r y t a l ­
ne  s a m o rz ą d o w y c h  fu n d u s z ó w  e m e r y t a ln y c h .  
G m in y  w ie j s k ie  w y p ła c a j ą  z a o p a t r z e n ie  e m e r y ­
t a ln e  279 o so b o m ,  m ia s t a  n ie w y d z ie lo n e  1.145 
o so b o m ,  m ia s t a  w y d z ie lo n e  11.020, p o w i a t o w e  
zw iązk i  s a m o rz ą d o w e  1.537, o r a z  w o je w ó d z k ie  
zw iązk i  s a m o rz ą d o w e  274 osoDom.

Z B Y T  Z A PA Ł E K . W  c ią g u  I  k w a r t a ł u  r. b.
z b y t  z a p a ł e k  w c a łe j  P o l s c e  w y n o s i ł  21 lys. 
s k r z y ń  p o  5.000 p u d e lek .  W  p o r ó w n a n iu  z ty m  
s a m y m  o k r e s e m  ro k u  ub ieg łego ,  z b y t  z ł p a b  k 
zw ię k sz y ł  się o 2.000 sk rz y ń .

NA Ł O T W Ę  w y je c h a ło  z pow .  św ię e ia ń sk ie -  
go 2.100 o s ó b  n a  r o b o ty  se zonow e .  M a leń k a  
Ł o tw a  je s t  o b e c n ie  g łó w n y m  t e r e n e m  e m ig ra c j i  
se z o n o w e j  z P o lsk i .

E D W A R D  VIII . m a  o t r z y m y w a ć  410 lys f u n ­
tów s z te r l in g ó w  lli l isko 11 m ilj .  zł.) r o c z n ie  t y t u ­
łe m  l is ty  cy w i ln e j .  J e ś l i  s ię  oz uli, o t r z y m a  o 4Q 
tys. f u n t ó w  w ięcej .

Hydziett  poUtączny

Więcej wychodźców wraca, niż wyjeżdża
W l-szym  kw artale wyjechało 11 .3 6 4 , wróciło 12.608 osób

Już  w  ufo- rolou reEmńgraoia z r ó w n o wa ży ł a



Str 8 „ P  I A S  T “ Nr. 19.

'A W 7M  M im m S K l

D Ż U N G L A C H  $ R M

'B o u ię s e  ^ ^ a ty o z m a s

29)

Z a u w a ż y ł a  już z w i e . z o r a ,  że śc i a ­
ny  dąk-b i i ng a lowu  z b u d o w a n e  są  z 
oelek  g r uby ch ,  j ak udo a t l e ty  i to jej 
obecn ie  d o J a w a l o  o tuchy .  Nic wie­
d z i a ł a  n a to m ia s t  j e szcze ,  j akie s p u s t o ­
szen ie  ro b ią  tu te jsze m ró w k i ,  k tó re 
p j i r a i f ą  naj sol idnie jszy 'kloc d r z e ,v a  
p rzem ień  cć w pu s ty ,  w yurążo t ry  słup,
0 ś c ia nk a ch  cienkich,  j ak t e k tu r a .  W i e ­
dzia ł  za .  to o tern cz ł o w ie k ,  us i łu jący  
w t a r g n ą ć  do jej poko ju  i d l a t e go  tak 
op u k iw a ł  śc iany ,  dopók i  nie zna laz ł  
w y d r ą ż o n e i  belki ;  t e ra z  zaś,  p r z e b i w ­
s z y  z ł a tw oś c i ą  z e w n ę t r z n ą  w a r s t w ę  
d r z e w a ,  w y g a r n i a ł  s y p i ą ce  się zgó ry  
p ró ch no ,  a b y  d o b r a ć  się s w o b o d n i s  
do w e w n ę t r z n e j  śc i anki  „ w y p a t r o s z o ­
n e g o "  s łupa.

P o m i m o  ca łego  zaufania  do o d p o r ­
ności  ścian bu dy nku .  Zosia  p o s t a n o ­
w i ła  obudzić  boya .  U rz ec zy w is tn ie n ie  
tego  za m ia ru  komplikow ala  nieco ta 
okol iczność,  żc  t a s t e r  d z w o n k a  zna j­
d o w a ł  się tuż obok okna,  pod k tóre in  
o d b y w a ł o  się d e n e r w u j ą c e  wie rc en ie  
d r z e w a ,  nie by ło  j e dna k  innego w y j ­
ścia.  Roz chy l i ł a  więc  mc sk i t j c rę ,  z su ­
nę ła  się c i chu te ńk o  z łóżk a  i na  pal ­
c a c h  za cz ę ł a  iść w  s t r o n ę  ź ró d ła  
o w y c h  n ie s a m o w i ty c h  od g ło só w .

Nag le  ro z l e g ł o  się j e szcze  j edno 
si ine s tuknięc ie ,  p o te m s z m e r  taki ,  j a k ­
b y  ty n k  s y p a ł  się n a  pod łogę,  w r e s z ­
c ie  sze les t  p a p i e r ó w  na  s tol iku,  od 
k t ó r e g o  Zos ię  dziel i ły  w ty m  m o m e n ­
cie n a j w y ż e j  t r z y  krok i  i n a  c z a r n e m  
tle ś c i a ny  w y k w i t ł a  j a sn a  p lama,  wie l ­
kośc i  i i K c i  p o m a r a ń c z y .  Dz i u r a !  Tak ,  
to r ef l eas  k s i ę ż y c o w e g o  ś w ia t ł a  w d a r ł  
się do c i em ne go  poko ju  p rze z  w y ł o m  
w  ścianie,  z a te m  ó w  z a g a d k o w y  os ob ­
nik zdo ła ł  ją p r ze b ić !

Zos ia  n ' e  ochłonęła Jeszcze z p ie r w ­
szeg o  p r ze s t r a ch u ,  k ie d y  p la ma  ś w i a ­
t ł a  zm al a ła  i p rze z  o t w ó r  wś l i zgnęło  
się coś  d o  pokoju.  C z y ż b y  w ą ż ? !  
N'e,  to., to r ęka !  C i emna ,  w ą s k a  dłoń 
p o r w a ł a  jakiś  p r ze d mi o t  ze stołu,  
zn iknęła ,  po chwil i  z j aw i ła  się znowu,  
m u s n ę ła  popielniczkę,  suszkę ,  s t a r ą  
g aze tę ,  aż w re sz c ie  z a t r z y m a ł a  się 
p r z y  w s u n i ę t y m  już do k o p e r t y  liście, 
p o c h w y c i ł a  go.

L i s t  do R o b e r t a !
— Nicd oc ze kan ie  tw oje !  —  k r z y k ­

nę ła  Zosia,  p r z y s k o c z y ł a  do s tol ika 
j e d n y m  s u s e m  i b ib u la r zc m  pa lnę ła  
m o c n o  w  z łodz ie j ską  dłoń.

L i s t  ocalał .
P o  j ak imś  s e t n y m  d z w o n k u  n ad ­

sz e d ł  z a s p a n y  s łuż ąc y .  Na w iJ ok  
d z i u ry  w  śc ian ie  zba ran ia ł .  a  po te m  z 
n ie po k o je m  jął  w y p y ty  wać ,  c z y  Zosi 
nic zg inę ło  coś  cennego ,  c z y  będzie 
żą d a ł a  o d s z k o d o w a n i a  itp.

— Mnie  u je  zginęło nic, al e zajazd 
pon iósł  ołbrĄŚJyią s t r a t ę ,  bo n ie fo r tun­
n y  w ł a m y w a c z  p o r w a ł  k a ł a m a r z  i pió­
ro !  —  o d p a r ł a  ża r tob l iwie .

P r z y p u s z c z e n i e ,  iż t a j e m n ic z y  j ego­
m o ś ć  j e s t  t y l ko  z w y k ł y m  z ł od z ie ja sz ­
k iem.  p o p r a w i ł o  jej h u m o r  odrazu .  Na 
p t amę  s łuż ące go ,  c z y  nie l ęka się
1 c z y  nie chce,  b y  jej zmieni ł  pokój,  
o d p o w ie d z ia ła  p r ze cz ą co ,

—  Nie opłaci  się p r ze no s ić  rzeczy 
I z a k ł a d a ć  m o sk i t j e rę  gdzieindzie j  na 
k ilka godzin !  — rze k ła .  — A ten d ra -  
p ic h ru s t  po nauczce ,  j a ką  d o s t a ł  ode-  
intiie,  nie w ró c i  tu j 'A  &pevnościąJ  
L iże sob ie  t e raz  s t łu cz on ą  ł apę i z m y ­
ka,  aż k u r z y  się za nim.

J u ż  po chwil i  s tw ie rd z i ł a ,  że t a m ­
ten  ani  j e szc ze  nie odszed ł ,  ani nie jest 
p o s p o l i ty m  z łodz .e j em.

W y d a r z y ł o  się to po dcz as  jej r oz ­
m o w y  ze s ł u ż ą c y m  da k - b u n g a lo w u  
o dal sze j  d r od ze  do Yung-tąn.

—  Jeśli  do  tej f a r m y  j.«st s t ąd z a ­
l e d w i e  t rzynaA-. j ł  snil, czyl i  d w a d z i e ­
śc ia  k i lo m et ró w ,  —  o b l i cza ła  w ł a ś ­
nie ' ' i p r z y b ę d ę  na mie jsce około 
gofr, i

Utwatą wpół ądąiuą, bowiem w o­

w y m  o t w o r z e  wy w i c r c a n y m  w śc ia ­
n ie  zac l i r c b c t a ł o  coś  z n o w u  i os t ry ,  
mc taJ i czny^g łos  z a w o ł a ł  po ang ie l sku ;

— Zapóżno .  bia ła  kobieto,  z a R a ź ­
n o !  — a po te m z a b r z m i a ł  śmiech,  
w k t ó r y m  p r ó cz  s z y d e r s t w a  n ie t rudno  
b y ł o  w y c z u ć  s z a t a ń s k ą  r ad ość  z d o k o ­
nanego  dzieła.

P o  w c z o r a j s z y m  d o b r y m  noclegu 
w' P i o m c ,  Zos ia  spę dz i ł a  z n ó w  u b e z ­
se n n ą  noc.  T en  p r z e k lę ty  śmiech  w ża r ł  
się jej w  s e r c e  g ł ę b o k o  i p r ze ra z i ł  ją 
narów ni z n ie s p o d z i e w a n e m  o d k r y ­
ciem,  żc t a j e m n ic z y  p r z e c iw n ik  jej po ­
d r ó ż y  d o  Indyj  j e s t  t ak blisko,  że  już 
ją w y t r o p i ł  i k to  wie,  co  j e szc ze  u c z y ­
ni, byle o b r z y d z ić  ie.i p o b y t  w  tych 
s t ro na ch .  Ale c z y  tylko j e j ?  Moz ę  
r ó w n i e ż  J a n k o w i ,  k t ó r y  po w ys ł an iu  
d e p e s z y  do  Ka lku ty  z n o w u  umilkł ,

—  T o  jes t  nie do znies i enia!  Ju t r o  
musi  się w s z y s t k o  w y jaś n ić .  Ocli j  ż e ­
b y  już z a c z ę ł o  św i t a ć !  —  w z d y c h a ła ,  
nie t r togąc zasnąć .

W r e s z c i e  na s ta ło  o w o  jut ro,  o c z e ­
k iw a n e  p r z e z  nią niecierpl iwie,  a po­
chm urn e ,  b rz y d k i e ,  i smutne ,  jak w y ­
darz en ia ,  k t ó r e  r o z e g r a ł y  się i miały 
r o z e g r a ć  się j e szc ze  w  Ymig- tan.

O św ic ie  za cz ę ł o  mżyć ,  lecz po g o ­
dzinie k a p u ś n ia c z e k  zmieni ł  s ię  wr so ­
l idny des zcz .  Maleńk i  ba ld ac h im  tan-  
gi, czyl i  dorożki ,  m a j ą c y  os łan iać  g ło ­
w y  pasaźe j^ iw  p r ze d  p romien iami  s ło ń­
ca,  nie chroni ł  p--zcd s ł o t ą  ani  t rochę .  
Zosia ,  p r z e m ó k ł s z y  r y c h ł o  d o  suchej  
nitki,  c o r a z  t ęsknicj  w y g l ą d a ł a  k r es u  
swoje j  długiej  w ę d r ó w k i  p r z e z  lądy 
i m or za ,  c o r a z  częśc ie j  o d w r a c a ł a  się 
(b o w i e m  na  j e d ao s i e d z e n io w e j  tanclze 
jej miej sce zn a jd o w a ł o  się z ty łu)  i s z u ­
k a ł a  w z r o k i e m  f a r m y ,  lecz  napr óż no .  
J a k  ok ie m s ięgnąć ,  c i ą g n ę ły  się poła,  
lub racz e j  m a łe  mi lka  r y ż o w e ,  n i ek tó ­
re  napó ł  za lane  w o dą ,  ale b u d y n k ó w  
nigdzie ani  na  l e k a r s t w o .  T e r e n  p o d ­
nosi ł  się zw olna ,  w o b e c  c z e g o  s z ka p a  
uzna ła  za  s to s o w n e  zmien ić  sw oj  m a r ­
ny klus ik na s t a t e c z n y  k -o k  koni  z z a ­
k ładu  p o g r z e b o w e g o ,  aż  w k o ń c u  s t a ­
nęła.  e n e r g ic z n e m  rżen iem upomn ia ła  
się o p o r a n n y  obrok .  R a d z i  n ie radzi  
musiel i  z ro b i ć  n o w y  po pa s  i to po dcz as  
r zęs i s t eg o  deszczu .

D o p ie r o  ko ło  go d z i n y  9- tej  r ano  
do ta rl i  do  s z c z y tu  ł a g o dn eg o  w zn ie s i e ­
nia. P o  j ego  d rug ie j  s t ron ie ,  w  p o ś r o J -  
kit dol iny,  l eżące j  u s tóp  zachodn ich  
s to kó w  ja k ie goś  p a s m a  gór  P e g u -  
Yoma,  a w y g l ą d a j ą c e j  obecnie ,  jak 
w ielkie jezioro,  w id a ć  s t ą d  by ło  d w ie  
w y sp y ,  dv. ie o a z y  d r z e w ,  oc ien ia ją ­
c y c h  jakieś  domki .  D o r o ż k a r z  w s k a ­
za ł  je ba t em.

—  Y u n g- ta n !  —  r ze k ł  k r ó tko ,  p o d ­
ciął  kon ia  j  t a n ga  po to c z y ła  się w a r t ­
ko  z g ór y .  al iści w  po łow ie  zb oc za  
w o źn i ca  z a cz ą ł  g w a ł t o w n i e  h a m o w a ć ,  
w a r c z ą c  p r z y  tern, n i c z n n  p o d r a ż n io ­
ny  buldog.

—  Co  t am z n o w u ?  —  Zosia  o d w r ó ­
ciła g ło w ę .  —  Na e z e m  to w is i ?

W  tern miejscu,  gdzie  d r o g a  mia ła  
na jo s t r ze j szy  spa dek ,  wisia ł  nad  nią 
w  p o w ie t rz u  p a l m o w y  liść. Wisia ł ,  
j ak o k az a ł o  się niebaw em,  n a  d rucie ,  
rozp i ę t ym  w po p rz e k  drogi ,  a  p r z y m o ­
c o w a n y m  z tednei  s t r o n y  do  p m a  pal­
my ,  z d ru g ie j  do s łu pa  t e l eg ra f i cznego .  
U d v b y  nie t en liść, k t ó r y  z a p e w n e  
w ia t r  s t r ac i ł  z d r z e w a ,  a  jakiś  do br y  
bo że k  zaw ies i ł  nad  d rogą,  r o zp ę d zo n a  
d o r o ż k a  b y ł a b y  p iz eb ie g ła  pod w y s o ­
ko r o zp ię ty m  dru tem ,  kęóry b y ł b y  zgi-  
lo t y n o w a ł  w o źn ic ę  i Zosię,  lub p r z y ­
najmniej  p o k a l e c z y ł b y  im tw a r z e .

—  A ł o t r o w s k a  z a s a a z k a !

C z y je m  to b y ł o  dz ie ł em,  Zos ia  d o ­
my ś l i ł a  się od ra z u .  Nie zdz iw i ło  j ą  już, 
g dy  w oźn ica ,  k tó r y  "o d s z e d ł  do  oalmy .  
by  o d w i ą z a ć  i c ć ^ -  ’>• miłek m oc n eg o  
d rutu,  p r zy n ió s ł  jej k a r t k ę  p ap i e ru

z na p i se m  d o ś ć  c z y te ln y m ,  choć  nieco 
r o z m a z a n y m  sk u tk i em  d es zc zu :

„ Z A P Ó Z N O ,  BIAŁA K O B I E T O ,  
JUŻ ' Z A P Ó Ż N O ! "

—  Czeka i ,  ło t r ze ,  mój  b r a t  zap łac i  
ci za  w s z y s t k o !  Na to nie będz ie  z a ­
póżno!

S c h o w a ł a  k a r t k ę  do  torebki ,  j ako  
c o r pu s  delict i .  Dal szy ,  a  z a r a z e m  o- 
s t a tni  odc inek  d rogi  b y ł  t ak z a la n y  w o ­
dą,  że  g d y b y  nie s ł u p y  t e l egraf i czne ,  
w e d łu g  k t ó r y ch  d o r o ż k a r z  o r j e n t o w a ł  
się tutaj ,  t a ng a  b y ł a b y  się w y k o p y r t -  
nęła do  g łę b o k i eg o  r o w u  nie raz,  ale 
dziesi ęć r az y .  b o w i e m  d r o g a  pos iada ła  
tu l iczne z a k r ę t y .  W r e s z c i e  dowlekl i  
się do f a r m y  i za jechal i  p r z e d  w e r a n -  
J e  d o m u  mi es zka lnego .

—  Ach,  p r a w d a ,  b y ł a b j  tn z a p o m ­
n ia ła!  —  Zos ia  sz y b k o  ś c ią g nę ła  sobie  
f  r am ie n ia  o pa s kę  z k r e p y  i w su n ę ł a  
ią do  kieszeni .

Do uk o ń cz en ia  t e rm inu  ż a ło b y  po 
ojcu b r a k o w a ł o  j e szcze  p a r u  dni,  lecz 
nie cnc ia ł a  w i t a ć  Się z b r a t e m  w tej 
op asce .  Już  d a w n o  um yś l i ł a  sobie,  żc 
ją zde jmie na ten r a d o s n y  dzień.

— J a n k u !  — z a w o ł a ł a  g łośno.  — 
Ja nk u !

D o r o ż k a r z  ko le jno  o d w i ą z y w a ł  jej 
w a l i zy  i p rze no s i ł  ie n a  w e r a n d ę .  P o ­
sz ła  za  nim. na c i snę ła  k la m k ę  d r zw i  
w io d ą c y c h  do w n ę t r z a  domu,  ale nie 
ustąpi ły ,  b y ł y  z a m k n ię te  na klucz,

—  N ie m a  go w  d o m u ?  M o ż e  w y ­
je cha ł  po  nipie do Rangut i  1 mi nę l i śmy  
się w d r o d z e ?  —  zan iepoko i ł a  się.

Nad b ie g ło  ki lkoro dzieci ,  za  n iemi  
p rzysz l i  s t a r s i  i t łum g a p i ó w  rós ł  b a r ­
dzo  sz y b k o .  S p o w o d u  u le w y ,  nie b y ło  
dziś  ża dn e j  r o b o t y  w  polu,  w s z y s c y  
p r a c o w n i c y  plątal i  się w ś r ó d  b u d y n ­
ków' f a r m y  i w s z y s c y  sp ieszyl i  obe j ­
r z e ć  b ia ł ą  kob ie tę ,  k t ó r a  z a w i t a ł a  w  to 
p u s t ko w ie .  Dia  t a k iego  w i d o w i s k a  
w a r t o  by ło  m o k n ą ć  na  d es z c z u  n a w e t  
pół dnia.  L e c z  d o g a d a ć  się z nimi Z o ­
sia nie zdo łała ,  ani z icb p r ze ło żo n y m ,  
Ch i ńc z y k i em ,  k t ó r y  z j aw i ł  się naos ta t -  
ku i za r zuc i ł  ją p y ta n i am i  w  j ak imś  
n i e z n a n y m  jej j ęzyku.

— C z y  nik t  z w a s  nie m ó w i  po a n ­
g ie l s k u ?  —  za w o ła ł a .  —- Engl ish!  Eng-  
lisli! —  d o da ł a  k i lka  r a z y  z nac iskiem.

W r e s z c i e  zrozumiel i .  P o s z w a r g o -  
tali m ię d z y  soba.  k t o ś  w y m ó w i ł  imię 
„ S z a u t a n a "  i z a r a z  ca ły  t lutn z a c z ą ł  je 
pow ta rz ać .  Ch iń czy k ,  w y g l ą d a j ą c y  na 
ek on o m a,  c z y  k a r b o w e g o ,  sk iną ł  g ło ­
w a  aprob u ją co .

—  S z a u t a n a  l a n ! —  rozk az a ł .  ( P r z y ­
p r o w a d ź c i e  S z a u t a n a ® .

C a ł a  dz iec ia r n ia  p o m k n ę ł a  n a  w y ­
ścigi  w  s t r on ę  n i e z b y t  od le g łe go  dom-  
ku i p o w r ó c i ł a  n ie b a w e m ,  w io d ą c  w e z ­
w a n ą .  By ła  to n ia ia ,  s z cz u p ła  k o b ie t ­
k a  v? w iek u  t r u d n y m  do okreś len ia .  
M og ła  mieć  r ó w n i e  d o b r z e  25 lat,  jak 
i d \ v £  r a z y  tyle ,  k o lo r o w e  k o b ie ty  s t a ­
rze ją  się t a k  sz y bk o .  N ie g d yś  m us i a ła  
b y ć  b a r d z o  u r od z i w ą ,  ś w i a d c z y ł y  
o tern r y s y  t w a r z y ,  p o r y te j  już 
z m a r s z c z k a m i ,  obecn ie  tylko jej oczy,  
podłużne ,  o p r a w i o n e  cudn ie  z a c h o w a ­
ły d a w n e  p iękno  i d a w n ą  ene rg ię .  P o d ­
cz as  g d y  inni  tub y lcy  nie śmiel i  zbl i­
ż yć  się do białej  pani  ani  n a  dzies i ęć 
k r o k ó w .  S z a u t a n a  śm ia ło  w e s z ł a  na 
w e r a n d ę  i s t a n ę ł a  n a p r z e c i w  p r z y b y ­
łej.

—  C z eg o  pani sobie  ż v c z v ?  — s p y ­
tała.

— O, pani  m ó w i  po a n g i e l s k u ?  — 
uc ieszy ła  się Zosia.  —  N ar esz c i e !

— Mó w ię ,  bo b y ła m  u cz en i cą  mi ­
s j o n a rz y .  A k to  pani  j e s t ?  J a k  b rzm i  
pani  n a z w i s k o ?

—  Je s te m  s i os t r ą  tu t e j szego  z a r z ą d ­
cy,  pana. . .

—  P a n i  na z w is k o !  —  k r z y k n ę ł a  
S za u t an a ,  t u p n ą w s z y  aż  za du dn i ło  na 
w er an dz ie .

P o d e s z ła  l e szcze bliżej.  z m a r s z c z y ­
ła b rwi .

.(Cuig dalszy nasigpi^

<£0 życie niebie ?

Z  sali sądowej w  Żywcu
P rz ed  S. O., z W a d o w ic  na sesji w y j a z ­

dowej  w  Żyw cu s t a nę ł y  Marja i A gniesz­
ka Faberów ne z Łodygowic,  oska rżone  o 
to, że dnia 5 g rudnia 1935 r. u si łowa ły nie- 
dopuśeić se k w e s t r a t o ra  urzędu s k a rb o w e ­
go z Ży w ca  do zajęcia urządzenia  do m o ­
wego  za  zaległe podatki .

S ąd  ska za ł  obie na 2 m iesiące w ięz ie­
nia z zawieszeniem kary  na 2 lata.*

Za podobne przewinienie  ska zany  zo­
stał  na d w a  miesiące więzienia z zaw ie ­
szen iem ka ry  na 3 lata niejaki Żurek z 
Milówki.

Z siekierą na poborcą 
podatkowego

Na wokandz ie S. O. z Wa dow  ic na sesji 
wy jazdowej  w  M ilówce, zna lazła się sp ra ­
w a  L aba ty  Stefana,  k tó r y  r azem z Ja rżo -  
w ą  i Mark leską  usiłow ali nie dopuścić po­
borcy  poda tkowego  do zajęcia r zeczy.  P o ­
nadto ak t  oska rżenia  za rzuca ł  Labacie 
Stefanowi ,  że rzucił  się z siekierą w  ręku 
na sp r awują cego  czynnośc i  u rzę dow e  
poborcę i zelżył  go.

Sąd  skaza ł  Laba tę  na 6 tygodni  więzie­
nia.

Zg in ą ł na lotnisku.
Na lotnisku woiskowem na Okęciu 

w yd arz y ł  się śmier te lny wypadek- Żoł­
nierz z 1 pułku lotniczego, Bronis ł aw 
Tyc,  zakręci ł  śmigłem samolotu w celu 
zapuszczenia silnika. Śmigło „oddało",  
uderzając  T y c a  \d głowę.  T y c  padł t rupem 
na miejscu.

Zwłoki t ragicznie zmar łego przes łano 
do kostnicy p rzy I O krę go w ym  Szpitalu 
Wojskowym.

Politechnika zamknięta.
W  związku z zajściami antyżydowskie -  

mi na Politechnice Warszawskiej  rektor 
Politechniki zawiesił  wykłady aż do od­
wołani?

Srunadne zabójstwo
W  dniu 26 bm. we wsi Podwarancc  w 

pow.  lidzkim, został  zabi ty Kazimierz T a -  
raszkiewicz,  a b ra t  jego, Feliks, ciężko 
ranny i w stanie nieprzytomnym odwie ­
ziony został  do szpitala.

Zabójstwa dokonała prawie cała wieś, 
gdyż I araszkłew iczow ie, jako zaw odow i 
złodzieje, byli jej postrachem.

Poprzedniego dnia na brzegu lasu w 
uroczysku Borowa Dolina (pow.  S ło n im ­
ski) znaleziono zwtoki Jana Bekszty.  Jak 
przypuszczają,  został  on zabity przez 
wspóln.ków,  zawodowych  złodziejów.

Cudowne ocalenie górnika
W  u-b. wt or ek  na polach obok Ni emców 

w y d a r z y ’ się n i ez wyk ły  w j p a d e k .  o k t ó r j m  
mówi  cała  okolica.

Józef Prokop, mieszkani ec  Niemców,  od 
d ł użs ze go  czasu be zrobot ny,  k tó ry  p r ac owa ł  
w bieduszybie.  p r zy sze dł  tego dnia na pole,  
chcąc  sp ra wd zić  stan szybiku.

Pr oko p z auwa żył ,  żc r us z t owan i e  w szybiku 
jes t  czę śc iowo z-iricszczoae i grozi  zawal en i em.  
W o b ec  tego górnik zeszedł  na  dół  i począł  po­
pr a wi ać  stemple.  W  t ym momenc ie  u s l j s z u l  
t r zask  i cała  masa  zierui runęła  na g ł owę  P r o ­
kopa,  r ó w na j ą c  szybik z ciernia.

Znaj duj ący  s;ę w pobliżu ludzie z au wa ży l i  
katust rufę,  a l a rmu j ąc  władze.  Z kopalni  Do­
rota"  i . .Kaziiriierza".  prz. ,był.v ko l umny r a ­
townicze,  k t óre  poczęły o d b u d o w y w a ć  s z y b k ,  
chcąc  w y d o o y ć  zasypanego .

Pr a c a ,  z uwag;  na  obsuwan i e  się sypkiej  
cierni by ł a  ciężka i niebezpieczna,  to też do­
piero po S godzinach połączone  kolumny zdo­
łały do t rzeć  do zasypanego-  Można  sobie w y ­
obrazić  zd-u.inic.n-ie górni ków,  g dy  ua dnie s z y ­
biku zobaczyl i  P t  okop a ca łego i zupełnie zdro­
wego.  Miar on ri; cisty cha n o szcceście,  bo po­
ł ama ne  deski  i s t emple  u h  o r z j l y  nad j ego  
g ł o w ą  rodzaj  sklepienia,  dzięki  czemu zdo­
ła! u r a t ow a ć  życic-

Cudowni e  oca l onego  b i c d a sz y bo wc a  w y d o ­
byto  na powierzchnię ,  gdzie  po dłuższwiu w y ­
poczynku,  opowiedział  s w y m  w y b a w c o m  O 
siraiSiznycń przeżyci ach  poi i  z ie rns-

Prokop w ciągu 8 godzin byt żi wccin po­
grzebana*.

Szaleniec
G ru d z ią d z  2. 5. P a t .  W  d n iu  w c z o ra j s z y m  w  

oliwili g d y  k i e r o w n ik  w ię z ie n n e g o  sz p i ta la  p sy -  
c h j a l r y c z n e g o  dr .  J a n u s z e w s k i  p r z e p r o w a d z a !  
iu r .pekcję  u m y s ło w o  c h o r y c h  wjęZi.iów. j e d e n  
z w ię ź n ió w  u a z w is k ie m  K lieger  r zuc i ł  się n a d  
r  n o ż e m ,  z a d a j ą c  c z t e r y  g łę b o k ie  r a n y  w k a  rk 
i IVwe ra m ię .  S tan  d r .  J a n u s z e w s k ie g o  je s t  b a r ­
dzo  g ro ź n y .  S za leń ca  o b e z w ła d n io n o  i Himies*- 
c z o n o  w o d d z ie ln e j  celi . T b e g e r  o d s i a d u je  k a -  

( r ę  l i i  la t  w ięz ien ia  za m o rd e rs tw o . ,  a o s t a tn io  
|  p o n ie w a ż  z d r a d z a t  c h o r o b ę  u m y s ło w a ,  u m ie s l -

ezony został  w szpi talu psychiat rycznym.
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D o b r e  ł ę k i  i  p o s t i i s k a
W  Polsce  powierzchnia tąk obejmuje 

okoto 3 -rnjlj. 790 tys i ęcy  hektarów,  a po­
wierzchnia  pas twisk  około 2 milj- 713 ty ­
s ięcy ha, łącznie więc około 6 milj. 503 
tys i ące  na, co w  przel iczeniu do ogólnej po­
wierzchni  nas zego  k r a ju  wynosi  około 1 6  
ogólnej  powierzchni  gruntów,  a 1/3 g run­
tów ornych.

P io rąc  pod uwagę  ilość p a s z y  o t r z y ­
mywa ne j  z wymien ionych  użytków,  
s twierdzić należy,  że ilość ta jest  nawet  
w  stosunku pos iadanych  niewielkich ilości 
inwen ta rza ż y w e g o  w polsce — znikomo 

.mała.
Większość  nas zych  łąk i patwisk zali­

cz y ć  należy  ze  względu  na  s t an  ich z a ­
gospodarowania  do  tak zwan ych  n ieuży t ­
ków.

Polskie  s iano  ł ąkowe pos iada ma łą  
war tość  pas tewną i w  p rzeważne j  części 
n ad a je  się r aczej  na  ściółkę aniżeli jako 
pasza .

Czemu pr zyp i sa ć  z ły s tan  nas zych  
!;ik? P rzec ież  na zachodzie rolnicy zdo­
łali już dawn o  podnieść kul turę łąk!  Rol­
n icy  na zachodzie wiedzą  bowiem,  że ho­
dowla zwie rzą t  może rozwi jać się tylko 
t am,  gdzie dobra i tania jest  pasza  n a t u ­
ralna- Rolnicy na  zachodzie wiedzą,  że 
me liorac je  czyli  ulepszenia naj lepiej  się 
r entujące,  to  me l iorac je  łąkowe.  Nasi 
rolnicy  więc powinni  zrozumieć,  że dobra 
ł ąka  o r a z  dobr e  pas twi sko  t akże  u nas  
dać  mo gą  większy  dochód  c z y s t y  od in­
ny ch  p łodów rolnych.

Dlaczego  więc t ak  zan iedbu jemy nasze 
łąki?

Zwłaszcza w  war un k ac h  tak ciężkich 
jak obecne k a ż d y  świa t ły  rolnik dąż y ć  po­
winien d o  j akna jwiększego w y zy sk a n ia  
każde j  piędzi  posiadanej  ziemi.  Ma rn o ­
t r aw s t w e m  jes t  oszczędzanie na  pewnych  
m a ły c h  nie raz  nak ładach  na  polepszenie 
łąk c z y  pastwisk-  Jeżeli  p o p r a w im y  łąki 
c z y  pas twiska,  to u z y s k a m y  zwiększone '  
ilości .siana i zao sz czę dz i my na  d rogich  
pas zach  innych,  jak m a k u c h y  i t. p.

Kto dużo ma  do br ego  siana,  ten może 
p r ac o w a ć  w  rama ch  pewnej  sa m o w y s t a r ­
czalności ,  a  to  w  obecnych war u n ka c h  
jest  b a r dz o  ważnem-

Nasi sąsiedzi  na  zachodzie — Niemcy,  
z a w sze  doskonale zdawali  sobie s p r a w ę  z 
t ak zwanych  zielonych uży tków.  Od sze ­
regu lat  u r zą dza ją  t. zw. zielone tygodnie,  
dla p r o p a g a n d y  ku l tu ry  łąk i pas twisk  i 
pobudzenia zrozumienia w  społeczeństwie 
i ważności  ty c h  użytków.

Nie zdajać siary
P rz ew aż n i e  w  go spod ars twach  ma ło ­

ro lnych istnieje zwycza j  zda jania siary_ u 
k r ów przed ocieleniem.  Zwycza j  ten  n ie ­
ro zsą d n y  i zgo ła  s zk o d liw y , n ic  p rzy n o si 
z y s k u  ule bardzo  w iele  s tra t. Doświad­
czenia p rzeprow adz on e  ki lkakrotnie na 
wielkiej ilości krów dowiodły,  że ile  n\v- 
d-oimy s ia ry  p rze d  ocielen iem , dokładnie  
t y le  litró w  m leka  da nam  krow a  po ocie­
leniu. P rzez  głupią zach łanność t r ac im y  
od każde j  k r o wy  c o  roku s to  ki lkadzie­
s iąt  l i t rów dobrego  ndek a  za mało w a r ­
tościową siarę.

Jak  wiadomo,  cielę w  łonie matki  o-d- 
iy wvia się 'krwią matki ,  n ie s t r awne części,  
g r om adz ą  się p r zez  ca ły  czas  ciąży w 
k iszce odby towej  cielęcia, a kał ten n a ­
z y w a n y  smółką,  k tó ra  p r ze z  kilka mie­
s i ęcy  zbi ja s ię  dość twardo,  siedzi więc 
dość  silnie. T rz eb a  silnej podniety,  aby 
smółka mogła odejść,  tą podnietą,  jest  
właśnie s iara,  która w stanie n iegotowa-  
nyn i  jest  s i lnym ś rodkiem pr ze c z y s z c z a ­
j ącym.  Jeżeli  ł akoma na s iarę gospodyni  
zdoj i  ją p r z e d  ocieleniem, to zabraknie 
jej dla cielęcia w' p i e rw sz ym  okres ie ż y ­
cia i takie cielątko m a r n y  zaczy na  żywot .

Z d a r z y ć  się może,  że  p ierwszą siarę 
wyssie cieli?, s ia ra  ta b idz ie  u niektórych 
k r ó w  za s łaba i smółka nie odejdzie — u- 
c i ek a m y się do leków. Cielęciu daje  się 
w t e d y  herba tę  z rumianku zamias t  mleka 
i to kilka r azy,  gd yb y  to  nie pomogło ro­
b im y  l ewa tywę,  czyli  z balonika z t r eską 
albo hega ra  w le w a m y  do kiszki o d b y t o ­
wej  cielęcia nam yd lo n a  wodę z szczyp tą  
soli. G d y b y  na wsi nie było takich na ­
rzędzi ,  poprostu n am y d la m y  dobrze pa ­
lec. k tó r ym prze rob imy d rogę w odbycie

podwaliną rolnictwa
C z a s  w i ę c  i u w a s  r o z p o c z ą ć  s z e r s z ą  

p r a c ę  w  t y m  z a k r e s i e -  Z a s t a n ó w m y  się,  
c o  w g o s p o d a r s t w  ie n a s z e m  z r o b i ć  m o ż n a  
d l a  l ak  c z y  p a s t w i s k  i n a p r a w m y  s t a r e  
g r z e c h y .

N a l e ż y  w ięc  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  u ł o ­
ż y ć  s o b i e  p l a n  p o s t ę p o w a n i a - .

Z a s a d n i c z e  p r a c e ,  z m i e r z a j ą c e  d o  p o ­
p r a w y  s t a n u  l ak  c z y  p a s t w i s k ,  d a ł o b y  
s ię  z e b r a ć  w  t r z y  p o d s t a w o w e  p u n k t y  i to :

1. uregulow anie w ilgotności, c z y  to  p r z e z  
o c z y y s z c z a n e  i s t n i e j ą c y c h  r o w k ó w ,  o z y  
t e ż  p r z e z  p r z e p r o w a d z e n i e  n o w y c h ,  2. 
u p ra w a  g ru n to w n a  te r e n ó w  ta k ich ,  k t ó ­
r y c h  z w y k l e i n i  z a b i e g a m i  p i e l ę g n a c y j n e ­
mu, j a k  b r o n o w a n i e ,  w a t o w a n i e ,  n a c i n a ­
nie  d a r n i  i n a w o ż e n i e  n i e  d a  s i ę  p o p r a ­
wić.  3. o r a z  w s z e l k i e  z a b i e g i  p i e l ę g n a c y j ­
ne,  w y m i e n i o n e  p o w y ż e j -

Kukurydza cukrowa

Heinemamia kukurydza cukrowa. U nas
na  Śląsku upr awi amy -kukurydzy stołowej  m a­
ło. Natomias t  ogrodnicy i zagrodnicy ped Kr a ­
kowem na Czannej-Wsi,  Nowcj -Wsi ,  Łobzowie,  
Krowodrzy sadzą  kukurydzę w dużych ilościach 
nictyll-o w ogrodach,  ale nawet  Ina zagonach.  
Kukurydzę cukrową można  tak samo -uprawiać 
jak pomidory,  t. *u, wysiać  ziarno do- skrzy­

nek lub doniczek i ,w (końcu .maja wysadzić  ro­
ślinki d o  ogrodu.  Można  -też ziarna kuku rydz y 
posadzić- w drugiej  połowie maja  wpros t  na 
grzędy lub zagony,  Heincmanna .  cukro.wa -od­
znacza się -wyboriie-mi, żólto-złofEhni, slod-kiemi 
i delfkatne-mi ziarnami,  osadzonemi  4 i b  rzę­
dach na dużych gł ówkach.

Kaszki oekińskie

Pod n a z w ą  k a c z e k  pekińskich  r oz umi rć  n a ­
leży tkrże kaczki  białe,  pochodzące  z Chin i 
ulepszono w  kierunku u ż y t k o w y m  -częściowo 
-w Amer yce ,  częśc iowo w Europie.

Kaczki  -pekińskie należą do n/ędu ka cz ek  
n-góliio-użytkuwy^li,  odz nac za ją  s i ę  przytonu 
dużą wa gą .  Wski i l ck  r óżnorodnych  k i er un kó w 
doboru  pows ta l i '  d w a  typy ka cz ek  pekińskich 
— u ż y t k o w y  i amatorski .  T y p  u ż y t k o w y  po­
wstał  w Ameryce ,  gdzie istnieją mićwiękirzo w 
świec ie  z ak ład y p r od uk u ją ce  to kaczki-

A me r y k a ń s c y  hodowcy,  dążąc  do w y t w o ­
rzenia kaczki  użytkowej ,  odznacza j ące j  się 
szybkom roz woj em.  o r a z  d o b r ą  mięm-ością 
-przekrzyżowa-li  kaczki  pekińskie  z ay lesbur -  
s-kiemi (clrńsk-ie z anagii c-ls.k i en i i) i w  drodze  
da-kzej scłekc.ii w y t w o r zy l i  dzis iejszy a m e r y ­
kański  typ kaczki  pekińskie,i.

W  Ibiropiic zaś h od owc y k a cz e k  pekińskich 
zwracal i  -duża wa gę  na c echy  z ewnę t r zne  i 
wypr oduk owal i  . raczej t yp amat orsk i ,  t r udny  
do chowu w czystości .  Zwł as z cz a  w  Ni em­
czech us i łowano  w y t w o r z y ć  t yp kaczki  pekiń­
skiej o cechach wybi tn ie  amatorskich ,  o nieo­
mal -pionowej g r z y wi e  u k a c z o r ó w  itp-

Kaczki  a me r yk ań s k i e  nio w y k a z u j ą  w y m i e ­
nionych cech.  ale za to  są  h t t we  do chowu,  
s z yb k o  r o s ną  i. pos iadają  w y b o r n e  mięso,  cze ­
go  nl.e można  powi edzi eć  o kacz-ce typu- e ur o­
pejskiego.  Niemniej  j ednak w  osra-tińch c za ­
sach i w Europie  zn-czinuią w p r o w a d z a ć  do 
hodowl i  kaczek pekińskich tendencje  a m e ­
r y k ań sk i ch  h o d ow c ów .  Z tego względu widzi

się c o r az  więcej  ka cz ek  pekińskich  typu .użyt­
kowego .

W z o r z e c  kaczki  pekińskiej  t y p u  u ż y t k o w e ­
g o  nio odbi ega  zbyt  dnł-eko od typu a m a t o r ­
sk i ego ,  od r zuca  j ed na k  jako b e zw a r t o śc io w e  
u l i  h od owl i  [użytkowei ,  -cech-/ amatorskie-  W e ­
dług tego w z or ca ,  kaczor  pekiński  powinien 
nrieć o k r ą g ł ą  g ł owę  o dość wy so ki cm  czole i 
krótkim,  p o m a r a ń c z o w e j  bairwy dzióbie,  t- zn. 
odz nac za jąc y  się cechami  t ypowej  sr.-mczej 
budowy-

Nal eży poizatem z w r a c a ć  u w a g ę  na w y r a ­
zis tość i czy s t oś ć  - tęczówki oka.  O c z y  zby t  
inał-e, zapadnię t e  i mę t ne  ws k a z u j ą  na zły 
s tan zdr owi u i ' d łu g i  c hó w k rc wn i ac zy .  Sz yj a  
-powinna b yć  dość d ługa,  dobr ze  op ierzona  i 
grzbie t  szciroki. p oc hy l ony  ku tyłowi ,  piersi  
szorokie.  mięs ste, wypukłe ,  nieco ku górze  
pcidr.łeisione, b r zuch  d eb rze  rozwinięty,  nogi 
krótkie,  s :ł#e.  p o m a r a ń c z o w e j  b a r wy .  Na ogół  
p tak powi ni en  w y k a z y w a ć  sy-metr,ję w budo­
wie i p od c za s  -r-uolui wt rz y my wa ć  r ó w n o w a ­
gę- Opierzenie  białe-

Ka cz ka  posiadać winna  del-ikaitniejszą bu ­
dowę.  g ł owę  powi nna  mieć większa.  d>z'-ób nie­
co dłiużsizy. P o ż a r e m  jes t  podobna  z bu d owy  
i opierzenia  do kaczora-

D o - d u ż y c h  w a d  zal icza się: plaska,  d ł uga  
gt pwa ,  znidłiuigi diz-iób, krótki  t u łów.  wąsk i  zad, 
wvkrccoi ;o  skrzydła ,  g a r ba te  plecy,  ziiipełnic 
p ionowa,  lub .z.uuclnie .p-ozio-uin postawa,  zbyt  
rd rud niemy chód,  w s kaz uj ąc y  na wa d l iw ą  bu­
dowę,  zapadnięte,  zamgl one  małe  oczka,  skr zy-

Pomidor

Pomidor Geisenheimera w yborow y. Na­
leży do  odmian najwcześniejszych,  jest  bardzo 
plenny i rodzi owoce średnio duże.  równomier­
ne i smaczne.  Nasienie wy s i ewa  się do skrzy­
nek us tawionych w -oknach mi eszkaniowych.  
Po wzejści-u rośl inek,  przesadza się je  każdą z 
osobna  do mał ych  doniczek rozsadowych,  a w  
drugiej  -połowie maja  -na grzędę ogrodową,

Z  towarzystw
hodowców psów policyjnych

D n ia  151 k w ie tn i a  151,10 r. o godz. 11-tej o d b y ło  
się n a  sali  s t a re g o  r a t u s z u  w  R y b n ik u  w a ln e  ze ­
b r a n i e  S to w a r z y s z e n ia  H o d o w c ó w  P s ó w  P o l i c y j ­
n y c h  O d d z ia ł  w R y b n ik u ,  n a  k l ó r c m  w y b r a n o  
z a r z ą d  w n a s t ę p u j ą c y m  s k ła d z ie :

P r e z e s  —  I g n a c y  M a ń k a ,  p k o m .  z R y b n i k a ;  
w ic e p re z e s  •— Ć e ln e r  P a w e ł ,  a s e s o r  s k a r b o w y  * 
R y b n ik a ;  s e k r e t a r z  —  S z a m s z a  K a r o l ,  p r z ó d ,  
pól .  z R y b n ik a ;  s k a r b n i k  —  ł . a b u ś  K a r o l ,  st. 
post .  poi.  z R y b n ik a :  k i e r o w n ik  t r e s u r y  —  p rz ó d .  
D r o z d o w s k i  T e o d o r  z O rz e p o w ic ;  k i e r o w n ik  h o ­
dow l i  —  S lc u e r  J a n ,  k u p ie c  z R y b n ik a  i i n s p e k ­
t o r  o c h r o n y  z w ie r z ą t  —  n a u c z y c ie l  M us lo l  
r i o r j u n  z W ie lo p o la .

Odpowiedzi Redakcji
—  P a n  F .  K „  N o w aw io ś .  W  o k re s i e  k w i t n i ę ­

c ia  m o ż n a  d r z e w a  o w o c o w e  p o d le w a ć  g n o jó w k ą ,  
a le  r o z c ie ń c z o n ą .  Na 10 w i a d e r  w o d y  1 w ia d r o  
g n o jó w k i .  Ry p o d le w a n ie  s k u tk o w a ło ,  r o h i  s ię  
ko le in  w  o b w o d z ie  k o r o n y  d r z e w a  d z iu r y  w  od- 
s t ę p a c h  1 m t r .  ,r>0 cm. g łę b o k ie  i do  t y c h ż e  
d z iu r  n a l e w a  się g n o jó w k ę ;  n a j l e p i e j  z r a n a  i 
w ieczo rem .  T a k ie  n a w o ż e n ie  k w i tn ą c y c h  d r z e w  
p r z e c iw d z ia ł a  o p a d a n i u  k w ia tó w .

—  P a n  SmolMi A„ S i e m ia n o w ic e .  S k o ro  na  
l i śc iach  p o r z e c z e k  p o j a w i a j ą  się r d z a w e  zgru-  
b ia łośc i ,  to  z n a k  ,że k r z e w y  z o s ta ły  o p a d n ię l e  
p r z e z  p a s o rz y tó w .  N a j le p s z y  ś r o d e k  n i sz czący  
p a s o rz y ly  jest  ciecz . .N ik o la n "  w y r o b u  f a b r y k i  
Azot w  J a w o r z n i e  po w . c h r z a n o w s k i .  „N ' ik o ta n “  
n isz czy  p a s o rz y ly ,  a  n ic  s z k o d z i  z a w ią z k o m  
o w o c o w y m .

wi on y na bok ogon i inne oznaki  wadl iwej  bu­
dowy.

P r z y  ocenie kneze-k pekińskich wędką-  
lOO-pion-ktowegn sys-tem-u m o ż n a  z a s t a s o w a  
punktację,  p-rzewidzianą dla i w r  ur -ytkowyik,  
które  w  zupełności  od po wi ada j ą  w y m o - s o t  
s t a w i a n y m  dla pta-ctwa u ż y t k o w e g o  Kaczki  
pekińskie s t anowi ą  w .znis-adzic d os ko na ł y  ma­
ter iał  d'0  ohowu u ż y t ko we go  i są po szuki wane  
na r ynkach  zagranicznych-  Można  jo pr-zyitem 
c hować  z a r ó w n o  w  c zys tośc i  r a s owe j ,  j ak i W 
przekrzyżowan- iu z k acz kami  krajowe-mi i in- 
re-mi r asowe mi .  W  wielu wy p a d k ac h  t a ka  mie­
szanina  s z y b k o  d o j r z e w a  i daje w y b o r n e  pie­
czyste-

Kaczka pekińska pozntem znosi  dość dużo 
jaj. Jes t  to ważne ,  g d y ż  daje  możność  ta-twfi­
go rozm-nażaimia t y c h  po-żyłecaujtoh p t aków .



Do s p r z e d a n i a
gospodarstwo 13mórg. w tein 
3 morgi  lasu, szkoła, kościół.  
Antoni Pawełek,  gr. Siemiericza, 

p  Buc/acz.
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a a  rozpaczl iwego kroku.  Zaff był  w d o w ­
cem i osieroci ł  4 dzieci.

Z a rzec ze . . J ak  s łuchy chodz ą  władz e  
zwolni ły ze s t anowiska kierownika regu­
lacji W is ty  Józefa Heroka.  P r z y c z y n ą  
zwolnienia ma ją  być  różne niedozwolone 
manipulacje-

Z ebranie P ionki. Poseł  P ionka urządzi ł  
tu zebranie.  Ludzie p rzybyl i  hurmą,  g d y ż  
spodziewali  się od  posła  poprawcy swojej  
doli. Nie wynieś l i  z t ego  zebrania zbyt  
wielkiej pociechy.  Po se ł  Pionka nie omie­
szkał  powiedzieć zebranym,  że s a n a t j a  
jak w ysoko  się wzbita,  t ak nisko upadla 
— czyli że zbankrutowała .  Za min- Kwia t ­
kowskim podzielił Po l skę na a. i b. O be ­
cni zapytywal i ,  jak może być w  Po lsce  b. 
k i edy tu u nas,  w  Pol sce a. n i ema  co  do  
ga rnka  włożyć.  Ludzie poszli na zebranie 
posła w  przekonaniu,  że może p rzecież 
sie dowiedzą o  j ak imś większym pianie 
zdo lnym icli położenie naprawić-  Tego  
oczywiście  poseł P ionka d a ć  im nie mógi .  
Szkoda tylko,  że szczerze  im nie powie­
dział, że posłowanie w  obecnych w a r u n ­
kach nie daje możności  naprawienia  doli 
ludu. gd yż  poseł  wogó le  n iema  p r a w  od­
powiednich.  by  d rogą jego in ic ja tywy ż y ­
cie mogło ulec naprawie.  Naprawić  życ ie  
w na sz yc h  warunk ac h  może tylko głębo­
kie bardzo  cięcie.  A to w y jś ć  może tylko 
od społeczeństwa.

W ie lk ie  zebran ie L u d o w e- W  niedziele  
dnia 10 ma ja  o godz,  2 popołudniu odbę­
dzie się w C h y b i u  w  gospodzie p. Ko­
piowej wielkie zebranie ludowe.  U pra sza  
się o p r zyb yc ie  ludowców wszys tk ich  
oko l i cznych Kół  S. L. Niechaj  w s z y s c y  
p rzyn iosą  z sobą l eg i tymac je  cz łonkow­
skie.

Jaw orze-  Dnia 17 ma ja  1936 odbędz ie  
się zebranie Kota S. L. w  gospodzie 
Sz laue ra  o  godz.  3 popołudniu.  Upra sza  
sic wszys tk ich członkowi  sy m p a ty k ó w  o  
pewne p rzybyc ie .  ,

Chybie.- W  y  j a  ś n  i e n  i c. W  związku 
z no ta tką  umieszczoną w n r .  17 Śl. Oaz.  
Lud. p o z w a la m y  sobie na mafe w yjaśn ie ­
nie. „P ok rzywdzen i ,  k tó ry m wójt  nic p r z y ­
dziela bonów bez robotnych,  a sk ie rowuje  
ich do sklepu Józefa Kanarka,  dzielą się 
na 2 grupy-.  Z sześciu -pokrzywdzonych 
sklepów 4 są żydowskie  i m a m y  w ra że ­
nie, że wój t  pos tępuje ba rdzo  po katol ic­
ku i racjonalnie,  nie popie ra jąc  c o r a z  
szerzej  rozp ie ra jącego się żydos twa  na  
terenie tut.  gminy.  His tor ię  pozos ta łych 
2 sklepów katolickich,  nie biorąc pod  u w a ­
gę Konsumu Cukrowni ,  k t ó r y  uapewno  nie 
rości sobie pretensyj  do bonów,  ma ją c  
s talą klientelę z Cukrowni ,  zna ch y b a  
k aż d y  obywate l  Chybia.  Godtiem .iest t u ­
taj uwagi ,  że g d y by  wój t  sk ie rował  bez­
robotnych  do  tych ostatnich 2 sklepów,  
mógłby  naraz ić  ich na niemiłą n ie spo­
dziankę.  gd y ż  mogłoby  w  tych sklepach 
b raknąć  towaru,  co już n ie jednokro tn i*  
miało miejsce.  Fak tem  jest,  żc klienci 
tych sklepów,  biorąc stale na k redy t ,  ni« 
mogli częs to  do s ta ć  na.ipotrzcbniejsz.vcli 
a r tykułów,  jak maki,  soli, cukru  i w te d y  
właściciele tych sklepów me chcąc  u t ra ­
cić kl ientów dawali  im 50 gr. wzgl.  1 zł- 
i posyłal i  po  towar  do żyda,  p ro wa d zą c  
w ten sposób  „famil i jną gospodarkę  z ż y ­
dami",  ba rd zo  ubl iżającą honorowi  kupca 
katolika.

O d R edakcji. No-totkę pow y żs z ą  umie­
szczamy.  chcąc  udzielić głosu także s t ro ­
nie zaa takowane j  w notatce,  uw aża my  je­
dnak t łumaczenie powyższe  za nie w y ­
s tarcza jące .

Parcelacja
m a,ątw  r  ziemskich za zezwoleniem

Urzędów Ziemskich.
Województwo Lubelskie:

powiat hrubieszowski: maj alki Tcrciiiuicc — 
Dwór, Malice st. kol. Werbkowice.

p o w i a t  t o m a S Z O W S k i :  majątki H o n ia tv czc  i Ho- 
u ia tyczk i  obszar  896 ha. , z b u d y n k a m i  i zasiewami.

powiat łukowski: majątek Wola Ossowińska 
st. koi. Łuków lub Krzywda.

w Województwie Warszawskiem m * j a t k i :
Zielonka koło Babic. Ujazdów. Cjeclilin, Wandziu 

Petrykozy i Szczaki.
Sprzedaje zagot ówkę iz  długoterminowym kicdv'? .n

Biuro Parcelacyjno-Miernicze K. Krajewski 
1 h , Maianowsui Warszawa ul. Ż u l i ńs k i eg o  3

przemianowana z Żórawiej 

Na odpowiedź załączyć znaczki pocztowe.

Sfr. 10. „ P  ! A S  T'

kronika llaska
Zasiłki na zakup narzędzi rolniczych.

K ó ł k a  R o l n i c z e  u b i e g a ć  s ię  m o g ą  o  z a ­
si łki  z  F u n d u s z u  R o l n e g o  n a  z a k u p n o  n i a -  
. -n r o l n i c z y c h .  Zas i ł ki  b ę d ą  u d z i e l a n e  w 
w y s o k o ś c i  25 p r o c .  c e n y  k u p n a .

Cena za zboże eksportowe. Z a  ż y t o  
e k s p o r t o w e  d o  N i e m i e c  o b o w i ą z u j e  c e n a  
21 zt. z a  kg .

Dodatkow e kredyty na roboty' publicz­
ne. Z F u n d u s z u  P r a c y  p r z e z n a c z o n o  n a  
r o b o t y  p u b l i c z n e  d o d a t k o w e  pól  m i l j o n a  
z ł o t y c h .  K w o t a  (a p r z e z n a c z o n a  j e s t  d l a  
G ó r n e g o  Ś l ą s k a .  D l a  ś l ą s k a  C i e s z y ń s k i e g o  
i p o w i a t u  T a m .  G ó r y  p r z e z n a c z o n o  d o d a t ­
k o w o  3 6 0 . 0 00  zi.

Śląska Rada W ojew ódzka n a  o s t a t n i e m  
p o s i e d z e n i u  z a t w i e r d z i ł a  p r e l i m i n a r z  m i a s ­
ta  K a t o w i c ,  P s z c z y n y ,  Ż o r  i W y d z i a ł u  
D r ó g  P o w i a t o w y c h  w  C i e s z y n i e ,  w y r a z i ł a  
• / go dę  n a  o p ł a t y  s e z o n o w e  o d  l e t n i k ó w  w 
I s t e b n e j ,  d o k o n a ł a  r o z d z i a ł u  k r e d y t u ,  p r z y ­
z n a ł a  p e n s j e  h o n o r o w e  i d a r y  p i e n i ę ż n e  
n a  r o k  1 936 , 37  a  p o z a t e m  z a ł a t w i ł a  s z e r e g  
d r o b n y c h  s p r a w .

musi ał o  zwróci ć  p o t r ą c o n e  sumy.  P o s z k o d o ­
wani .

Cieszyn. Szczepienie.
. P r z e i ó ź c ń s t w o  m i a s t a  C i e s z y n a  z a w i a ­

d a m i a  że t e g o r o c z n e  s z c z e p i e n i e  o c h r o n n e  
p r z e c i w  o s p i e  o d b ę d z i e  się w F i z y k a c i e  
m i e j s k i m - R a t u s z  11. p i ę t r o  d r z w i  Nr .  IB. 
dnia 6 i 7 maja b. r. o godz. 3-ciej popo­
łudniu. R ó w n o c z e ś n i e  o d b ę d z i e  się b e z ­
p ł a t n e  i d o b r o w o l n e  s z c z e p i e n i e  p r z e c i w -  
b l o n i c z e .

P o w y ż s z e  p o d a j e  s ię  do  p u b l i c z n e j  
w i a d o m o ś c i  z n a d m i e n i e n i e m  że w  d n i u  
p o p r z e d z a j ą c y m  s z c z e p i e n i e  d z i e c k o  p o ­
w i n n o  b y ć  w y k ą p a n e ,  r ęce ,  n a  k t ó r y c h  
m a j ą  b y ć  w y k o n a n e  s z c z e p i e n i a ,  p o w i n n e

b y ć  d o k ł a d n i e  w y m y t e  m y d ł e m  i  c i e p ł ą  
w o d ą .  D z i e c k o  p o w i n n o  b y ć  o d z i a n e  
w  c z y s t ą  k o s z u l k ę  i c z y s t e  u b r a n i e .

p o w ia t  (JfrieCbko

C hyb ie  Tu te jsza  S t raż  Poża rn a  u rzą ­
dziła w niedzielę p rzeds tawienie a m a to r ­
skie. Amat oró w spotkało j ednakże go rz ­
kie rozczarowanie ,  gdyż na przedstawienie 
nikt z publiczności się nie zjawił

Strum ień- S a m o b ó .i s t w o. D y re ­
ktor  Młyna pa rowego  i cegielni Wik to r  
Zaff popełnił  samobójstwo,  s t r ze la jąc  so ­
bie w usta z r ewolweru.  Wik to r  Zaff zo­
stał w osta tnich dniach zwolniony z po­
sady  wskutek bankruc twa  p rzeds ięmor -  
stwa,  co prawdopodobnie było p rzyezy-

Ustadi na m ysiej górze i w ałczy z wiatrakami
Kto taki? B. poseł  Sa ła ta .  Zarzuci l iśmy mu,  

żc demoralizuje,  t ak  z wan y s tan  średni,  bo uda- 
j ąc  opozycję-  w  r z e « v  s a m ej  k wie pa lcem w 
bucie.  Z wielką p o mp ą  zapowi adał  bowiem 
w rezolucji  z jazdu  s tanu średdiwego wal kę  z 
ordynacj ą  wyborczą ,  a pa tem skończyło się na 
skromnem żądaniu by t e r t i o  o glosowaniu bez
z.iakn w y b o r c y  b y t y  n ieważne.  Nic w  tem 
nadzwyczaj nego.  Sana ta r zy  cieszyńscy bez 
względu na to. kto nimi kieruje,  zawsze  byli 
potulni  i niewiele im do szczęścia było pot rze­
ba. Ale cóż,  kiedy b. poseł  Sa fa rą  się śmiertel ­
nie obraził  i w swoim ,.(Tosie Stanu ś r edn ieg o 
(może  raczej sa na cy j nego)  me p a  żar ty,  nam 
skacze do  łydek.  Zarzuca  nam „brudną  polity­
k ę ' .  „ jad złośliwości do  wszys tk iego c o  ped- 
8kie,,I frazeologię rewolucyjną i t. d. i t. d.

Otóż  pr/eza-cny panie cikspośle! Tej  przy .  
JeuMiueei panu me zrommy i me  zaczniemy 
panem dyskusji  na  p owyższe  t ematy .  Na we t
nasze)  nnl skości  zaaikceptowa-ne.i p r z e z  p a ­
r a ,  bronić nie zamierzamy,  obejdlziie się bez te­
go.  Widocznie  sanacy j na  niewola z b y t  z a c ą ż y -  
ła nad konwentyklem śaitairy, skoro zamiast  
rzeczowej  dyskusj i  zaczyna  kłótnię i w sposób 
głupiutki,  szuka  zaczepki  i wo j u j e  z wistrdika- 
mi. Tylko tak doileij, a z nó w wyrośnie  góra  
i znowu zrodzi mysz.

K ończyce W ielkie. W  niedziele ubi eg ł ą  o d b y ­
ło -,ię iu zebranie  ludowe w gospodz i e  p.Dra-  
biny.  na k t ó r cm  za łożono Kol o ludowe.

P o w ia t  <Cle6zyn

W isia  zgrom adzenie ludow e.
D n i a  t o  m a j a  w niedzielę,  odbędzie  s:ę w  

W i ś l e  w g ospo dz ie  p. Ki ed ron ia  o godzin ie  iz 
w poł udnie  wielkie zebranie  ludowe.  W s z y s t ­
kich l u d o w c ó w  u pr a s z a  się o przybycie .  Na 
z ebranie  to z a p r a s z a m y  również,  l u do w c ó w  
z I s t ebnej  i J a w or z yn k i .  L u d o w c a  na zebr an iu  
tera nic braknie .  Na p o r z ą d k u  d z ie nnym  w a ż n e  
s p r a w y  publ iczne.  Z a b ra ć  z sobą  l egi tymacje .

O grodzona. Zgrom adzenie ludow e.
Dl a gmin okol icznych  Łączk i  Ki s i e i ową  Dę-  
IfSwca, O g r o d z o n e j  i t. d. odbędzie  się wnic- 
dzic-lę io maj a  lO.tb w g ospodz ie  p. H anuska  
w  Ł ączce o godz. 4 popołudniu z gr oma d ze n ie  
l udowe.  Na l eży  przynieść  z sobą  l egi t ymacj e  
członków ską.

Istebna. Zebranie lud ow e i św ięcone. Pow ia ł  
w g i r a c h  inny duch.  Ko t o  L u d o we  ożyio  i r o ­
zwija sie coraz, więcej .  Chłopi  dotąd,  bierni  i 
e erpli-w i. z ac zyna ją  podnos i ć  o dwa żn i e  swe 
s łuszne  żądania .  P r ó b u j ą  tej p racy  przesz.ka- 
dzać r óżne  jedno-stki.  k t ó r y m  to nie na rckc.  
pol icja s t raszy  mnie j  u ś w ia d om io n yc h ,  s z y k a ­
nuje  się ludzi ,  ale już obecnie góra le  przesta l i  
sic bać . Nic p o p r ze s t a no  też na odbyciu  w a l ­
nego zebrania .  W  p i erwszą  niedzielę po W i cl - 
leiejnr.ry u r ząd zi ło  Kol o L ud ow e  święcone.  
P,o pięknem pr z em ówi en i u  ks iędza  proboszcza  
p. Z a w ad ów na odcieki , tnrowąła wiersz  na pi s a ­
ne- pr zez  górnbi -poetę ,  poczem prezes  Kola  
K u k u c z k a  wygł os i ł  p r zemówi en i e ,  zape wni aj ąc  
o becnych ,  że ja!: nie p r z y g n i ó t ł  ka mi eń  g r o b o ­
wy idei C hr y s t u s a ,  t ak nic p r z y t łu mi ą  idei 
l udowej  ani  pałki  c u m o w e  ani  cele więzienne 
ani  inne c ic rp iema.  W  podni os ł em n as t ro ju  
z aba wi ła  sic po s k r o m n y m  posi łku n a-za  r o ­
dz ina  ch łopska .  G w a r z o n o ;  t ań czono  do pó ź ­
nej nocy.

Ko l o  L u d o w e  la d rogą  dziękuje  serdecznie  
Vs. P r z .  Ks iędzu P ro b os z cz ow i  za odd an ą  nam 
przys ługę.

Am erykańscy detektywi M. Keetli i Henry Oswald zajęci śledztwem  olbrzymiej 
afery fatszerskiej na sumę 2 niiljardów franków

W i s ł a  —  Bezpr awi e.  NadlcDn. wiślai iskic 
p e i r ą ca  f u r m a n o m  i r ob o tn ik o m przy  wypłacie  
ich na leżyt ośc i  pewne  k w o t y  za szkody  w y­
r ządz one  prz.cz bydło w lasach p a ń s t w o w y c h  
P o s t ę p o w a n i e  to j es t  be zp r a wne .  Na dl eś n i ­
c twu  o ile szkody  rzeczywiśc ie  po ws ta ły ,  wo l ­
n o  s wy ch  pr etensy j  dochodzi ć  na. drodze  są ­
dowe  i. a!<- nie wo ln o im z z ar ob ku  pot rącać  
d -wolnych sum,  c zęs t o  b a r dz o  wysokich.  
P r z y p o m i n a m y  Na dl eś n i c t wu  p odo bne  w y p a ­
dki  w  l a tach ubiegłych,  kiedy tn Na dl eś n i c t wo

Nowy krążownik holenderski „Dc R uyter- w sw ej pierwszej (dziew iczej) podróży
morskiej.

W idok z tunelu, stanow iącego przejście do w si olimpijskiej, na halę reprezentacyjną 
w si, w  której na czas olimpjady w Berlinie zam ieszkają zaw odnicy. Przed halą znaj­
dują się 54 m aszty, na których zawisną sztandary państw, reprezentowanych na olim ­

piadzie.


